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E w 3 r z 3 ? - ilc s c a Q .c i-
Dzień dzisiejszy rozstrzygnie o składzie przyszłego 

Sejmu. Z pośród wybieranych posłów wybraną dziś zo­
stanie połowa, t. j. 74 posłów z kuryi mniejszej własno­
ści, z tej kuryi, w której wre największa walka, w któ­
rej wynik wyborów jest najmniej pewny.

Wybory przynoszą często wielkie niespodzianki. 
Z przykładów wystarczy wspomnieć ostatnie losy so- 
cydnej demokraćyi, jej niespodzianą klęskę przy nie­
mieckich i równie niespodziany tryumf przy austryackich 
wyborach, wystarczy wspomnieć wyniki ostatnich wybo­
rów do parlamentu z  Galicyi.

Przed wyporami różni różnie wróżą —  optymizm, 
pessymizni, różnice temperamentów niemałą grają tu ro­
lę... Fo wyborach okazuje się nagle złudność przesłanek, 
z których takie lub inne wysnuwano wnioski.

W sferach, które po stronie polskiej objęły kie­
rownictwo rozstrzygających się dzisiaj wschodnio-galieyj- 
skich wyborów przeważa; pogląd optymistyczny, trwa 
wiarą w skuteczność .stosowanych' metod, ufa się do­
świadczeniom z przeszłości.

Być może, iż dzień dzisiejszy 2 iści te nadzieje —  
z narodowego stanowiska pragniemy tego gorąco.

Ale największy nawet optymista twierdzić nie m o­
że, że zwycięstwo nasze jest pewne, t. j., że ilość po­
słów' ruskich w porównaniu z dotychczasową nie zwię­
kszy się, lub też zwiększy się tylko nieznacznie.

Walka toczy się o 46 mandatów, z których tylko 
14 znajdowało się dotychczas w ruskich rękach, obe­
cnie optymiści po stronie polskiej sądzą, że około 25 
mandatów dostanie się Rusinom.

Tego rodzaju wynik możnaby śmiało uważać za 
zwycięstwu Polaków - - :  wobec .nieżbiti^j faktu, że 
obowiązująca dotychczas ordynacya wyborcza z owych 
46 mandatów tylko o jednym pozwala decydować pol­
skim wyborcom,, decyzyę zaś co do 45 mandatów zło­
żyła wyłącznie w ręce Rusinów, nie dopuszczając Pola­
ków wcale do rozstrzygającego głosu, pomimo, że sta­
nowią oni 26 urc. ludności, osiadłej w gminach wiejskich 
Galicyi wschodniej. Wobec tego faktu wybór 44 posłów 
ruskich mógłby już być uważany za pewien sukces Wy­
borczy Polaków, bo za uzyskanie jednego mandatu od 
Rusinów.

Ostatnie zdanie brzmi cokolwiek paradoksalnie, 
zwłaszcza wobec wyniku poprzednich wyborów, przy 
których ludność ruska wyorała tylko 14 ruskich posłów, 
ofiarowując aż 31 mandatów Polakom. A jednak, czyż 
ostatnie wybory, wybory do parlamentu, których by­
liśmy przed rokiem świadkami, nie stwierdzają słuszno­
ści tego paradoicsu ?

Wszakże przy tych wyborach, przy których ludność 
ruska objawić mogła swoje zdanie bez filtru pośrednich 
wyborów i bez krępującej swobodę głosu jawności 
w okręgacn jej decyzyi oddanych, wyszedł z urny wy­
borczej tylko jeden Polak, w dwóch zaś okręgach wc­
ieli Rusini wybrać syonistę, aniżeli glosować na Po- 
iafe.

Opierając się na usposobieniu, któremu decydują­
ca o 45 mandatach ludność ruska dala przy ostatnich 
Wyborach parlamentarnych wyraz, mogliby pesymiści 
przewidywać, że wynikiem dzisiejszych wyborów może 
być wejście do sejmu 45 Rusinów.

Odmienne głosowanie ruskich wyborców przy wy­
borach sejmowych, aniżeli przy parlamentarnych, od 
których nawet rek jeszcze nie upłynął, mogłoby albo 
być wywołane niezadowoleniem z posiew wybranych do 
parlamentu, albo być konsekwencją odmiennego prawa 
wyborczego, nie uznającego zasad powszechności, bez­
pośredniości i tajności. Ponieważ zrażenie się do wy - 
bierarych z takim zapałem posłów już po kilkumiesię­
cznej ich działalności niezbyt jest prawdopodobne, po­
zostawałaby różnica prawa wyborczego. I tucaj jednak 
trudno się dopatrzeć różnicy, zwiększającej szanse pol­
skich kandydatów. Nie jest nią ograniczenie powszechno­
ści, bo z czasów parląmentarnycn wyborów znanym 
jest fakt ostrzejszego pod względem narodowym stano- 
Wiska włościan zamożnych aniżeli wiejskiego proleta- 
ryatu, nie jest nią pośredniość, która przy ujawnionej 
już, wybornej organizacyi Rusinów wyprowadza na wy­
borców ludzi najpewniejszych, nife jest nią wreszcie 
jawność ułatwiająca tejże organizacyi czuwanie nad po­
stępowaniem wyborców i umożliwiającą zastosowanie 
wobec nich terroru.

Tak więc bez względu na to, czy ilość wybra­
nych dzisiaj posłów ruskich wyniesie 25 czy 45, czy 
też jairąś cyfrę bardziej dc pierwszej lub do drugiej 

[fc owych prawdopcdobnych cyfr krańcowych zbliżoną,

nie rnoze żadnej ulegać kwestyi, iż wyoó: nawet 45  
Rusinów dał się na podstawie ujawnionego przy osta­
tnich wyborach usposobienia i organizacyi Rusinów 
przewidywać i że się po stronie polskiej z możliwością 
takiego wyniku wyborów bardzo seryo liczyć należało.

Musieli się z tą ewentualnością liczyć ci, w czyich 
ręku leżała możliwość zmiany oraynacyi wyoorczej, 
krajowi prawodawcy, polscy członkowie galicyjskiego 
Sejmu.

Zdawałoby się, że musieli się z nią liczyć po­
ważnie.

Bo i czernie grozi taka ewentualność Polakom ? 
Czem grozi przyszłości kraju ?

Dla Polaków znaczyłaby ona utrwalenie się w Sej­
mie potęgi ruskiej, zwalczającej bezwzględnie wszystko, 
co mamy we wschodniej części kraju polskiego, ruszczą­
cej polskie mniejszości, chcącej Polaków usunąć za San, 
potęgi, która wobec Zasiadających w Sejmie trzech 
ruskich wirylistów i wobec możliwości riiske-śyonisty- 
czneffo sojuszu wynosićby mogła 4 8 —60 posłów, t  j. 
30 — 37 prc. ogólnej ilości l ó i  posłów sejmowych.

Dla kraju byłaby taka ewentualność zaprzedaniem 
go centralnemu rządowi, trwałem i nieodwołalnem od­
daniem go na wyzysk zachodnich prowincyj. Ponieważ
0 każdej zmianie statutu krajowego decydować może 
Sejm tylko więKszością trzech czwartych głosów, wy­
starczyłoby wybranie do Sejmu 37 ruskich posłów, aże­
by Rusini, ci nieprzejednani wrogowie autonomii kraju, 
posiadając vrówczas, łącznie z wirylnymi, 40 głesów, 
mogli udaremnić wszelkie rozszerzenie autonomii i sa­
modzielności kraju, czyniąc zarazem niemożtiwem jakie­
kolwiek odebranie sobie raz zdobytej pozycyi, niedo­
puszczenie bowiem do zmiany ordynacyi wyborczej le-

: żsipbfr wówpzas zupełnie w ich ręku,
Wyrzeczenie się raz na zawsze myśli ó  samodziel­

ności Galicyi, a nawet nadziei rozszerzenia kompetencyi 
Sejmu i władz krajowych, wyrzeczenie się stworzenia 
w kraju naszym przemysłu, uwiecznienie nędzy Galicyi, 
oddanie tego kraju w stałą zależność od społeczeństw, 
których interesy stoją z jego interesami w sprzeczności,—  
otowidnio, które groziło i dziś jeszcze grozi, które dzień 
dzisiejszy może wprawdzie na razie rozprószyć, ale 
może też zmienić w straszną rzeczywistość.Czy polscy posłowie sejmowi zdawali sobie spra­
wę z tego niebezpieczeństwa, na jakie narażają kraj
1 polskość kraju wybory, przeprowadzane iia podstawie 
dotychczasowej ordynacyi wyborczej ?

A jeżeli zdawali sebie z niego sprawę, czemu nie 
wytężyli sił wszystkich, aby to niebezpieczeństwo odwró­
cić? czemu zagrali grę tak hazardową? Czy ich nie 
ostrzegło narodowe sumienie, by się przed takiem ry- 
zyskiem cofnęli?

Na pierwsze pytanie odpowiedzieć musimy twier­
dząco. Od wielu lat wołało o sejmową reformę wybor­
cą polskie stronnictwo ludowe, dążąc szczerze, trzeba 
mu to przyznać, do sanacyi galicyjskich stosunków wy­
borczych.

Konieczność tej reformy od chwili uchwalenia no­
wej ordynacyi wyborczej do parlamentu uznało stronni­
ctwu demokratyczno-narodowe i już z początkiem roku 
1907 sformułowało swój wniosek, który po doświadcze­
niach wyborów do parlamentu uzupełniło instytucją ka­
tastru narodowego i tak uzupełniony wniosło łącznie 
z całym klubem lewicy dc Sejmu; jako wniosek posła 
Głąbińskiego. Tak posłowie, jak prasa lewicy, jak i zgro­
madzenia publiczne, odbyte w różnych stronach kraju, 
wywierały nacisk na Sejm w kierunku dokonania refor­
my, przedstawiając fatalne następstwa, jakie grozić mo­
gą, jeżeli dawna ustawa moc swoją zatrzyma.

Wszystko napróżnoi
Nie stronnictwa lewicy,-nie demokratyczni zastęp­

cy ludności kraju, kto inny miał tu wypowiedzieć głos 
ostatni.

W innych rękach była większość Sejmu.
Z 96 posłów składała się prawica sejmowa, two­

rząc w ten sposób 60 prc. całego Sejmu. Tworzyło ją 
45 posłów z Wielkiej własności, 41 konserwatystów, 
wybranych przez lud wiejski w kuryi mniejszej własności,
7 konserwatynych wirylistów i 5 posłów z miast. Po­
słowie ci, z 'wyjątkiem kilku, należeli do trzech wielkich 
klubów, na czele których stali: Michał Bobrzyński, hr. 
Leon Piniński i lir. Stanisław Stadnicki.

W ręku fycti trzech klubów leżała decyzya. 
Mogły się one zgodzić na reformę/która zapomocą ka­
tastru narpdowego-zabezpieczała raz na zawsze należne 
Polakom w Sejmie stanowisko, co więcej, uzdrawiała zą 
jednym zamachem wyborczą ordynację parlamentarną, 
z niebezpiecznej dla Polaków zmieniając ją w korzy­
stną —  mogły ją odrzucić.

Lewica poszła taK daieKO w kierunku forsowania 
reformy, iż w drodze kompromisu gotowa była zgodzić 
się na zatrzymanie tak szkodliwej i dzielącej społeczeń­
stwo instytucyi jak kurya wielkiej własnqści, dająca prze­
ciętnie po jednym pośle 39-ciu chrześcijańskim i 11-stu 
żydowskim większym właścicielom, instytucyi, którą za­
sadniczo zwalczała i zwalczać musi. I to nie pomogło. 
W s z y s t k i e  u s i ł o w a n i a  i p e r  s w a z y  e p o ­
s z ł y  n a  m a r n e .  O katastrze narodowym nawet mó­
wić nie chciano. S e j m  r o  z s z e d ł s i ę b e z u c h w a ­
l e n i a  r e f o r m y .

Skutkiem jest niepewność dnia dzisiejszego; oby 
nie było gorszego!

Jakkolwiek wypadną dzisiejsze wybory, o  1 e k- 
k o m y ś,l n e m n a r a ż a n i u  k r a j u  n a  r y z y k o  
t a k  w i e 1 k i ć, w y  p o w i e s w ó j  s ą d  j e g o  hi -  
s t o r y  a.

Ciężką wzięli na siebie odpowiedzialność przy- 
wódzcy polityczni, pp. Bobrzyński, Piniński, Stadnicki, 
w i e l c y  r y z y k a n c i ,  którzy pewnie i w przyszłym 
Sejmie kierować będą prawicą.

Kto ich do tego nakłonił ? Kto w nich miał na­
rzędzia?

Mowa p. dra Lutelła Geriaiia
wygłoszona na zgromadzeniu przedwyborczym w ć. 17 bm. 

w sali Tow. Pedagogicznego we Lwowie.

(Dokończenie.)
Po tak obszerrem i dokładnem sorawozdaniu pre­

zesa Kola polskiego tylko w kilku słowach rzucę okiem 
.'•pczecr siebie w przyszłość ó tylko krótko wspomnę 
o programie, jako kandydat na posła ao Sejmu kra­
jowego. 'j

Przedewszystkiem muszę się wytłumaczyć, dlacze­
go na mocy uchwały naszego stronnictwa odważyłem 
się sięgnąć po mandat poselski. Streszczę się w pa­
ru słowach.

Ośmiela mię ta okoliczność, iż w ten: mieście, 
w tej stolicy od lat blizke 20 pracuję, wprawdzie 
w szczupiem kole, w granicach mojego zawodu i insty­
tucji z nim połączonych, ale niemniej wszystkie sprawy 
tego miasta gorąco ukochałem, połączyłem się z niem 
myślą i życiem mojem i niema rodzonego Lwowianina, 
któryby więcej i gorącej pragnął dobra tego miasta, 
jak ten, który teraz staje przed Wami jako kandydat ne 
poślą. (Brawa i oklaski.)

Druga rzecz, która mię ośmiela, jest, iż koledzy 
posłowie, a między innymi posłowie lwowscy zaszczy­
cili mię godnością, która się dostawała zwykle tym., 
którzy w tein mieście się urodzili, tu się rozwinęli i 
wpływ na miasto i kraj wywarli.

Zadanie moje co do programu jest bardzo pro­
ste, Przyznaję się jasno i otwarcie we wszystkich szcze­
gółach do programu stronnictwa demokratyczno-narodc- 
wego. (huczne brawa i oklaski.)

Jeżeli r.a szczerość moich zamiarów miałbym dać 
jaki dowód, jako mało znany szerszym kołom wybor­
czym, to jedno tylko, 'nie wiem czy na pochwałę, czy 
na nagany powiem, że chociaż niezawisłość charakteru, 
niezawisłość myśli, nie jest koniecznie związaną z nie­
zawisłością stanowiska, mam przekonanie, że bezpie­
czniej i lepiej jest, jeżeli się występuje w obronie oby­
wateli i sięga po mandat, jeżeli się chce bronić intere­
sów społeczeństwa, będąc i pod względem stanowiska 
niezależnym; 1 dlatego z chwilą, kiedy zostałem wybra­
ny posłem do parlamentu postarałem się o uwolnienie 
od służby, co przedwczoraj szczęśliwie się dokonało 
i dziś jestem obywatelem wolnym. (Brawa i otdaski.)

Ze spraw objętych programem stronnictwa naredo- i 
wo-demokratycznego poruszę tylko niewiele punktów 
i to jak najkrócej.

Stwierdzam, że stoję na gruncie tegc, cośmy 
w odezwie posłów Unii demokratycznej jasno pow ie-: 
dzieli, t. j. iż żądamy rozszerzenia prawa wyborczego 
na zasadzie powszechnego glosowania z zastrzeżeniem 
interesów narodowych w sposób, jaki uzna Sejm za 
stosowny, aby nasz stan posiadania nic doznał uszczerb-; 
ku. (Brawa i oklaski.)

Ze sprawą reform y wyborczej łączą  się  rozm aite 
pom ysły, rozm aite dążenia w wielu Kierunkach, a  nadto 
łączy s ię  z  tą kw estyą także rozszerzenie prawa w y - . 
oorczego  kohiet. O tóż jestem  te g c  zdania, że p r a w o ; 
w yborcze kobiet, o  ile je dziś posiadają, nie tylko n ie ' 
pow inno być uszczuplone w żadnym kierunku, ale że : 
kobiety pracujące sam odzielnie niew ątpliw ie mają równe
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prawo z tymi wszystkimi,. którzy samodzielnie pra­
cują i są poważną silą społeczną. (Bruwa : oklaski.)

Nie będą się zastanawiał nad całym szeregiem 
kwestyj, objętych zarówno programem stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego, jak i odezwą Unii demokra­
tyczną.

Tylko kilka stów pozwolę sobie powiedzieć 
w sprawie, która mię najbliżej obchodzi, której sta­
rałem się:-poświęcić moje siły, a którą uważani dla 
przyszłości najważniejszą., t. j. w spraw ie wychowania i 
oświaty.

Wiadomo Szanownym Rodakom, że posiadamy 
autonomię Rady szkolnej krajowej w zakresie szkół 
ludowych; co do innych szkół, obecne rozszerzenie 
tej autonomii, mojem zdaniem, jest zupełnie niedosta­
teczne.

Uzyskaliśmy autonomię do pewnego stopnia w kwe- 
styi administrowania szkołami, ale bez moż-iości rozwi­
jania i rozszerzania ich, bo nie mamy autonomii finan­
sowej i na teni polu musimy się ograniczyć ao przy­
znanego nam budżetu.

Z drugiej strony nie mamy możności tego swo­
bodnego rozwijania szkół samych i urządzenia ich, jak 
tego potrzeby kraju wymagają.

Specyalnie nie mamy możności wpływania na isto­
tną reformę szkół w tym kierunku, aby przestały być 
nareszcie tłumaczeniami obcego nam ducha, a stały się 
narodowemu Pod tym względem autonomia dzisiejsza 
jest nader ograniczoną.

Uważam tedy za pierwszy obowiązek Sejmu i ka­
żdego posła, aby w tym kierunku starał się o  poprawę 
stosunków.

Jako przykład przytoczę, że na ankiecie szkolnej, 
w której i ja brałem udział, uchwalono utworzenie no­
wego typu szkół średnich i lu nazwa będzie decydo­
wała, kto o nich ma postanawiać. Bo jeżeli to będzie 
,.gimnazyum realne11 to według brzmienia § 11. ustawy 
z 12. grudnia 1867 decydować będzie Rada państwa, 
jeżeli zaś nazwa będzie inna, to ustawodawstwo co do 
tego nowego typu będzie należało do Sejmu krajowego. 
Tu jedne słowo rozstrzyga o kompetencyi i o wpływie 
na budowę całego typu, który może być bardzo poży­
tecznym lub ewentualnie nie przedstawiać dla nas wię­
kszej wartości.

W sprawach szkolnych bowiem, na które składają 
się rozmaite czynniki, sama ustawa nie wiele decyduje. 
Główną wagę przywiązywać należy dc tego, w interesie 
narodu naszego, ażeby nić przerwaną, łączącą nas z prze­
szłością nawiązać do teraźniejszości, aby wychowanie 
przyszłych pokoleń oprzeć na prawdziwie narodowej 
podstawie, czerpanej z tradycyi mężów wielkiej zasługi, 
miłujących kraj i naród, którzy doprowadzili do tego, źe 
pracą swoją wytworzyli wielkich obywateli.

Będą po mnie przemawiali koledzy w innych kie­
runkach pracujący i ja tylko tyle powiem, że główną 
moją pracę poświęcę sprawie wychowania, gdyby mnie 
szanowne miasto Lwów zaszczyciło swoim mandatem.

Co do spraw ogólnych stwierdzam, że jestem zwo­
lennikiem najszerzej demokratyzacji społeczeństwa, pra­
gnąłbym, aby wszelka praca, wszelkie usiłowania szczere' 
znalazły odpowiednią ocenę i uznanie, pragnąłbym, aby, 
postępowanie reprezentantów narodu w Sejmie i Parla­
mencie było zawsze jak najprostsze i jak najjaśniejsze, 
aby było dla wyborców wogóle jak najbardziej zrozu­
miałe. (Brawo).

Nie chciałbym, abyśmy musieli jakiekolwiek kreki 
' nasze przed wyborcami ukrywać, nie chciałbym, 

abyśmy musieli potem może niejeden krok przed wy­
borcami tłumaczyć.

Prowadzimy — jak powiedział prezes Koła —  
politykę jasną, pragniemy, aby między wyborcami a ich 
zastępcami było zawsze porozumienie, a stosunek jasny 
i szczery. (Brawa i oklaski),

Pragnąłbym, aby zawsze istniał jak najściślejszy 
kontakt pomiędzy wyborcami a posłami, aby istniało 
ciągłe porozumiewanie się i znoszenie się posłów z wy­
borcami, aby postowie o każdej sprawie byli należycie 
(Doinformowani i w terr zaufaniu wyborców czerpali siły 
w swojej pracy parlamentarnej

Jeżeli będę tak szczęśliwym, iż mandat uzyskam, 
będę uważał za swój obowiązek w tym duchu postępo­
wać: (Huczne brawa i oklaski),

2 5  c I i i i w s h .
Kijów, 19 lutego.

Długi, ciężki rok się skończył, a w chwili zgonu 
dał nam niemal pewność, źe jest zaledwie początkiem 
długich, szarych, a może i krwawych dni, które czekają 
nas, związanych żelaznym łańcuchem z chorym, przeżar­
tym nieuleczalną, zda się, histeryą, kolosem.

Proces wyborski, który niedawno sie toczył przed 
trybunałem urzędniczym w Petersburgu, ta nowa, bądź 
co taądź czysta, szlachetna i pragnąca żyć Rpsya, którą 
sądziła i miała nie tylko prawo, lecz i siłę osądzić 
i skazać na unicestwienie klika umundurowanych tru­
pów —  to straszne s i g n u m  chwili, s i g n u m ,  które 
wśród milczenia pogrążonego w bezwładzie narodu, 
przybiera potworne kształty potężnego i trwałego sym­
bolu.

Już słynna odezwa wyborsłta była gwałtów nem 
i brutalnem szarpnięciem, które zdarło krwawą zasło­
n ę i  najbardziej zaślepionym ukazało nicość, bezra­

dność i chorobliwą konwulsyjność t. zw. rewolacyi ro­
syjskiej.

Ta odezwa wykaza:a dowodnie, źe ną ma­
sy liczyć nie można, że skondensowanego jądra na­
rodowego, któreby dało możność celowej, świadomej, 
a jednolitej walki o wolność, carat rosyjski nie posiada., 
że na te masy szerokie wielowiekowy ucisk i absolutna 
niemal ciemnota wjwariy wpiyw zabójczy, który dusze 
znieprawił i wolę zdegeuerowal, zapłodniwszy ią dzi­
wnym zespołem gwałtownej samowoli i niewolniczego 
bezwładu. Ta odezwa, a raczej lo, co po jej ogłoszeniu 
na olbrzymich połaciach centralnej i południowej Rosyi 
się działo, wykazała nadto, że elektryzowanie mas może 
doprowadzić do rezultatów nieoczekiwanych i często 
wręcz założeniu przeciwległych, że rozpasanie instyn­
któw destrukcyjnych i krwiożerczych nader łatwo prze­
ciw hasłom wolnościowym zwrócone i celowo skiero­
wane być może.

Proces wyborski i proces stoslowski, ! „praca" 
trzeciej Dumy z zabójczą kcnsekwencyą dopełniają obraz 
tej anarchii potężnej i zasadniczej, która się wżarła 
W państwowy organizm caratu i prowadzi go do wyni­
ków, których treści i charakteru ani przewidzieć, ani 
określić niepodobna. O kataklizmie nagłym i gwałto­
wnym mowy na razie niema, wyczuwać atoli się daje 
stały i systematyczny rozwój pierwiastków destrukcyj­
nych i chorobotwórczych, które nigdzie nie znajdują ani 
tamy, ani celowych środków leczniczych i zapobiega­
wczych.

W tern wszystkiem, co przeżywamy, w tern wszy- 
stkiem, co idzie i z góry i z nizin, panuje „szerokie", 
a właściwie brutalne, nielogiczne i rozpasane moskiew­
skie „awoś 1“ (a nuż!), które niepodzielnie rządzi całem 
życiem wewnętrznem państwa i tkwi w mrocznych i naj­
jaśniejszych porywach ducha rosyjskiego.

I w sferach rządowych, i wśród inteiigencyi, nie 
wykluczając najszlachetniejszych jej przedstawicieli, i 
wśród ciemnych mas ludowych zauważyć się daje brak 
przewodniej myśli twórczej, brak tej shy, która buduje 
i z histerycznymi odruchami niema nic wspólnego.

Odezwa wyborska i cisza niemej ugody po roz­
pędzeniu drugiej Dumy państwowej wykazały straszliwą 
bezsiłę i bezradność społeczeństwa rosyjskiego, nato­
miast proces Stóssla i przebieg procesu wyboiskiego 
odsłoniły przed światem przerażającą nędzę rządu, któ­
rego autokrar/zio, pozbawiony istotnej siły i rozumu, 
polega na prymitywnym wyzysku i brutalnych, najczęściej 
nielogicznych ekscesach, uzewnętrzniających się w for­
mach wulgarnych i barbarzyńskich.

Wszystkie zarządzenia gabinetu petersburskiego 
uoby ostatniej charakteryzuje jakaś tępa bezmyślność 
oraz dzikie niszczycieistwo iście herostralowej miary.

Proces wyborski^ którego wyrek wyrzuca r. sze­
regu czynnych sił społecznych najlepszych synów Rosyi, 
pozbawiając ich praw wyborczych, jako zewnętrzny wy­
raz ukrytych impulsów wewnętrznych, należy do kata- 
goryi tych samych czynów, które w Królestwie wyraziły 
się zamknięciem Macierzy, sprawą biskupa Roppa, 
zamierzonemi represyami w Finlandyi, awanturą z Milu- 
kowem, szeregiem brutalnych aktów bezcelowej i , ni­
szczącej zasoby społeczne przemocy na przestrzeni całej 
Rosyi.

Po rozpędzeniu drugiej Dumy stara, biurokraty­
czna Rosya podniosła giowę i wykazała dowodnie, że 
siła wciąż jeszcze jest po jej stronie, że poza olbrzymią, 
dezorganizowaną i ciemną masą ludu, olbrzymia wię­
kszość pseudo-inteligencyi należy do łakomych i zaja­
dłych zwolenników „państwowego pieroga", którzy wyłą­
cznie i brutalnie tego pieroga pragną i Którzy coza nim 
żadnych innych a q  pożądań, ani aspiracyj niemateryal- 
nych nie mają.

Tak zwany nacyonalizm i sławetne umiłowanie 
prawosławia pp. Durnowo, Puryszkiewiczćw oraz wsze­
lakich innych „istinno ruskich", nie wyłączając przedsta­
wicieli żandarmeryi i tajnej policyi, jest urzędową ma­
ską, pod Którą się kryje zupełny brak patryotyzmu, 
a najczęściej i uczuć religijnych, z drugiej zaś strony 
panoszy się dziki, prymitywny egoizm, pozbawiony my­
śli szerszej i polegający na wyzyskaniu chwili, na wy­
korzystaniu dla względów osobistych tych atutów, które 
daje władza. Ten prąd z foteli ministeryainych i z pe- 

. tersburskich pafaców biurokratycznej magnateryi prze­
chodzi przez ogromną większość foteli „trzeciej" Dumy 
i jak szarp-beznadziejna pajęczyna zasnuwa całe wła­
ściwe cesarstwo, 'kończące się w duszy wiejskich „uria- 
dilików", którzy również w „istinnosti" i prawosławiu, 
widzą niewzruszoną i jjewną ostoję... materyalnego do­
brobytu — własnej kieszeni.

Natomiast „wolnościowe* siły Rosyi za szczupłe 
i nikłe, a psychika zrewolucjonizowanej cząstki rosyj­
skiej inteligencji jest nad wyraz dziwna i przy całej 
swojej błyskotliwości i pozornych głębiach, pozbawiona 
pierwiastków odrodzeniowo-twórczych, uderzająca utopij- 
nością pożądań, jakaś przeraźliwie beznadziejna i dla 
umysłów zachodnich poprostu niezrozumiała.

A więc horoskopy nie wesołe, a obecny stan rze­
czy beznadziejny i straszny.

My tu na kresach, gdzie niszczące prądy „istin­
nosti'■ uzewnętrzniają się bezpośrednio i uderzeją ze 
wzmożoną, nie znającą żadnych ograniczeń siłą i bez­
względnością, przeżywamy chwile nie dających się prze­
widzieć i nie dających się uniknąć ciosów i nieszczęść. 
Wszystko jest możliwe, najbardziej nielogiczne i bezce­

lowe zarządzenia, jau miecz Damoklesowy, zawisają 
nam nad głową.

I dla tego życie to nasze odznacza się nierucho­
mością i przeraźliwjrm zastrojem. Znowu, jak za nieda­
wnych czasów, pogrążyliśmy się w mętach szarej co­
dzienności... Znowu materyalne przeważnie troski poczy­
nają pochłaniać ogół... Znowu poczyna nas pochłaniać —  
apatya...

YETUS.

Listy z kraju.
Brzeżany, w lutym.

(Z działalności Koła T. S. L. • -  Obchód styczniowy. -  
Teatr. — Karnawał.)

Tutejsze Koło T. S. L. ogłosiło sprawozdanie 
z działalności swej w r. 1907. Dowiadujemy się z nie­
go, że rek ten był w rozwoju Koła rokiem przejścio­
wym.. Niesnaski polityczne, nurtujące w społeczeństwie, 
odbiły się destrukcyjnie i na towarzystwie. Nawet ludzie, 
którym dobre ludu i przyszłość narodu leży na sercu, 
są zniechęceni do pracy oświatowej, częsłe zaś zmiany 
w Zarządzie przeszkadzały z natury rzeczy intenzywnej 
pracy pianowej; wógóle w roku sprawozdawczym było 
bardzo słabe zainteresowanie się Towarzystwem, Winna 
temu apatya ogólna, jaka panuje nad stosunkami i słyn­
ne już w kraju namiętności stronnicze. Zarząd jednak 
poczytuje sobie za zasługę, że w czasie tak burzliwym 
utrzymał czysto oświatowy charakter Towarzystwa.

! Mówiąc o właściwej pracy, przyznaje zarząd, że 
z powodu braku prelegentów, odczytów byle bardzo 
mało. Wskutek tego utracono w znacznej mierze kontakt 
z czytelniami i nad tern najwięcej ubolewać należy. 
Z tych samycn przyczyn nie mógł zarząd otworzyć 
„Czytelni im. Goldtnanna" dla ludności żydowskiej. 
Z nrzykrością mówi także Zarząd o nieczynneści 
szkółki w Nadorożniowie i niepomyślnem załatwieniu 
przez wojskową władzę prośby Kuła o pozwolenie na 
otwaicie kursu dia analfabetów-żołnisrzy miejscowej 
załogi.

Gdy brak należytego poparcia i nieznośne stosun­
ki miejscowe zagrodziły Zarządowi Koła drogę do pra­
cy oświatowej, zużytkował on swe szczupłe siły dla 
podniesienia Bursy włościańskiej. Bursa ta dzięki ofiar­
ności kilku niestrudzonych osób stoi dziś uiemal na wy­
sokości swego zadania. W dwu lokalach, wynajętych za 
miesięcznym czynszem 76 k. 66 L, mieści bursa 34 
wychowanków za przeciętną miesięczną opłatą 8 k. 4 h 
Pod względem materyalnym stan bursy włościańskiej : 
zadowalniający dzięki ofiarności okolicznych dworów 
i brzeżańskiej Polonii. Niebawem przystąpi Zarząd bur 
sy do buoowy własnego domu, na który to cel zaku- 
pionę już grunt Na sakupno gruntu udzieliło Kołu sub- 
wencyi w kwocie 200 kor., a pewna ofiarna osoba 
ułatwiła to zborne dzieło pożyczką. Nad samą budową 
domu Bursy zastanawiano się już niejednokrotnie przy 
współudziale sił fachowych, jednakowoż wskutek niepo­
myślnej konjunktury finansowej odroczono budowę na 
czas późniejszy, ograniczając się na razie do zbierania 
fnnduszów na len cel.

W roku sprawozdawczym założono przy pomocy 
własnych funduszów i poręki ofiarnych członków T. S. L. 
„Kram przyborów i książek szkolnych".

Kram ten, powstał ot z niczego, z dobrej woli i 
starań kilku ludzi, a dziś rozszerzony zadowala publi­
czność tak doborem towarów jak uprzejmą obsługą Klien­
tów. Największą zasługę około założenia tego kramu 
przypisać należy prof. Rylskiemu, który i obecnie zupeł­
nie bezinteresownie pracuje dla dobra i podniesienia rej 
instytucyi.

Na walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 26 sty­
cznia, ustąpił dawny zarząd, a przeprowadzone wybory 
powołały ponownie na prezesa prof. Kowalskiego, który 
wskutek braku czasu godności tej nie przyjął. Wobec 
tegc odbędą się niebawem nowe wybory.

W r o c z n i c ę s t y c zn i o wą. Staraniem mło­
dzieży polskiej odbyło się w kościele farnym nabożeń­
stwo żałobne, w czasie którego śpiewał chór uczniów 
tutejszego gimnazyum. Publiczności —  jak zwykle —  
było bardzo mało.

T e a t r l  u d o w y  l w o w s k i  bawił u nas przez 
kilka dni i odegrał: „Zażartego automobilistę", „Łódź
kwiatową", „Moralność pani Duiskiej", „Panią Walew­
ską" i „Pannę Zozettę". Prócz tego odegrano wcale 
udatnie „Wesele" Wyspiańskiego".

K a r n a w a ł  rozpoczął się w tym roku wieczor­
kiem z tańcami, urządzonym w sali Sokoła dnia 1 8 -sty­
cznia br. na dochód tut. Bursy włościańskiej.

Wieczorek ten wypadł nad wyraz udatnie, bawio­
no się ochoczo do białego rana. Czysty dochód odda­
ny Bursie, wynosi 701 koron.

W najbliższym swym repertuarze zapowiada kar­
nawał —  wieczór kostyumowy na dochód Sokoła i wiel­
ki bał inżynierów i techników.

Cieszanów, 23 lutego.
(Prawybory. — Ustąpienie starosty Chrząszczewskiego).

Prawybory skończone. Przeprowauzai je p. staro­
sta ChrząszczewsKi. Czyż wobec tego, że ten pan je 
przeprowadzał, można się dziwić, że w powiecie, mają­
cym przewagę ludności polskiej na 170 wyborców, Ru- 
sini- otrzymali 110 a Polacy 60?  Bynajmniej! Przecież 
p. starosta Chrząszczawski przez 6 lat swoich tutaj rzą-
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dów, każdem swojem s}cwem, całą swoją działalnością 
szedł Rusinom na rękę.

Ciekawe jest również postępowanie namiestnika.
Pan namiestnik wiedział, że starosta po cichu Kan­

dyduje, nawet jak mówią zakazał mu kandydować, i mi­
mo, że p. starosta, który już 40 lat wysłużył i podał 
się już na pensyę, trzymał go aż do ukończenia prawy­
borów, i dopiero, skoro się dowiedział, jak prawybory 
wypadły —  dał mu urlop, z którego już nie wróci p. 
starosta —  i przysłał tu na kierownika starostwa p. 
Krasuckiego, starszego komisarza ze Stanisławowa.

Nie zazdrościć panu Krasuckierau jego pozycyi. 
Bo cóż może zrobić, gdy taki zabagniony teren pozo­
stawił mu poprzednik?

Rezultatem tej działalności p, Chrząszczewskiego 
będzie to, że posłem naszym będzie Rusin, jedyny bo­
wiem kandydat polski pan Jampoiski (Chrząszcze wski 
bowiem po przybyciu swego następcy, cofnął swoją kan­
dydaturę) nie przejdzie, chociażby na niego nawet wszy­
scy Poiacy głosowaii. Jedyna nadzieja w tern, że Rusini 
się rozbiją.

’ 1 drugą jeszcze pamiątkę chce nam p. Chrzą-
szczewski pozostawić.

P. Chrząscczuwski stał na czele komitetu, mające­
go na celu założenie ochronki dia biednej dziatwy 
w Cieszanowie. Na ten cel zbierano fundusze w szeregu 
lat. Urządzano festyny, tomboie, baie, wieczorki, przed­
stawienia. wiele grosza wpłynęło również z prywatnych 
wkładek.

Ile kto dał, ile uzyskano z każdego przedsiębior­
stwa, nikt nigdy nie Wiedział.

Inna rzecz, że każdy wiedział i przekonany był, 
że pieniądze są, aie zdaje mi się, że z grosza publicz­
nego, publiczny powinno się składać rachunek, chociażby 
dla własnego spokoju.

Tak się nie stało, ale pieniądze są w kwocie 6000  
k., uiokewane na książeczkę wkładkową.

Cóż robi pi Clrząszczewski ? Oto w poniedziałek 
17 bm. na posiedzeniu Rady szkolnej okręgowej, a więc 
w dniu, w którym odbyły się prawybory w Cieszano­
wie, pan starosta poirytowany, że w Cieszanowie wy­
bory nie wypadiy po jego myśli, oświadczył, że mie­
szczuchy cieszanowscy nie warci są, aby dla nich coś 
robić i dlatego fundusz uzbierany na ochronkę w Cie­
szanowie, przeznaczą na ochronkę w Oleszycach i mimo 
protestu ze strony proboszcza cieszanowskiego, wręczył 
książeczkę na 6000 k . opiewającą, proboszczowi ole- 
sżyckiemu. Jak to nazwać? Jakiem prawem p. starosta 
dysponuje cudzą własnością? Czynu tego dopuścił sięp . 
starosta ze złości.

Th złość kierowała zawsze każdym jego krokiem. 
To też powiat cały z radością nietajoną przyjął wiado­
mość, że p. Chrząszczewski otrzymał urlop, i że już nie 
tylko u nas, ale wogóle nigdzie' urzędować nie będzie.

Szczęśliwe te powiaty, które go nie Znały, bo te, 
w których ón gospodarował, pamiętać o nim będą mu­
siały długo; chociażby pragnęły jednej chwili go zapo- 
mnąć. X. Y.

ł
Lisiy se Slązka.

Cieszyn, w lutym.
(Co słychać z budową gmachu dia Seminaryum polskiego?— 

Nowy burmistrz Cieszyna).
Jak wiadomo, w jesieni ubiegłego roku stanęła 

ugoda, iż z początkiem roku szkolnego 1908/9 ma być 
zorganizowane pełne seminaryum polskie, na wiosnę za- 
1908 r. ma rząd przystąpić do budowy gmachu w je­
dnej z Sąsiadujących z Cieszynem gmin. Jakoż w nieś 
długi czas potem przybyła do Cieszyna z Opawy komi- 
sys wydelegowana przez krajową Radę szkolną, celem 
Wyszukania odpowiedniego gruntu. Komisya po paru
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(Cląj dalszy.)
—  Doznałem zawodów —  wspominał —  w par­

ty! j zs  spiskiem... podobnych zawodów było niemało 
i mimo to nie ustawałem w pracy, rzucałem się dc dzia­
łania... Nie w tern tedy zawiera się, przyczyna... Potem 
rozmowa z owym niespodzianym gościem, jaśnie wiel­
możnym panem. Spieraliśmy się, nie przekonałem go, 
chociaż on mówił mało i źle, bez zapału... I odszedł, 
pełen tajemniczości, może dlatego, by nie stracić nimbu 
tajemniczości...

Tu urywały się roztropne, dokładne, rzeczowe 
uwagi Sniałowskiego, tu przestawał rozumieć...

Życie jego polegało na nieustannej, namiętnej walca 
z ludźmi. Przyjaciół miał mało, wrogami byli mu wszyscy. 
Ścierał się ze znakomitymi pod każdym względem prze­
ciwnikami, borykał się z organizacyą, ściągał na siebie 
gromy sprzymierzeńców i nieprzyjaciół... Szydził, deptał, 
nienawidził, złorzeczył, upadał i podnosił się... Zdarzały 
się dnie letargu, dnie zastoju... Sypały się na niego 
oszczerstwa, wyroki potępienia... Bywało ciężko, bywało 
smutno i samotnie, odczuwał znużenie i wzdychał do 
śmierci... A mimo to nie zachwiał się ani razu — szedł, 
dąsy}, wierzył... W godzinach najgorszego zwątpienia 
o wszystkiem, tiił się nięgasnący płomyk wiary w po­
słannictwo... ! naraz ten płomyk przestać paiić się.., 
Gość wczorajszy, nie wdając się w długie ogniste roż­
n ó w .  krótko, zwyczajnie, obojętnie powiedział mu, że

dniach szukania, znalazła odpowiedni grunt w przyle­
głej do Cieszyna gminie Bobrku i jak chodzą głuche 
wieści, na tern władze szkolne czynność swą zakończyły.

Od czasu pobytu komisyi w Cieszynie, upłynęło 
już parę miesięcy ; wiosna się zbliża, a z nią i pora 
przystąpienia do budowy gmachu, tymczasem nic nie 
słychać ani o rokowaniach rządu z właścicielem i gruntu 
o zakupno upatrzonej parceli, ani też 0 wygotowywaniu 
planów budowlanych, chociaż odnośne akty od dawna 
winne były znaleźć się w ministeryum, ile to bowiem 
wody upłynie zanim wydostaną się one następnie z rąk 
referentów ministeryalnych.

Przewlekanie sprawy w Opawie, budzi podejrze­
nie, iż Niemcy mają ochotę nie dotrzymać umowy, nie 
śmiąc zaś zerwać otwarcie kompromisu, chcą nas do­
świadczoną metodą austryacką wyprowadzić w pole.

Caveant więc consuies, aby obawy nie stały się 
smutną rzeczywistością.

Podejrzenia nasze usprawiedliwiają również głosy 
śląskiej prasy niemiecsiej, która znany kompromis powi­
jała z wielkiem niezadowoleniem, a daje także nieco do 
myślenia niedawna wojownicza przemowa na wiecu 
w Cieszynie jednego z wpływowych posłów sejmowych, 
obecnego burmistrza cieszyńskiego dra Bukowskiego.

Dra Bukowskiego, następcę dra Demla na krześle 
burmistrzowskiem zarekomendował jeden z dzienników 
lwowskich jako Polaka. Tymczasem jest on hakatystą 
tego rodzaju, iż nawet Niemcy umiarkowani upominają 
go, aby na nowem swem stanowisku nie afiszował się 
za djżo ze swymi hakatystycznymi zapędami.

Wiele jeszcze przeminie czasu, zanim Cieszynem 
Polacy rządzić będą; dość wspomnieć, że dziś ani je­
den Polak w radzie miejskiej nie zasiada; przyjdzie je­
dnak chwila, w której i te stosunki się zmienią, jak już 
wiele na Slązku się zmieniło.

SIGMA.

Zgon Mustafy Kamei a.
Kair, 16 lutego.

Przyjechawszy na parę diii z pustyni do Kairu 
znalazłem stolicę głęboko (poruszoną świeżym zgonem 
wodza narodowców egipskich: po wystawach sklepo­
wych fotografie z pogrzebu zatrzymują licznych prze­
chodniów, dzienniki, zwłaszcza arabskie, pełne są wspo­
mnień pośmiertnych, po ulicach sprzedają chłopcy por­
trety nieboszczyka.

Kim był Mustafa Pasza Kamei, czytelnicy „Słowa 
Polskiego1' wiedzą dobrze, a przynajmniej wie część 
ich znaczna: w ciągu ostatnich trzech lat omawiałem je­
go działalność niejednokrotnie, poświęciłem mu nawet 
parę obszernych artykułów, jak z powodu ukazania się 
zbioru mów politycznych p. t. „Egyptiens et Anglais ', 
gdzie zmarły działacz stawiał ziomkom swoim za przy­
kład nieustającą walką Poiśki o niepodległość, lub z. po­
wodu zajmującej rozmowy, którą miałem z Paszą, przy 
sposobności dziękowania mu za przyjaźń dla naszego na­
rodu, Mustafa Kamei umarł bardzo młodo, bo nie do­
żył nawet lat czterdziestu, aie był on w ostatnich latach 
jedną z najwybitniejszych postaci w Egipcie i cieszył się 
olbrzymim wpływem na tłumy. Imię jego było na ustach 
ciemnego fellaha, w zapadłych wsiach Górnego Egiptu 
spotykałem numery jego organu „Leuy“, skwapliwie czy­
tane przez wieśniaków. Różne mogą być o Mustafie są­
dy, dziś stwierdzić wypada, że nawet zacięci za życia 
wrogowie oddają mu po śmierci hołd, jako człowiekowi 
nieposzlakowanemu, który od iat piętnastu nieustannie 
trudził się dla sprawy ojczystej, dążąc dó oswobodzenia 
krainy nadniiewej od okupacyi angielskiej, do podniesie­
nia oświaty, do samodzielności Egiptu. Jak był popular­
nym, świadczyć może, że w dzień pogrzebu uczniowie, 
szkół rządowych opuścili z własnego popędu naukę, aby 
oddać ostatnią przysługę wielkiemu patryocie. Rzucono 
nawet myśl postawienia pomnika Paszy w Kairze; wielu
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błądzi. To słowo surowe piecze go wstydem i boli, jak 
pręga, od sznura na szyi wisielca, to słowo, jak wyrok... 
Rzucali mu je inni —  i odpowiadał zwykle śmiechem... 
Teraz nie może...

Potępiali go zwykle ludzie obcy, ludzie, o których 
nie dbał, albo wrogowie; tego pragnął nazwać bratem, 
temu otworzył serce, skryte skarby duszy, dalekie za­
kątki najtajniejszych dumań, jak nigdy przedtem, jak 
nigdy nikomu... I w onej chwiii usłyszał, że błądzi... 
Krótki, obojętny, oschły wyraz...

Cierpiała w Sniałowskim miłuść własna, dokuczał 
mu ogień wstydu, który trawi duszę-niewiastę, gdy obna­
ży ją przemoc, gdy obnaży się sama przed ukochanym, 
który jej znać nie chce,. ale rdzeń krwawiącej męki sta­
nowiła trwoga.

Żył wiarą w posłannictwo, wiarą w prawdę wła­
sną, upajał się mimo tajemnych aktów pokory, szla­
chetną mocą, podniosłą treścią swojej duszy, miał wy­
soki szczyt, na którym przebywał, z którego sądził in­
nych, z którego złorzeczył, z którego zstępował w rzad­
kich momentach do pieczary skruchy, żeby tern skwa­
pliwiej, z tern większem poczuciem prawa swojego nań 
wrócić —  a. człowiek obcy, którego nie znał, człowiek 
takiż, jak on, spokojnie, z lekceważeniem, niemal ze 
wzgardą rozkazał mu porzucić wszystko, przekreślił je­
dnym gestem całe jegc dotychczasowe życie, odebrał 
mu cenne berło... Błysnął przed nim na mgnienie ja- 
kiemś światłem —  skrył się — posiał w nim wątpli­
wość, zbudził niepokój, wzniecił trwogę, uczynił, mu 
mękę...

Gdybyź gdzieś na jakiejś wieży wysokiej znajdo- 
wał się zegar dla oczu duszy, zega: nieomylny 1...

Śniałowski włóczył się bez celu ulicami, spotykał 
znajomych, witał się uprzejmie, nie odpowiadał na py~

jednak sprzeciwia się ze wzgiędów religijnych (zaKaz 
Proroka w Koranie).

Główną przyczyną zgonu Mustafy Kamela było 
przepracowanie f lekceważenie sobie choroby, której na­
bawił się w ciągu zeszłorocznej podróży do Europy, 
przedsięwziętej dla zjednania współpracowników i przy­
jaciół zakładanym przez siebie europejskim wydaniom 
„Leuy" („Etendard Egyptien" i „Egyptian Standard"). 
Pisma te wychodzą od marca z. r, i zedagowane bar­
dzo dobrze, zyskały wielką poczytuość. ć  bok pracy 
dziennikarskiej zajmował się Pasza w ostatnich miesią­
cach życia organizacyą stronnictwa narodowego i wy­
głosił parę znakomiiych mów.

Ogólne zebranie narodowców wybrało już następ­
cę nieboszczyka w osobie jego przyjaciela i towarzysza, 
Farida Beja,który zaraz po wyborze przesłał Sir Edwar­
dowi Greyowi do Londynu następujący telegram: „Stron­
nictwo narodowe postanowiło powtórzyć protest przeciw 
bezprawnej okupacyi angielskiej i pragnie postępować 
śladami zgasłego wodza tak długo, aż Wielka Brytania 
nie spełni jego żądań". Program więc fcje ulegnie zmia­
nie. Ale stronnictwo poniosło stratę niepowetowaną, bo 
choćby nowym wodzom jego nie brak było zapału i wy­
trwałości, braknie jrti* uzdolnień Mustafy Kamela i jego 
szerokich wpływów we Francyi i w Anglii, które oso­
biście umiał podtrzymywać.

. TADEUSZ SMOLEŃSKi.

Z z a  oceanu .
Chicago, 1 lutego.

Czasy wciąż jeszcze są kiepskie. Wprawdzie banki 
przestały już pękać i tyłkc słabsze trzeszczą jeszcze tu 

"i ówdzie; prawdą też jest, że w wielu fabrykach praca 
rozpoczęła się na nowe; iecz na ogół jest jeszcze źie i 
mnóstwo ludzi w wielkich miastach snuje się po uiicach, 
szukając jakiegokolwiek bądź zatrudnienia. Jechać teraz 
do Ameryki bez pieniędzy, za zarobkiem, byłoby czernś 
w rodzaju samobójstwa.

Poiacy tutejsi dźwigają naturalnie swoją część po­
wszechnej biedy, ale lależy przyznać, że trzymają się 
dobrze, o wiele lepiej od Amerykanów z dziada i pra­
dziada Słyszymy tu i ówdzie, że i ten nie pracuje od 
trzech miesięcy i ów stracił zajęcie i trzeci, czwarty, 
dziesiąty rozbija się po mieście za pracą, aie nie widać 
żadnych następstw ogólnych powszechnego kryzysu.

Wszystko, co lud polski stworzył na ziemi Waszyng­
tona i utrzymywał dotąd swymi centami, stoi jak stało 
i funkeyonuje po dawnemu. Kościoły i szkoły parafialne 
płacą jak płaciły procenty i amortyzacyę kapitałów, za 
które zostały zbudowane; pisma polskie wychodzą, jak 
wychodziły; nie słychać nawet o bankrutowaniu polskich 
interesów. •

Zachwiała sję c ile wiemy jedna tylko spółka Han­
dlowa polska — „Dzwon" w Chicago, handlująca ubra­
niem i Dielizną,- a i ją podkopały wielkie składy amery­
kańskie, które pcdcząs paniki zaczęły wyprzedawać swe 
zapasy po niemożliwie nizkicn cenach. Natomiast pro­
speruje znakomicie Bank polski w temże mieście, który 
w ciągu pierwszego roku swego istnienia zgromadził już 
około półtora miliona dolarów depozytów, wypłacił 6 
prc. dywidendy i rozwija się dalej w tern samem 
tempie.

Prawda, ma Bank poiski ten przywilej, że preze­
sem jego jest ob. Jan Smuiski, skarbnik Stanu Illinois, 
a kasyerern ob. Teodor Heliński byfy cenzor i długo­
letni sekretarz generalny Związku Narodowegc polskiego. 
Ludziska więc rozumują, że kto jest dobry na ministra 
finansów trzeciego pod względem siły i wielkości Stanu 
Unii amerykańskiej, jest dość dobry i do pilnowania 
grosza ludzkiego. A co się tyczy cb. Helińskiego, tó 
jego rekord w służbie dla Związku i dla sprawy pol­
skiej na wyuhodźtwie jest i będzie zawsze „great attra- 
ction" w każdym interesie.
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tania, szedł dalej. Ku wieczorowi odwiedził starca. 
Usiadł w zwykłem miejscu na nizkim zydlu, milczał, jak 
zwykle. Mijały ciche chwile.

—  Krwi pragniesz? —  ddezwał się starzec.
Nie było odpowiedzi.
—  Rośnie w duszy trujące ziele... Wyrwij z ko­

rzeniem, wyrwij z korzeniem...
I zn^wu w milczeniu upływał czas.
— Nazwaliście to w o ln ośc ią .p rorok  fałszywy... 

Wielu ich przyjdzie jeszcze...
—  Ty,_ ojcze, Wciąż kabalistyczne półsłówka —  

rzekł nagie Śniałowski głośno i ostro — czemu nie mó­
wisz wyraźnie?... Lubicie tajemniczość, ty i on, z mgły 
utkano rzeczy, mgiistość w czasach i ludziach...

Starzec podniósł na niego zdumione oczy.
—  Dziwisz się, że ja bez obśłon, i zaraz sze­

pniesz swoje słówko c  pokorze. Powtarzajcie obaj o do­
linie, firzez którą płynie łaska... Powiedz mi, ojcze, co 
ty dokonałeś, pełzając... Na jaki czyn możesz powołać 
się. Byłeś, a żadna w życiu twojem chwila nie krzy knie 
głosem ogromnym, głosem straszliwym: ja!! Wyskuby- 
wałeś z duszy, niby z tkaniny, nić po nici grzechy swo­
je, aż nie zostało nic... jakiś obłok bez kształtu i wy­
razu...

— Słuchaj —  unosił się Śniałowski —  widziałem 
wczoraj, ujrzałem oczami próżnię: próżnia jest oez Kształ­
tu i bez wyrazu... Umierałeś przez długie lata — i zmar­
łeś... Jesteś niczem, i chcesz, żeby takimi stali się 
wszyscy, żeby na ziemi same łagodne cienie, dobrotli­
we, klęczące istoty... Ja myślę i pragnę inaczejl Niech 
życie będzie jak giaz, który ze Szczytów stacza się do 
przepaści, a człowiek —  głosem, wołającym o sobie... 
Ukochałem moc...

rc. d. n.).
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Ta względna odporność żywiołu polskiego na „złe 
czasy", odporność, którą spostrzeżono już przed 15 
laty, gdy czasy były o wiele gorsze, niż obecnie i któ­
ra dziś występuje na jaw bardzo jaskrawię, ma swe 
źródło w naszym charakterze narodowym.

Rodowity Amerykanin musi robić pieniądze, bo 
poza dolai em nie czuje nic, nie rozumie nic, nic nie 
kocha i nie szanuje. Dopóki więc może je robić, jest 
Człowiekiem jak należy.

Z chwilą jednak, gdy traci tę możność, —  traci 
wszystko. Robi mu się w głowie chaos, ogarnia go  
rozpacz, przed uczarni staje widmo ubóstwa, którego 
się wstydzi gorzej niż grzechu śmiertelnego i boi się 
gorzej śmierci, i już pq człowieku. Jeden zaczyna pić 
na umor, drugi wychodzi w nocy na ulićę z rewolwe­
rem, trzeci zaczyna snuć jakieś nowe, niemożliwe, nie­
raz całkiem nieuczciwe plany, a czwarty pali sobie w łeb 
lub idzie oo wojska. Onegdaj zgłosiło się w Nowym 
Yorku dwa tysiące młodych Amerykanów do biur wer­
bunkowych i oświadczyło otwarcie, ie  wolą zostać 
oorońcami ojczyzny niż marznąć ns ulicy1, Ojczyzna nie 
bardzo jednak mile przyjęło ten nagły objaw patryotyzmu 
i z całej paczki wybrała sobie tylko stu, najmniej ob­
dartych i wygłodzonych.

Z Polakiem jest inaczej. Pracuje on dobrze, gdy 
jest praca, lubi też kazać sobie zapłacić, gdzie można, 
lite straci całego zarobku ani na „życie" ani na speku- 
lacye, ma prawie zawsze to domek z kawałkiem ogro­
du, to książeczkę bankową, albo i starą pończochę na 
dnie kuferka z paru dolarami, ale nie robi sobie z tego  
grosza ; kwesty i życia lub śmierci. Jest dochód— dobrze, 
niema uochouu —  jakoś to będzie, wykołysany od dzie­
sięciu pokoleń przez matkę-biedę, która mu do snu 
o pustym żołądku nieraz przyśpiewywała, Polak w bie­
dzie czuje Się jak ryba w wodzie, śmieje się z głupich 
swoich kolegów o błękitnej krwi anglosaskiej, prze­
jada swe oszczędności, modli się, czyta książki i ga­
zety, urządza obchody narodowe i politykuje na po­
tęgę.

No, jakże tąm, obywatelu, pytacie takiego zucha, 
co mu już dobrze zapadły się policzki skutkiem niezu­
pełnie dobrowolnej wstrzemięźliwości, pracujecie już, czy 
jak? Ale gdzietam, drogi panie, pracy nie ma i niema... 
ha, ha, ha f To fe psiekrwie trusty robią na złość 
Rooseveltowi, że ich trochę skrobnął po skórze... Ale 
on im pokaże, ha, ha I I śmieje się poczciwiec tak szcze­
rze, tak se-decznie, jak się nie śmiał żaden milioner 
wieprzowy lub naftowy od urodzenia i nie będzie się 
śmiać do śmierci; śmieje się tak jakoś zdrowo i tak za­
razem znacząco, źe nie chciałbym być w skórze owego 
trustu, z którym specyalnie w danej Chwili on z Roose- 
veltem mają na pieńku.

Powiedzcie mi kolego, zagadnął nas niedawno taki 
socyolog od bardzo wielkiego i bogatego dziennika an­
gielskiego, któremu „boss“ kazał przejechać się po pol­
skich dzielnicach i zdać sprawozdanie ze spustoszeń, 
jakie tam bieda porobiła —■ Dowiedźcie, czy ci nasi lu­
dzie powarvowali, czy co? Tu „sztokjandy“ ledwo dy­
szą, stalownie całkiem „zasztopowały", koleje zniżyły 
zapłatę robotników,.Jones się zastrzelił, Browna odwie­
źli do czubków, Smith o mało nie okradł banku z  roz­
paczy, a ci Polacy w tę jedną tylko niedziele mieli 
w jednem mieście pięć obchodów jakiegoś powstania 
z przed stu czy też 50 lat, dwa wiece przeciw jakimś 
tam Prusakom, posiedzenie komitetu pomnika Kościu­
szki, mityng aKcyonaryuszów jakiegoś dziennika, ze­
branie delegatów w sprawie budowy domu imienia Mi­
ckiewicza i jeszcze kilka innych rzeczy, których - już nie 
pamiętam. A  jutro będzie bal sokołów z zawodami o 
nagrody i kilka innych zabaw'... Co to znaczy? ‘czy wy 
kopiecie złoto w swoich zaułkach...

A ty, iralandzka poczwaro, czyś czytał w gazetach 
o tern, i e  w Berlinie przeszło prawo o wywłaszczeniu 
Polaków z ich ziemi ojczystej, na której siedzą od dwóch 
tysięcy lat? A czytalerń, powiada, wasz memoryal... „lt 
is terrible-*...

„No i widzisz... Oni się tam nie strzelają i nie 
dostają pomieszania zmysłów, chociaż wszystkie wasze 
biedy są rajem w porównaniu z tern, co oni tam cier­
pią, Oni tam pracują, modlą się, walczą i bawią, jak 
zawsze. A my, ich bracia z krwi i kości, co żyjemy je­
dnym duchem z nimi i jednymi ideałami; mielibyśmy 
tutaj tłuc za waszym przykładem łbami o ścianę dla te­
go tylko, że wczoraj każdy z nas zarabiał dwa do trzy 
dolary dziennie, a dziś zarabia 25 centów, albo i nic 
zgoła? Niedoczekahie wasze... Stworzyliśmy naszą pracą 
wasze miliardy i kopaliśmy dla was wasze węgle i na­
ftę, odlewaliśmy wasze szyny i lokomotywy, budowali­
śmy wasze pałace, i było nam z tern dobrze, a wam 
jeszcze lepiej. Jeżeli nie umiecie sobie radzić z waśzem 
bogactwem i urządzacie sobie krachy, temci gorzej dla 
was... Strzelajcie sobie we łby i dostawajcie cbłędu... 
my będziemy po dawnemu chwalić Boga I śpiewać „Je­
szcze nie zginęła". 1 wierzcie rui, ie  my przetrzymam) 
tam, gdzie wy nie wytrzymacie, bo nas nie psuło nie­
zasłużone powodzenie, lecz hartowały klęski takie, o ja­
kich się wam nie śniło nawet w śmiertelnej gorączce.

I jaki taki jankies z urodzenia, po wysłuchaniu 
tego rodzaju argumentacyi, zaczyna się zastanawiać i 
w końcu gotów jest całkiem zgodzić się na to, że do­
bra to rzecz robić dolary, lecz jeszcze lepsze. mieć we­
wnątrz siebie coś takiego, co pozwala człowiekowi po- 
dekpiwać sobie i z dolarów i z tych, co widzą w nich 
pierwszy i ostatni cel swojej ziemskiej tułaczki.

Ażeby jednak kto nie pomyślał, że Polacy tutejsi 
reagują na pruskie bezeceństwa tylko za pomocą mó- 

'w.ek'i- memoryałów, przytaczam następujący fakt z chwi­
li bieżącej. Tłucze się po Stadach Zjednoczonych wielka 
moc taniej i lichej tandety niemieckiej, którą dla jej ta­

niości kupuje przeważnie uboższa ludność, robotnicza, a 
więc i polska.

Idzie tego rocznie za kilkadziesiąt milionów dola­
rów i kupCy amerykańscy chcąc nie chcąc muszą trzy­
mać tę lichotę, bo się jej domaga publiczność. Na 
szczęście postarano się w drodze prawodawczej, aby to­
war ten nie mógł ukrywać swego pochodzenia. Prawo 
nakazuje, aby na tandecie niemieckiej zawsze i wszędzie 
jaśniał wymowny napis ■— „macie in germany". Otóż 
Polacy zabrali się teraz do bojkotowania nietylko sa­
mych wyrobów ozdobionych owym napisem, lecz nawet 
kupców, którzy je trzymają na składzie.

Chociaż bieda dokucza, będziemy piacie drożej za 
lepsze wyroby amerykańskie, a wszystko co jest „made 
in Germany" niech idzie — do Bismarka. Za przykła­
dem Polaków idą i Czesi, z którymi w ostatnich szcze­
gólnie latach żyjemy tu w doskonałych stosunkach.

Jak Bóg pozwoli, to wytrącimy tu w Ameryce 
w ciągu kilku lat fabrykantom niemieckim tyle marek 
ile oni pozwolili swojemu parlamentowi wydać na wy­
właszczenie Polaków w pruskim zaborze.

T. SIEMIRADZKI.

|4ą  ziem iach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Przykry zatarg. Organ posła Korfantego, „Po­
lak “i wystąpił w sposób bardzo ostry przeciw kardyna­
łowi Koppowi, z powodu jego mowy o wywłaszczeniu, 
wygłoszonej w pruskiej Izbie panów, pomimo, że kardy­
nał stanął w tym wypadku na stanowisku sprawiedliwo­
ści chrześcijańskiej i wywłaszczenie stanowcza potępił. 
Wystąpienie „Polaka" wywołało wielką wrzawę w pe­
wnych kolach duchowieństwa polskiego. Nieoawem leż 
poseł Korfanty oświadczył, że artykuł ów został ogło­
szony hez jego wiedzy i woli i nie zgadza się z jego 
zapatrywaniami. Oświadczenie Korfantego miało treść 
następującą:

„Ks. Kardynał Kopp wygłosił niedawno temu 
w Izbie panów mowę przeciwko projektowi ustawy o 
wywłaszczeniu. Mowę tę w „Polaku" ostro osądzono. Ni­
żej podpisany oświadcza, źe artykuł przeciwko ks. Kar­
dynałowi Koppowi umieszczono w „Polaku" podczas 
jego nieobecności, bez jego wiedzy, że uważa artykuł ten 
za nieszczęśliwy ze względów taktycznych i nie odpo­
wiadający jego osobitym zapatrywaniom. W. Korfanty."

Niestety, na teni oświadczeniu sprawa nie skoń­
czyła się jeszcze. Po paru dniach w „Germanii" i „Schl. 
Volksztg“ ukazała się wiadomość następująca:

„Deklaracya posła Korfantego została spowodo­
waną przez znanych k s i ę ż y  p o l s k i c h .  Księża ci 
na wniosek ks. proboszcze Kapitzy zrobili zażalenie na 
Korfantego przez księży posłów w Kole pojskiem. Arty­
kuł „Polaka" był przedmiotem jak najgwałtowniejszej dy- 
skusyi w Kole polskim. Księża posłowie grozili zbioro­
wym publicznym protestem przeciwko Korfantemu. A sku­
tek byl ten, że Korfanty zamieścił daklaracyę. Było do 
przewidzenia, że księża polscy nie przejdą milcząco do 
porządku dziennego nad atakami, wymierzonymi prze­
ciwko swemu Biskupowi".

Wobec tej alarmującej wiadomości, poseł Korfanty 
ogłosił sprostowanie następujące:

„O oświadczeniu mojem w sprawie artykułu, który 
w pismach wydawanych przazemnie ukazał się przeciw 
Jego Eminencyi kardynałowi Koppowi, doniosła „Schles. 
Volksztg.“, że zostałam do tej deklaracyi zmuszony 
przez Kolo polskie za sprawą duchownych członków te­
goż Kota z Górnego Ślązka i duchowieństwa grupują­
cego się dokoła księdza Kapitzy.

„Ta wiadomość jest fałszywą. Gdy po moim po­
wrocie z zagranicy zwrócono mi uwagę na ten artykuł, 
zamieściłem Zupełnie z  własnej woli w gazetach moich 
znana już oświadczanie i kazałem je rozpowszechnić 
przez Korespundencyę centrową, ponieważ ten atak na 
jago Erninencyę uważałem za niesprawiedliwy i takty­
cznie nieszczęśliwy".

Więc żadnegn zatargu w K.ole polskiern nie było, 
Ale faktem pozostaje, że grono księży polskich z ks. 
Kapitzą na czele, który dotąd jeszcze nie wie, czy na­
leży do centrowców czy też do polskiego obozu naro- 
wego, nie tylko podniosło protest przeciw krytyce mowy 
kardynała Koppa co byłoby zrozumiałe —  lecz ogło­
siło także w niemieckich pismach centrowych fałszywą 
wiadomość o zatargu w Kole polskiern. Potwierdza to 
wyraźnie „Schles. Yólksztg.", oświadczające w odpowie­
dzi na sprostowanie Korfantego, że wiadomość jej po­
chodziła z kół tego duchowieństwa, które obiecało po­
dnieść protest przeciw artykułowi „Polaka".

Jeszcze raz o znaczeniu 
wyborów lwowskich

Prasa konserwatywna i na wysługach konserwaty­
stów stojąco wmawia w czytelników, że tę zaciętą walkę 
przedwyborczą, która toczy się w naszem mieście, wy­
wołało postawienie we Lwowie czterech kandydatów 
narodowo-demokratycznych.

Miała to być prowokacja reszty demokracyi czy 
też mieszczaństwa lwowskiego. Wprawdzie dość chwili 
spokojnego zastanowienia, by zrozumieć całą bezpod­
stawność tego twierdzenia. Dla czego żadna inna kan­
dydatura, n. p. ludowcowa p. Greka, albo kandydatura 
drugiego wiceprezydenta miasta, gdy z prezydyum mia­
sta kandyduje już prócz prezydenta jeden wiceprezy­
d e n t —  nie jest prowokacyą, a prowokacyą miałyby 
być kandydatury narodowo-demokratyczne.

Gdyby świeżo powstały w naszem mieście korni- 
tai polskiej dęmokracyi albo też Strzelnica czy komitet 
mieszczański zwracały się były dc stronnictwa demo­
kraty czno-narcduwege z propozycją porozumienia, a to 
ostatnie odpowieuziałc odmownie, ogłaszając czterech 
swych kandydatów, wtedy istotnie mogłaby być mowa 
ceryo o  „zaborczości wszechpolaków". Naprawdę je­
dnak miała się rzecz wręcz odwrotnie. Komitet naro­
dowo demokratyczny próbował początkowo porozumie­
nia, proponował ułożenie wspólnej demokratycznej listy 
kandydatów, i dopiero, gdy propozycye jego nie znala­
zły oddźwięku, wystąpił z własną osobną listą, zaapelo­
wał wprost do wyborców, ogłaszając własną listę czte­
rech kandydatów.

Czy apei do wyborców jest czem ś zdrożnem ? 
Czy stronnictwo, które zamiast w  zakulisowych ukła­
dach dzielić się mandatami z innemi pariyamś, do de- 
cyzyi wyborców wprost się  odwołuje, popełnia uzyn 
zły, godny nagany, prowokuje wyborców, do innych 
obozów należących ?

Chyba nie!
Więc skąd ta szalona nagonka na demokrację 

narodową ? Czemżę zawiniła ona i przed kim za­
winiła ?

Zawiniła ona tern ciężko, że stanowczo Wystąpiła 
do walki o reformę wyborczą do Sejmu, o zdemokra­
tyzowanie publicznego w naszym kraju życia, o ustale­
nie w niem rządów c a ł e g o  n a r o d u ,  wszystkich 
jego warstw w równej mierze.

Zawiniła ona przed obliczem dotychczasowych 
kraju naszego rządców, którzy poczuli się zagrożeni 
w swej absolutnej władzy. ;V

Zawiniła ona przed obliczem tych wszystkich, któ­
rzy żyli jeno waśnią społeczną i boją się uporządkowa­
nia naszych stosunków krajowych, boją się światła rzą­
dów z woli narodu płynących, bo w świetle tein zma­
leliby ogromnie.

Wspólna obawa złączyła partyę krakowską z lu-1 
dawcami, eksCelencye z zawodowymi agitatorami rady­
kalnymi, „Czas". „Przegląd" i „Dziennik" z „Kuryerem 
L. ' i „ Przyjacielem Ludu “.

Rozpoczęła się nagonka na demokracyę narodową.
Rozpoczęła się już z chwilą powstania Unii demokra­

tycznej.
Te wszystkie napaści, oszczerstwa, kłamstwa —  

które dziś wypisują na demokracyę narodową dzienniki, 
podległe komendzie z pod kawek, wypisywały one w to­
nie nie mniej zjadliwym i brutalnym, gdy waiył się wy­
bór demokratycznego prezesa Koła.

Dziś „Czas" i „Gazeta Narodowa" biadają obłu­
dnie, jakoby „Słowo Polskie" i stronnictwo nasze nara­
ziło swą polityką powagę prezesa Koła.

Ale ogół ma nieco dłuższą pamięć. Pamięta on, 
źe ta złość, którą zieją dziś „Dziennik", „Przegiąd", 
„Kuryer“, „Czas" do prezesa Koła i narodowej Ćemo- 
aracyi, to tylko ponowny wybuch tej nienawiści do my­
śli demokratycznej do rządów prawdziwie narodowych, 
która wbrew wszelkim względom trą naczelne interesy 
naszego narodu, pchnęła rządców naszego kraju do bez­
względnej przeciwko większości Koła i jego prezesowi 
wałki, walki nawskróś destrukcyjnej, na modłę, prakty­
kowaną dotychczas tylko przez sccyalistycznych dema­
gogów.

Walka ta toczy się w całym kraju. Ale punkt jej 
ośrodkowy leży w stolecznem naszem mieście.

We Lwowie bowiem kandyduje prezes demokraty­
cznego Kola. Więc we Lwowie uruchomiono wszystkie 
siły, poruszono wszelkie namiętooście jakie się 
poruszyć dało użyto wszelkich wpływów, którymi 
rozporządza jeszcze tracąca władzę oligarchia, byle 
zgnieść narodową demokracyę.

To nie walka stronnictw —  to nie walka o osoby 
kandydatów.

Walka toczy się c tc, czy rząd nasz krajowy ma 
być wyrazem woli i opinii narodu, czy też wola naro­
du, wolą ogółu wyborców ma rozkazom z pod kawek 
u legać.

Wyborcy lwowscy dadzą na tc pytanie odpowiedź. 
A od odpowiedzi, którą dadzą oni, zależyć będzie los 
całego narodu naszego na długie, długie lata.

Ruch wyborczy.
Wybory w e Lwowie.

POUCZENIE DLA WYBORCÓW. ,
Na liczne zapytania 7 miasta co do sposobu glo­

sowania przy wyborach do Sejmu odpowiadamy:
1. Wybory do Sejmu są j a w n e . ,  Wyborca musi 

wobec komisyi wyborczej podyktować jawnie uo proto­
kołu imiona i  nazwiska kandydatów, na których głosuje.

2. § 40 ordynacyi wyborczej sejmowej postana­
wia, że „każdy wyborca ,ma wymienić tyle nazwisk, ilu 
postów ma być wybranych". Ten przepis tłumaczy obe­
cnie namiestnictwo w ten sposób, źe wyborca m u s i  
wymienić tyle nazwisk, ilu posłów ma być wybranych, 
t. j. we Lwowie sześciu, że więc : głos oddany na 
m n i e j s z ą  ilpść kandydatów, jest nieważny.

Jakkolwiek uważamy takie tłumaczenie za n i e u z a- 
s a d n i o n e  i przy poprzednich wyborach ono nie było 
nigdy stosowane (w r. 1901 setki wyborców glosowały 
tylko na p. Bojkę), to jednak, nie chcąc narażać wy­
borców na unieważnienie ich głosów, doradzamy im, 
aby w. każdym razie głosowali na sześciu kandydatów, 
gdyż o ważności lub nieważności poszczególnych głosów 
rozstrzyga nieodwołalnie sama komisya wyborcza.

3. Kobiety nie mogą glosować osobiście, lecz za­
mężne tylke przez męża, inne przez jakiegokolwiek wy­
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borcę jako pełnomocnika. Odmienne tłumaczenie, odma­
wiające Kobietom niezamężnym prawa glosowania przez 
pełnomocnika, jest uznane sranowczo za nieuzasadnione 
i ńie było nigdy ani obecnie nie będzie stosowane. 
Głosujący za kobietę mąż iub pełnomocnik musi sam 
być wyborcą do Sejmu.

Do głosowania w imieniu kobiety musi być za­
opatrzony w jej kartę legitymacyjną i w jej pisemne peł­
nomocnictwo, na którem jej podpis nie potrzebuje być 
legalizowany. Jest Korzystnem, aby to pełnomocnictwo 
było wystawiane na o s o b n y m  a r k u s z u  p a p i e ­
ru,  a nie na samej karcie legitymacyjnej, gdyż komisya 
wyborcza zatrzymuje jako dokument w aktach wybor­
czych i dlatego wyjorczyni, która wystawia pełnomocni­
ctwo na samej karcie legitymacyjnej, naraża się na ko­
nieczność starania się o duplikat karty legitymacyjnej.

4) Jakaoiwiek ordynacya wyborcza sejmowa nie 
wymienia płci męskiej, jako warunku wybieralności, to 
jednak istnieje reskrypt ministerstwa stanu z r. 18óó, 
interpretujący ordynacyę wyborczą w ten sposób, że ko­
biety n i e  są wybieralne na posłów, jest wprawdzie 
rzeczą wątpliwą, czy ten reskrypt ma moc obowiązują­
cą, jednakże ze względu na to, że o ważności lub nie­
ważności poszczególnych głosów rozstrzyga nieodwołal­
nie sama komisya wyborcza, zwracamy uwagę wybor­
ców lub wybcrczyń, chcących głosować na kobietę, że 
mogą się przez to — wobec wyjaśnień' podanych powy­
żej pod 2) —  narazić na unieważnienie całego swego 
głosu.

5) przypominamy, że o ważności lub nieważności 
całego aktu wybc-czego nie decyduje po wyborach ża­
den trybunał, lecz S e j m ,  który w ocenianiu tej ważno­
ści kieruje się niestety nie tyle względami prawnymi, ile 
politycznymi, jakkolwiek zatem orzeczenie komisyi wy­
borczej co do ważności lub nieważności poszczególnych 
głosów może być prawnie nieuzadnione, mimo to nie 
można mieć pewności, że Sejm podzielać będzie zapa­
trywanie, pod względem prawnym, słuszne. Wyborcy ża­
rem, ktdrzyby chrieii głosować na mniej niż sześciu 
kandydatów lub na kobietę, mogą się narazić na to, że 
komisya wyoorcza głos ich uzna za nieważny, a Sejm 
wniesionego przeciw temu protestu nie uwzględni.

* ■ *
Dziś o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 

Tow. pedagogicznego (ui.Zimorowicza 17) z e b r a n i e  
p r z e d w y b o r c z e  wszystkich urzędników państwo­
wych i autonomicznych, sproszone przez kandydatów 
stronnictwa Dem. Narodowego.

** *
Z g r o m a d z e n i e  p u b l i c z n e  zwolenników 

kandydatur stronnictwa D. N. odbędzie się jutro, we 
środę o g. 7 wieczorem w „Skale" (przy ul. Mickiewi­
cza). Na zgromadzeniu tern przemawiać będą kandydaci 
stronnictwa.

■k* . *
Z g r o m a d z e n i e  przedwyborcze, za zaprosze­

niami, profesorów wszystkich zakładów naukowych wy­
ższych, ś r e d n i c h  i l u d o w y c h  odbędzie się jutro, 
we środę o godzinie 8 w sali Towarzystwa pedago­
gicznego (przy ui. Zimorowicza 17). Przemawiać będą 
kandydaci stronnictwa dem.-narod. Komitet wyborczy 
D. N. uprasza o najliczniejsze stawienie się na to zgro­
madzenie, na którem znajdą się reprezentanci wszystkich 
sfer naszego szkolnictwa.

*
*  *

Z P r z e m y ś l a  donoszą nam :
W mieście panuje niezmierne rozgoryczenie na 

namiestnictwo, które tak jawnie dla zwalczenia czcigo­
dnego posła Tarnawskiego, rzuca w ogień wyborczy 
starostę z całą machiną starościńskich środków.

To, co się tutaj dzieje, jest gwałceniem swobód 
obywatelskich i zostawi po sobie niezatarte ślaay roz 
gpryczenia.

Wczoraj na zebraniu żydzi wprost oświadczyli, że 
boją się głosować według sumienia, w obawie pomsty 
ze strony starostwa. Stosunki jak na Bałkanach 1

Wczoraj dr. Tarnawski otrzymał telegram od pre­
zesa Koła polskiego dra Głątrińskiego z żądaniem, aby
0 wszystkich nadużyciach donoszono mu niezwłocznie. 
Jedno w tej drodze usunięto już pogwałcenie prawa, 
mianowicie zakaz doręczania legitymacyj kobietom.

I za kir.i to rząd krajowy kruszy kopie ? Za bur­
mistrzem kiepskiej reputacyi, powszechnie nielubianym. 
On sam nie wie pewno, skąd się tyle łask dia niego 
bierze.

*
*  *

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą nam:
D. 20 bm. odbyło się w Czytelni mieszczańskiej 

liczne zgromadzenie wyborców, na którem wygłosił swe 
credo polityczne kandydat na posła do Sejmu z miasta 
Nowego Sącza, p. Feliks R it  t e r .

Jako demokrata, walczyłby w razie wyboru wraz
1 innymi posłami demokratycznymi o czteroprzymiotniko- 
wą reformę wyborczą ordynacyi sejmowej. Muszą też 
uledz zmianie demokratycznej ordynacyę wyborcze do 
Rad gminnych i powiatowych i sama ustawa gminna i 
;;c-watowa. Popierałby starania o tworzenie jak najwię­
kszej liczby szkół, otaczałby szczerą troską interesy rę­
kodzielników, przemysłowców i klasy robotniczej, wogóle 
każda zdrc tfa i uczciwa dążność znalazłaby w nim gor­
liwego orędownika. Q mandat sam się nie ubiegał, pod­
dając się tylko ąfoli Komitetu Unii demokratycznej, któ­
ra stawiając jego kandydaturę zaznacza, że obywatele

nie uznają kandydatury narzuconej z góry. Zaszczycony 
mandatem, nie zawiódłby położo jego w nim zaufania.

Przemowę szczerą p. Rittera przyjęb' zgromadzeni 
sympatycznie i nagrodzili ją rzęsistymi oklaskami. Za­
bierali głos jeszcze pp. j, Orzelski, Komar, Jankiewicz 
i inni, pcczem j e d n o m y ś l n i e  uchwalono popierać 
usilnie kandydaturę demokratyczną p. F. Rittera.

1 dzisiaj bez przesady żadnej śmiaio możemy za­
znaczyć, że szanse kandydata Unii demokratycznej wzra­
stają ciągle, a wybór dra Korytowskiego staje się coraz 
więcej wątpliwym mimo wszystkich usiłowań burmistrzu 
Barbackiego, który już światu tutejszemu afiszami obwie­
ścił swoją wolę, aby mianowicie wybrać koniecznie p. 
ministra Korytowskiego. Ale te afisze także przechyliły 
szalę na rzecz kandydata demokratycznego. Mówi bo­
wiem dr. Barbarcki między innemi dużo np. o zasługach 
ś. p. dra Dunajewskiego około rozwoju i dobra miasta, 
a zaraz potem pisze, że wobec c i ę ż k i e g o  po ł o- 
ż e n l a f i n  a r a s o w e g o ,  w jakiem znajduje się mia­
sto, trzeba wybrać posłem p. ministra skarbu, który 
miastu przyniesie ogromne korzyści. Jak to pogodzić 
z prostą logiką? Jeśli śp. dr. Dunajewski, także minister 
skarbu a potem mąż nader wpływowy, mimo długiego 
posłowania z Nowego Sącza nie zapobiegł temu cięż­
kiemu położeniu finansowemu naszego miasta, to jakżeż 
wierzyć można, że wybawi nas z tego położenia dr. 
Korytowski? Jeśli nie pomógł nic tamten, to i ten nic 
nie zrobi, bo nie może, a jeśli cc zrobi, to tylko to, 
co się m i a s t u  s ł u s z n i e  b ę d z i e  n a l e ż a ł o  na­
wet wtedy, gdy posłem sejmowym nie będzie dr. Kory­
towski. Miasto ma prawo żądać tego od rządu, co mu 
się słusznie należy; żebrze i prosi o łaskę" ten tylko, 
który nie czuje uprawnienia do czegoś. I właśnie dlate­
go, że burmistrz Barbacki spemienie każdego żądania 
uważa za akt łaski i dobrodziejstwa, miasto nasze iest 
przez rząd po macoszemu traktowane; rząd wie dobrze, 
że i tak „c. k. burmistrza" Barbackiego będzie miał 
zawsze po swojej stronie. Ale takie postępowanie bur­
mistrza ubliża powadze i godność' miasta i afisz powyż­
szy, pełuy niesmacznych pochlebstw i wprost —  lokaj- 
stwa wcbec dra Korytowskiego, wzbudza tylko wstręt 
w każdym szanującym siebie obywatelu.

Cale wogóle postępowanie dra Barbackiego wy­
wołuję wielkie niezadowolenie. Nie przebiera nasz bur­
mistrz w żadnych środkach.

Znamy kilka wypadków takich:
Przychodzi, policyant do wdowy, mającej prawo 

głosowania i przedkłada jej już gotowe ■ pełuomocnitwo 
z wymienieniem nazwiska kandydata dr. Korytowskiego. 
Wdowa, zajęta w domu, nie rozpatrzywszy się w spra­
wie, aby się pozbyć policyanta, podpisuje tę kartkę i 
dopierc pc niewczasie oryentuje się, o co tu cho­
dziło.

Postępowanie takie ze strony magistratu jest naj- 
zwyfclejszem nadużyciem wyborczem, przeciw któremu 
protestujemy stanowczo imieniem wyborców.

Używa też magistrat różnych straszaków, zakaza­
nych ustawą wyborczą; sam burmistrz Barbacki głosi, 
że ż ! e  b ę d z i e  z żydami, jeśli nie będą glosowaii za 
drem Korytowskim. A niektórzy agitatorzy żydowscy 
z ramienia kahaiu, będącego dziś jeszcze w ręku burmi­
strza, rozpowiadają np. że do p. burmistrza Barbackiego 
pisał sam cesarz i prosił, ażeby ‘wyborcy oddawali gło­
sy jego ministrowi, dr, Korytowskiemu..."

Czy to godzi się agitować w ten sposób? I eona  
to powie sam p. minister dr. Korytowski, który- też na 
ewntiialny wypadek wyboru niechaj przygotuje pełny 
worek pieniędzy z kasy państwowej, bo agitatorzy za 
jego kandydaturą głoszą, że minister skarbu, jaito poseł 
sejmowy najrozmaitsze da rzeczy Nowemu Sączowi, 
o jakich innym miastom, ani się śniło. Wszak jeśli wy­
bierzemy posłem dr. Korytowskiego, to nawet p o d a t- 
k ó w  p a ń s t w o w y c h  n i e  b ę d z i e m y  p ł a c i l i !

I zaprawdę, czy to nie zbrodnia moralna ;ak łu­
dzić biednego wyborcę, który potem tylko rozgorycze­
nie czuć będzie wielkie. Ale, co tam, byle dr. Korytow- 
ski został wybrany, spokój w mieście i zadowolenie o- 
bywąteii, tó głupstwo l Dla burmistrza he ma ńic świę­
tego, jeśli chodzi o zaspokojenie jego woli!

Obywatele jedrak okażą, że ich woia jest wyższą 
ponad woię „nawet" burmistrza dra Barbackiego.

Kandydatura demokratyczna dr. Rittera zjednuje 
sobie coraz więcej zwolenników i 2 marca stwierdzi, czy 
dziś nawet w tym Nowym Sączu, który niedawno je­
szcze spał pod względem poczucia obywatelskiego i po­
litycznego, można m i a n o w a ć  posła. My nie rzucamy 
między wyborców żadnych górnych obiecanek. Idziemy 
między nich z czystą ideą demokratyczną i głosimy, że 
obywatelom nie wolno zaprzedać się za miskę soczewi­
cy, jeśli kraj i społeczeństwo żądają od nich spełnienia 
wyższych ponad wszystko zadań, bo zadań pełnego roz­
woju narodu na podstawach demokratycznych, na silnych 
fundamentach, któremi są: wszystkie zdrowe, polity­
cznie i narodowo uświadomione warstwy społeczne.

** *
Z S a m b o r a  donoszą nam:
Cełem omówienia stanowiska, jakie mają zająć 

żydzi wobec wyborów do Sejmu, odbyło się w dniu 
23 b. m. zgromadzenie przy udziale przeszło 200 wy­
borców. Przewodniczącym. wiecu wybrano p. Dawida 
Finsterbuscha, który uazieiił głosu dr. Aleksandrowiczo­
wi. Referent, przedstawiwszy smutne położenie ludności 
żydowskiej, wobec rosnącej liczby zwolenników hasła 
antysemityzmu stwierdził, iż w wielu miastach żydzi

mogąc wpłynąć na wynik wyborów, dobrowolnie go się 
zrzekają dlatego, że nie idą solidarnie. Przykładem tego 
jest, że przeciw p. Loewensteinowi we Lwowie kandy­
duje syonista, to samo w Stryju, a skutkiem tego wy­
chodzą z urny wyborczej wrogowie żydów. Tak więc, 
zamiast się ratować, żydzi sami działają na swą szkodę. 
W Samborze sytuacya jest dia żydów ogromnie niebez­
pieczna i dlatego czas już, abyśmy przestali postępować 
jak niewolnicy, byśmy dla dogodzenia starostwa wybie­
rali naszych największych wrogów. Omówiwszy nader 
przyjazne dla ludności żydowskiej stanowisko, jakie zaj­
mował ubiegający się o mandat ze Sambora dr. Toma­
szewski; czy to jako długoletni dyrektor naszego, gimna- 
zyum, czy też w Radzie miejskiej samborssiej i lwow­
skiej, oraz w sejmie, a następnie wrogie względem ży­
dów stanowisko dra Sobolewskiego, który pierwszy roz­
począł w Samborze propagować antysemityzm, czego 
najlepszym dowodem niedawne wybory do Rady miej­
skiej i jego ówczesne stanowisko, wyraża mówca prze­
konanie, iż ani jeden głos żydowski nie powinien paść 
na, innego kandydata jak dra Tomaszewskiego.

Powitany gromkimi oklaskami, zabrał gios dr. To­
masze w s k : i zaznaczywszy, iż zawsze i wszędzie uzna­
wał żydów za równych obywateli, skreślił program prac 
sejmowych, obiecując wytrwale pracować nad polepsze­
niem doli drobnego handlu i przemysiu, oraz rękodz eł. 
Gzan. kandydat bezwarunkowo potępia syonizm, ale 
sądzi, że gdy zniknie antysemityzm, upadnie i syonizni. 
(Brawa).

W dyskusyi poruszył p. Greifinger sprawę ostatniej 
klasyfikacyi, a dr. Hammerman. w barwnych słowach 
przedstawił wartość p. Sobolewskiego — jako kandyda­
ta na posła.

Na wniosek referenta uchwalno rezolucyę:
„Zgromadzenie wyborców żydów uchwala ze 

wszystkich sił popierać kandydaturę dra Tomaszewskie­
go i potępia każdego żyda, któryby ośmielił się głoso­
wać na dra Sobolewskiego".

Aby z a ś  wyborcy nie bali się nacisku starostwa, 
przyrzekł dr. Tomaszewski, iż jako poseł do parlamentu 
bez względu na to, czy zostanie wybrany, każde nad­
użycia poruszy w parlamencie.

Oprócz tego wybrano komitet, złożony z pp. 
Aleksandrowicza, Steuermana, Hammermana, Bereźnickie- 
go, Biegelmeyera, Rittigsteina i Ladena, który będzie 
służył pomocą, tym wszystkim, którzy z powodu głoso­
wania byliby przez kogokolwiek prześladowani.

Ponieważ doniesiono, iż zarząd propiuacyi wpływa 
na szynkarzy, aby ci popierali dra Sobolewskiego, 
uchwalono w !ej sprawie wysiać telegram do namiestni­
ka i ministra spraw wewnętrznych, a poruszoną sprawę, 
iż weterynarz miejski p. Pappe wywiera takiż sam na­
cisk na rzeźników, obiecał zbadać i zająć się nią dr. 
Aleksandrowicz,

3t. (J.
*

pij m leko zdrowia

W y b o r y  z w i e 1; i e j w ł a s n o ś c i .
W porozumieniu z prezesem Rady powiatowej no­

wosądeckiej JW. Władysławem Głębockim mamy za­
szczyt zaprosić niniejszem Szanownych PP. Wyborców 
większej posiadłości obwodu sądeckiego na dzień £ mar­
ca b. r. o godz. 5 popołudniu do sali Rady powiatowej 
w Nowym Sączu, celem wysłuchania sprawozdań posel­
skich i postawienia kandydatur. Antoni Mars, Tadeusz 
Piłat.

Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego 
zaproszenia:

Podpisani b. posłowie z większej własności da­
wnego obwodu tarnowskiego zapraszają niniejszem Sza­
nownych Wyborców na sprawozdanie z czynności po­
selskich. Zgromadzenie odbędzie się w Tarncwie dnia 
5 marca o g. 3 popołudniu w sali Rady powiatowej. 
Jan Hupka, Józef Męciński, Stefan Sękowski.

Przegląd muzyczny.
Koncert Ysaya.

Ogromne masy publiczności mają w sobie coś nie- 
tylko imponującego, iees aiezaprzeczenie i podniecające­
go, co działa zarówno na artystów wykonawców, jak 
i na słuchaczy, utrzymując wszystkich razeną w nastroju 
uroczystym. Ale niemniej pewną jest rzeczą, iż to wielkie 
ucho tłumu, choćby najwytworniejszego, wymaga, aby 
z estrady szły także- dźwięki w materyałnej swej masie 
rozmiarami mu odpowiednie i w odpowiednim stopniu 
na wyobraźnię jego działające. Do wielkiej sałi należy 
wielka publiczność, wielki zespól instrumentalny na 
estradzie, a wśród niego —  wielcy artyści, o ile to rno- 
żebne. I z tej to przyczyny wielkość naszej Filharmonii 
tak często jest przeszkodą do powodzenia koncertu m a-; 
teryalnego i artystycznego. Ogromna sala niezapełniona 
dostatecznie, na estradzie muzyka, chociażby zupełnie 
nieraz artystyczna, lecz już z powodu formy wymagają­
ca mniejszej przestrzeni, usposabiają słuchaczy nieko­
rzystnie: rozstrajają ich...

Koncert Ysaya był jednym z owych „wielkich". 
Przynajmniej na wielu punktach. Sala Filharmonii była 
przepełniona wzdłuż i wszerz, na estadzie stanął arty­
sta, wielki z rozgłosu i wielki w istotnem. swem zna­
czeniu. prał jak znakomity muzyk i wirtuoz, powodze­
nie też było najzupełniejsze: publiczność oklaskiwała go 
nieustannie, żądając pod koniec koncertu dodatków, 

<których^orM rj<M ^ przede-

B roszu iy  i atesty na żądanie.

Lwów, ul. Pa.lska 27.
Także wi aptekach. Kraków; Podwale 5.
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wszystkiem pięknością swoich „adagiów": Mozarto- 
wskiego, czy z „Parsifala", czy też „Preisliedu"... Ale 
przy sonacie Beethc^ena nie można było oprzeć się 
uwadze, źe ona właśnie (G. aur), podobnie jak koncert 
Mozarła, należały do innej całości, t. j., że miejscem, 
właściwem Sonaty byłby kameralny wieczór, a dla kon­
certu tak bardzo potrzebną jest orkiestra, bez której 
dysproporcya masy dźwiękowej daje się uczuwać dość 
uderzająco, co w wyższym jeszcze stopniu o  koncercie 
Brucha powiedziećby należało. Jestto już jednak winą 
naszych stosunków, źe mając salę tak wielką, iaK Fil­
harmonia, a od wielkiego dzwonu i publiczność do jej 
zapełnienia, że dalej, mogąc sprowadzić niejednokrotnie 
artystów tej miary, co Yasay, nie posiadamy jeszcze 
owych środków, któreby, jak naprzykład w koncercie 
wczorajszym, wypełniły ową „ćwierć", brakującą do zu­
pełnej „wielkości* produkcyi. Ale nie trzeba być zbyt 
wymagającym, mawia się u nas często i oo dawna. 
W!ęc składamy hołd znakomitemu artyście jak należy: 
podziwiamy go szczerze i gorąco i za program wolny 
od nudnych wirtuozowskich popisów i za wszystkie 
piękności zaklęte w jego grze. Bo zresztą odrębną rze­
czą są nasze lokalne niedostatki, a inną jego artyzm 
wysoki.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI,

S J U D E S & A H E L .
Za. r u b r y k ą  t ę  S Ł a fta so y a  u ie  o d p o w ia d a .

■EłAis Dyrektor Był U6zora)zanlepoRó]onyf
Miano Śpiewać świetną operą, miejsca były wszystkie 
wysprzedane, p  tymczasem tenor zgłosił się, ze nie może 
dzisiaj śpiewać, jest bowiem zachrypnięty i nie będzie 
w stanie wydobyć ani jednego tonu. i wykazał się świa­
dectwem lekarza teatralnego, zalecającem tnu 8 dni zu­
pełnego spokoju. — Usłyszawszy o tern dyrektor pobiegł 
Jo najbliższego sklepu i kupił pudełko Faj a prawdziwych 
sodeńskich pastylek mineralnych, pospieszył z niemi do 
Brtiiiińskiego i dopóty go prosił, póki tefl nie Zażył kiika 
pastylek W gorącem mleku, a następnie kiika samych 
bez mleka. A jak nasz tenor śpiewał wieczorem ? Zna­
komicie 1 A to sprawiły tylko Faya prawdziwe soderi- 
skie, które otrzymać można za K. 1.25 we wszystkich 
aptekach, drogne-yach i składach wód minęrain. 

Skład główny u Sz. H q | ,  c. k. nadw. dost. Lwów.

m
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C M IM FA M

MERCIER (Spernay)
K. 6j .  (  opłacamy uio

 ̂ W Wietlr;] u.
Carte noire 
Carte bianche
Carte d’or „ 8
Pod gwaraucyą prawdziwego pochodzenia, bez dom ie­
szek  i prima jakości. (Tańszy przez zaoszczędzenie  

opłaty cła. 2004
GEIJERALliY KEPSEZENTAHS:

Mc W  i  1 a i  & c  i i  c. i k: 'nadworny tiostav/ca
Wiedeń ST, Selngasae 10. SiłJtenbr&u, Telefon 1394,

Dr. Z . PodlewskI 12585

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych
Ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5.

is t . J J k a d e m ie lu i  1 4 ,  telefon nr. 1120. 

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Antoni B I u m e n f  e I d
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwersytecie wrocław­

skim, wrócił ż podróży naukowej i ordynuje 
Lwów, ulioa Kkpe.-nUta l. 28,

od godz. 3—5 popołudniu- 1608

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 1743

Plomby z ło te  i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, m ostki-

ftr Zygmunt Ashkenasy
uzdrowiony, przyjmuje w chorobach kobiecych, jakoteż 
masażu, uŁ św. Mikołaja 11, (W lecie w Krynicy). 1802

Nowość ! Nowość !
firma Jan HafI Inger ul. Teatralna E
zaprowadziła na sposób wćede.iskł dla wygody swoich 
Szaw. Odbiorców małe torciki do obiadu, cedzień 

świeże
2'<rr#ik z  b ia łe j  c ze k o la d y  1  lt. 4 0  h. 974
T o rc ik  c ze k o la d o w y  a a n d r u ła m i 1  Te. 4 0  h .
T o rc ik  o w o c o w y  Yictoriu. 1  k . 8 0  h.
T o rc ik  m a k a ro n ik o  w y  z  r ó ż ą  lu ó  z p o r z c c z n a m i 2  k. 

Każdy torcik w pudełku o 20 hal, drożej.

URZĄDZENIA MIESZ­
KAŃ, PAŁACÓW, WILL, 
HOTELi, PEN3YONA- 
TÓW  i INSTYTUTÓW.

S
9 "

CENTRALA Wiedeń.. 
Hij Ungargasae 59-61,

9 S D S t i a a ż 3 l l
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Nigdy dsśó starań,
gdy chodzi o  zdrow ie i urodę I N ie należy  

używać' kosm etyków, za którymi nie przemawia 
nić, oprócz efektownej nazwy, a których nie za  
leca doświadczenie. Ustalona opinia K r e m u  
S in i o u a  jest najlepszą rękojmią tego prepara­
tu i nikt nie zoajdzie Inpszego środka na pie­
lęgnowanie i odświeżanie cery. 473

9 r. Maksymilian Sehronzel
o t w o r z y ł  k a a e e l a r y ę  a d w a k a c k ą  

afcsr w e Lwowie, u!. Brajerowska L 15. EESfe
2406

jest j e d y n y m  środkiem  
do pędzenia m&czri; niszczy 
kwas moczowy. Zawiera bo- 
w*em w sobie naturalne skła­
dniki przeciw kwasom m o­

czowym, podagrze, gośćcowi, katarom żołądka i  ki­
szek, oraz cierpieniom pęcherza i nerek itd. D o naby­
cia w szędzie. We Lwowie ii Rudolfa WE1NREBA, król. 
rum. nadw. dostawcy. Karola Ludwika 33, Rynek 44.

2063

■

R e iH u n a a ty K ra , - P o d a g r ę *  I s c h i a s ,  
P o ^ j t r ż a ł ,  b ó l  s to w h ^ h '  i t. p. 

leczy, dzbiaj każdy lekarz Mr. T. Paraskowich’*

„ K H E U M ( ® E M “
Po pierwszem zastosowaniu znika wszelki ból. 

Wypróbowany i w użydu we wszystkich klinikach, ś/pi- 
' lalach i w prywatnej praktyce wszystkich lekarzy.

Do nabycia w  wszystkich aptekach po 60 W. koperta.
Proszę żądać wyraźnie tylko. iilr. T. Paraskowi- 

ch’a „Rheumoru". 433
Wysyłki fen gross uskutecznia: RUDOLF WEISS, 

Wiedeń, XII/2. — Telefon 4421.

Wiadcmości bieżące.
-+- W „Związku naukowo-liternckim* w tym tygo­

dniu odczytu nie będzie, z tego powodu, że sala kasy­
nowa w dniu zwyczajnym konferencyi „Związku* jest 
zajętą.

-i- Na czesne. Wobec zbliżającego się terminu opłaty 
czesnego w szkołach średnich, coraz większą jest liczba 
zgłaszających się biednych uczniów, nie mogących go 
zapłacić; w wielu bardzo wypadkach, sprawdzanych 
przez nas ściśle, położenie biednych chłopaków jest bez­
nadziejne i grozi im, nieraz w klasach już wyższych, 
opuszczenie gimnazyum. Tych wszystkich polecamy naj­
goręcej ofiarności naszych czytelników i jak corocznie 
prosimy w imieniu tych biednych uczniów o pamięć
0 rubryce składek: „Na czesne dla biednych uczniów*; 
łaskawe datki przyjmuje nasza Administracya.

. Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 27 bm. o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym jawnego i tajnego posiedzenia znajduje się 91 
spraw, w tern jeden punkt stanowi czterdzieści jeden 
rekursów budowlanych, czyli więc razem 131 kwestyj 
ma Rada miejska dc rozstrzygnięcia. Między innemi są 
tam wnioski w sprawie „zatwierdzenia regulaminu do 
przeprowadzenia wyboru 54 członków Rady miejskiej", 
„Budowa wodociągu do Pasiek", „Zmiana statutu miej­
skiego biura pośrednictwa pracy", „Sprawa wybrukowa­
nia ul. Zamarstynowskiej"; „Zaprowadzenie maksymalnej 
taryfy na mięso", „Zamknięcie rachunkowe", „Nadanie 
praw liceąm szkole K'ói. Jadwigi", „Sprawozdanie fi­
zyka miejskiego* itd. Z pomiędzy spraw pomniejszych 
obchodzących szeroką publiczność, wymieniamy przeto 
znanego masarza tutejszego o pozostawienie jego pawi­
lonu z piwem i kiełbaskami na placu powystawowym.

-i- Z powodu śmierci poety czeskiego SwiatopełKa 
Cecha, o której doniosły depesze wczorajsze, wysłało 
Jwowkie,, Koło artystyczno-literackie* następujący tele­
gram kondolencyjny na ręce prezydenta Pragi, Grossa: 
„Z powodu śmierci Swiatopełka Cecha przysyła lwowskie 
„Koło artystyczno-literackie wyrazy głębokiego żalu
1 braterskiego współczucia. Prezes: Ramułt".

h-  Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakowska: 
Instytuowany na probostwo w Rajczy ks. Michał Gru­

dziński, proboszcz w Jordanowie. Administratorem w Jot- 
dancwie zamianowany ks. Walenty Krzanok, dotychcza­
sowy administrator w Rajczy. Konkurs na probostwo 
w Jordanowie rozpisany z terminem do 7 rnarCŁ rb.

— Posiedzenia i zgromadzenia. Walne zgrom adzenie 
Towarzystwa Politechnicznego odbędzie się we środę 26 
bm. o g. 6 w. w lokalu Towarzystwa (Zim orowicza 9)

-f- Z iy c la  m łod zieży , W Kółku liler.-artyst. w środę 20  
hm., w sali Instytutu archeologicznego (Uniw. U p-) o  godz.
7 wieczór odbędzie s ię  odczyt p. Kazimierza Rungt p. t . : 
„Krótki zarys teoryi malarstwa portretowego i pejza-
źuwego*.

H e r b a t k i  l i t e r a c k i e .  Pod tą nazwą wprowa­
dziło w życie „Akad- K oło liter.-artystyćzne" zebran.a lite­
rackie. Pierwsza taka „herbatka" odbyła się 23 bm. w sali 
„Domu Akademickiego*. M łodzież i publiczność z poza 
uniwersytetu zapełnili szczelnie miejsca przy długim stole, 
zastawionym herbatą, przygotowaną prżez gościnne słucha  
czki Uniwersytetu, w śród prawdziwie poufnego nastroju 
wypowiedział prof. dr. W ł a d. W i t w i c  k i niezwykle inte­
resujący odczyt p. t  „Sztuka a nauka* (ukaże s ię  nieba­
wem z diuku w „Ateneum polakiem*) poczein wśród burzy 
oklasków  dla prelegenta wywiązała się  dyskusyu.~ K onkurs. Celem obsadzenia zwyczajnej katedry roi 
nictwa w Skole politechnicznej we Lwowie Rektorat rozpi­
suje konkurs z terminem do wnoszenia! podań do 15 kwie­
tnia br. D o tej katedry przywiązana jest VI ranga urzędni- 
ków państw,, stała płaca 6400 k. rocznie, dodatek czynnej 
służby 1472 k. rocznie i o dodatków kwinkwenialnych, a to 
dwa po 800 k., dwa po 1000 k. i jeden 1200 k.

Podania w ystosow ane do ministerstwa wyznań i 
oświaty w Wiedniu, zaopatrzone w opis przebiegu życia, 
świadectwa odbytych studyów, świadectwa zajęć w prakty­
ce i inne dokumenty, jakoteż dowód dokładnej znajom ości' 
języka polskiego należy wnieść do rektoratu Szkoły  poli­
technicznej.

Z K asyna m iejsk iego . „Piekiełko*, zatrudniające od 
paru tygodni urządzający cii i zaproszonych potępieńców — 
wskrzesi zdaje się dawrie tradycye polskich znanych „tłu­
stych czwartków". To też komitet zwalnia wszystkich od  
przymusu kostyum owego lub m askowego, pozostawiając tc  
dobrej woli tych, którzy chcą się dobre zabawić.

Ostatnie „gwoździe piekielne" stanowią:
1) Oryginalne porządki tańców, 2) Aranżerowie w po­

staciach M efistów i Kusego, 3) Jazda czarownic na Łysą  
Górę, 4) 500.000 dyabłów i 5) prośba do panów, by zamiast 
kwiatów nabywał” do kótyliona rózeczki kwiatowe.

Na listę uczestników zapisywać się  można i lo  ś r o- 
d y 26 bm. w ł ą c z n i e  od godz. S popoł. do 9 w ieczór  
w  sekretaryacie Kasyna miejskiego.

-e- W  „English Circle* (Kasyno urzędnicza, Rynek 1- 9) 
we wtorek 25 bm, odbędzie się  wieczór muzyczny z uroz­
maiconym program (Musical Evening) aranżowany przez F. W. Robertsona Butlera. Początek o godz. 7 30 wręcz.

-4-  „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich*1. Nie­
zwykle powodzenie i ochocza zabawa ostatniego wie­
czorku kostyumowego, zachęciły Wydział tegoż „Kółka" 
do urządzenia w najbliższą sobotę, t. j. 29 bm. wie­
czorku maskowego we własnej sali przy ul. Piekarskiej 
1. 18. Wydział „Kółka" nie wątpi, że i tym razem publi­
czność nie zawiedzie i pośpieszy, by wesoło zakończyć 
karnawał. Wstęp 2 kor. za zaproszeniami, które można 
otrzymać codzień w biurze od 7— 9 godz.

-T- Sprawy teatralne. „Teatr Zapolskiej* wyjeżdża 
w pierwszych dniach marca na prowincyę. Odegrane 
będą dwie nowości bieżącego sezonu: „Ich czworo" G. 
Zapolskiej i „Bohaterowie* Shawa. Zeszłoroczne tournće 
tego teatru miało duże powodzenie,

-ś- Teatry: Teatr m iejski:
We wtorek o godz. 7-ej wieęz. po raz 12-ty „Czar 

walca*’, operetka w 3 aktach Oskara Straussa z panią Mi- 
łow ską.

We środę pc raz I-szy „Świat bez mężczyzn* kroto- 
chwita w 3 alitach Aleks. Engia i Jul. H orsta; przekład fip  
SachOfDWskiego.

We czwartek po raz 3-ci „Złoto Renu* Ryszarda Wa­
gnera, gościnny występ Al. Barulrowskiego.

W piątek po raz 2-gi „Świat bez mężczyzn* kroto- 
chwila w 3 aktach Al. Engla i Jul. Horsta; przekład Miecz. 
Sachorow skiego.

W sobotę o g. 3'30 popoł. Jla m łodzieży szkolnej 
„Kopciuszek", fantastyczne widow isko ze śpiewam i i tańca­
mi w 8 odsłonach Grimma i UÓrnera; przerobił Ad. Wa­
lewski.

W sob otę o godz. 7'30 po raz 13-ty: „Czar walca'1, 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z panią Miłowską.W niedzielę o godz. 3 30 popoł. „Sen nocy letniej", 
komedya w 5 aktach Szepspira, muzyka M endelsohna.

W niedzielę o godz. 7'30 wieczór po raź 7-m y „Złote  
Renu* Ryszarda Wagnera, gościnny występ Al, Ba-tdrOW-. 
skiego.

W poniedziałek ii-gie przedstawienie cyklu utworów  
Ibsena: „Nora", sztuka w 3 aktach H. Ibsena.

W t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
We wtorek „Eirene* dramat w L akcie wierszem  na­

pisał Efcliks Płażek — „Jeńcy", dramat w 3 aktach Lucya*. 
na Rydla.

We środę „Upiory", dramat w 3 aktach H. Ibsena 
(pierwszy gościnny w ystęp p. Karola Adwentowicza, art. 
teatru lw ow skiego.)

-y- Koncesya na tramwaj elektryczny. Dnia wczo­
rajszego otrzyma! magistrat z ministerstwa kolei żela­
znych dokument koncesyjny, zezwalający ńa budowę 
i prowadzenie ruchu tramwaju elektrycznego w obrębie 
miasta Lwowa.

Koncesya ta obejmuje wszystkie linie istniejące 
obecpie i znajdujące się w ruchu, dalej linie tramwaju 
konnego, które mają być przerobione na elektryczne, a 
nadto wszystkie linie projektowane w najbliższej a na­
wet w dalekiej przyszłości.

Obok tedy linij głównych obejmuje koncesya linie 
na dalszym dopiero pianie stojące, jak linia przez ulicę 
Kleparowską do rogatki, linje okrężne przez ulice Osso­
lińskich, Słowackiego do Kazimierzowskiej, a dalej przez 
plac Strzelecki, Podwale i ul. Pańską celem wytworze­
nia pierścienia okalającego środek miasta, linię do Po­
hulanki, do rogatki Zielonej, z ul. Kopernika do szkoły 
kadeesiej i Placu powystawowego, wreszcie z ulicy 
Czarnieckiego przez Wysoki Zamek na Żółkiewskie.

Najnowszą M oraoyg ścienną I  maty japońskie skład Uf^ieum  \ cerat
które w ogromnym wyborze przepysznych deseni poleca ió7Q Lwów, K aro la  L tid ie iha  3.



.SŁOWO  POLSKIE" Nr. 94 wiórek 25 k, 1908.,

Z wydanym tej koncesyi gasną koncesye pierwo- 
tne ż roku 1879 i 1893, na mocy których zbudowano 
tramwaj konny i pierwsze iinie koiei elektrycznej.

Dokument koncesyjny przyznaje kolei elektrycznej 
charakter koiei żelaznej trzeciego rzędu, a przeto posta­
nawia lakże, że ustawy państwowe dla takich kolei wy­
dane mają do kolei miejskiej zupełne zastosowanie. 
Uwolnienie oa podatku zarobkowego przyznaje koncesya 
tramwajowi elektrycznemu na lar 25.

Linie główne wyliczone w dokumencie koncesyj­
nym obowiązana jest gmina wybudować w ciągu lat 3 
od daty koncesyi, dla innych oznaczony będzie termin 
budowy później, ,przy wydaniu konceusu na budowę,

Dokument koncesyjny ma datę l i lutego 1908 r. 
i podpisany jest przez ministra Derschattę.

Koncesya nadaną jest gminie na lat 90 od doby 
powyższej i przyznaje jej prawo wywłaszczenia gruntów 
-:u cele budowy. Ponadto wyrażone jest, źe państwo 
zrzeka się przysługującego mu prawa objęcia kolei w za­
rząd lub na własność (upaństwowienia).

Koncesya powyższa została wydana po długich 
staraniach gminy w porozumieniu z ministerstwem han­
dlu, finansów i wojny. Delegacya Rady miejskiej i ma­
gistratu odbyta nawet w listopadzie 1907 umyślną po­
dróż do Wiednia celem ostatecznego sfinalizowania ży- 
cień gminy w tym przedmiocie; życzenia te objęte zo­
stały osobnym protokołem, który co dc treści zgodny 
jest z obecnie wydaną koncesyą.

Zasługa szybkiego załatwienia tej sprawy przez 
cztery ministerstwa przypada w pierwszej linii posłom  
pp. Głąbińskiemu i Loewensteinowi, którzy ponieśli wie­
le trudów Celem rychłego przeprowadzenia tej wielce 
dla miasta doniosłej sprawy.

-i- Zniesienie opłat za doręczanie pism sądowych 
zarządza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
z 16 btn. nr. 34 D. pp.

Włościanie nasi opłacali dotąd za doręczanie pism 
sądowych po 34 h., podczas, gdy mieszkańcy miast tyl­
ko po 10 hal. Odtąd więc różnicy nie będzie Radnej. 
Od opłaty nateżytości w kwocie 10 hal. będą nadto u- 
wolnicne strony,, którym przyznano prawo ubogich lub 
dla których ustanowiono kuratora.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w życie z dn, 
1 marca br.

Będzie to dla włościan ulga ogromna i można 
mieć nadzieję, że usunięcie tej krzywdy usunie także po­
wód do licznych narzekań z tego powodu. Bo rzeczy­
wiście wyglądało to jakby na karę, nałożoną na mie­
szkańców wsi. niejako za to, źe w ich miejscowości nie 
było urzędu pccztowego.

Zasługa w uzyskaniu tej ulgi dla włościanstwa na­
szego należy się Kołu polskiemu, a w głównej mierze 
jego prezesowi drowi St. Głąbińskiemu, którego zabiegi 
w rozmaitych ministerstwach ostatecznie wydały rezultat 
pomyślny.

-i- Samowolna egzekwcya. Właściciel składu mebli 
przy ul. Teatralnej p. N. Czysz, nieotrzymawszy nale- 
żytcścł za wypożyczenie mebli od jednego ze swych kli­
entów, zamieszkałego pod 1. 21 przy ul. Łyczakowskiej, 
wysłał wczoraj popołudniu dwu ludzi i wózkiem po 
meble ewentualnie należytość za ostatni miesiąc. Ludzie 
ci nie zastali lokatora owego w domu, leżał tylko w łó­
żku chory pupil jego uczeń gimnazyalny, więc, gdy im 
oświadczył —  aby przyszli później, zażądali od niego 
należytości lub wydania mebli.

Gdy im chory odmówił, rozbili biurko, wysypali 
zawartość szuflad na podłogę, otworzyli szafę, wyrzucili 
z niej ubrania, a w końcu wyciągnęli z pod chorego 
siennik i zabrawszy wszystkie meble, odjechali.

Zawiadomiona o tym wypadku policya oddała 
sprawę prokuratoryi państwa, oskarżając pana Czysza o 
zbrodnię gwałtu publicznego.

i-5-‘ „Rycerzami Północy" —  rozpoczęto wczoraj 
cykl ośmiu utworów ibsena na scenie lwowskiej. Przed­
stawienie wczorajsze po zą usterkami w przygotowaniu 
aktorów, ogromnie chwiejnych w pamięciowem opano­
waniu ról, miało powodzenie wielkie u publiczności, 
która mimo koncertu Ysaye’a wypełniła teatr prawie zu­
pełnie, co się jej bardzo chwali.

Wystawa „Rycerzy Północy" należy do najwięcej 
na scenie lwowskiej udanych. Wystawa wczorajsza miała 
w sobie więcej jeszcze starania niż swego czasu na pre­
mierze.

Fejleton, omawiający szeroko przepiękne dzieło 
Ibsena, zamieszczony był w „Słowie Polskiem" dnia 23  
listopada 1907 (nr. 545),

-r- P rzew iezien ie zw łok Słowackiego, jak donosi­
liśmy swego czasu, ekshumacya zwłok Słowackiego na­
trafia na truuności natury biurokratycznej; w celu omi­
nięcia ich, zwróciło się prezydyum komitetu lwowskiego 
do prezydenta gaDinetu francuskiego, Clemenceau z prośbą 
o usunięcie przeszkód.

Pismo to przesłał Clemenceau do opinii prefekta 
departamentu Sekwany, gdzie jednak zbadanie tej spra­
wy napotkało odrazu na trudności, spowodowane bra­
kiem odnośnych dokumentów archiwalnych, które w r. 
1871 zniszczył pożar paryssiej Komuny.

Zwrócono się więc o  papiery do archiwum cmen­
tarnego na Montinartre, lecz stamtąd nadesłano tylko 
nic nie znaczącą notatkę o dacie pogrzebu i dwóch od­
nowieniach grubu, dokonanych przez Towarzystwo opieki 
nad grobami polskimi w Paryżu.

Zdaje się, że całą tę sprawę prefektura Sekwany 
odda prefekturze policyi, do której należą też sprawy 
ekshumacyi i przeniesienia zwłok. Zanim jednak, pre­
fektura policyi zdanie swe wypowie, zebrać musi całko­
wity materyał archiwalny, akty właściwe, takzw. „dossier", 
co pociągnie za sobą 'pewną zwlokę,

-ł- Policya we Lwowie. Ze względu na projektowane

w niedługim czasie pomnożenie policyi we L. . >. is, 
warto przytoczyć kilka cyfr wykazujących, jak iiczba 
policyi wzrastała w ostatnich 50 latach, Do roku 1852 
była we i^wowie policya (straż) municypalna i miejska. 
W tym roku postanowieniem cesarskiem z 15. marca 
zmieniono tę straż, a zaprowadzone policyę wojskową 
w sile 142 ludzi. Komisya mieszana delegowana przez 
namiestnictwo orzekła wówczas, że gmina obowiązana 
będzie w stosunku do tego, o ile policya sprawuje słu- 

. żbę policyi lokalnej, przyczyniać się do kosztu utrzyma­
nia kwotą wynoszącą 50 prc. tego kosztu. W roku 1858 
zredukowano cyfrę żołnierzy policyjnych na 119 i 2 ofi­
cerów, w 1867 podniesiono na 176 i 2 oficerów, 
w 1896 na 212 i 2 oficerów, wreszcie w r. 1903 po­
dniesiono etat policyi do 314 osób, w tem 268 żoł­
nierzy pieszych, 30 konnych, 6 stajennych i 4 oficerów. 
Od owego także czasu gmina płaci na utrzymanie poli­
cyi ryczałt roczny 80.000 K., co w stosunku do rze­
czywistego Kosztu za rok 1906 (275.639 K.) oznacza 
29 prc. wydatku.'

Proponowane obecnie powiększenie wynosi dal­
szych 150 żołnierzy pieszych, 10 konnych i 6 stajen­
nych —  razem tedy wynosić cędzie policya: 418 pie­
szych, 40 konnych, 12 stajennych i 4 oficerów, ogółem 
474 osób.

Do kosztu utrzymania tego stanu zwiększonego 
przyczyniać się będzie gmina dalszym rocznym ryczał­
tem 40.000 K. -  razem 120.000 K.

Ryczałt ugodzony w roku 1903 coowiązuje gminę 
do r. 1913, ryczałt obecny aż do czasu dalszego po­
mnożenia etatu żołnierzy policyjnych,

-f- Wybory i budżet gminy. Z powodu licznych 
zgromadzeń przedwyborczych i przygotowań do mają­
cych się za kilka dni odbyć wyborów dc Sejmu, udział 
członków Rady miejskiej w obradach komisyi budżeto­
wej miejskiej pracującej nad budżetem miasta Lwowa 
na rok 1908, był na ostatnich posiedzeniach bardzo 
słaby a wczoraj zmalał do niebywale nizkich rozmiarów. 
Na ogólną liczbę zasadniczą 39 członków tej komisyi 
we wczorajszem posiedzeniu uczestniczyło tylko 13 osób 
z grona Rady miejskiej* Wobec tego przewodniczący 
komisyi p. Schayer odwołał naznaczone na środę i piątek 
bieżącego tygodnia posiedzenie i zarządził zwołanie naj­
bliższego zabrania komisyi aż po wyborach sejmowych 
we środę przyszłego tygodnia (4 marca).

--f- Bal handlowo-przemysłowy urządzony przez To­
warzystwo absolwentów akademii handlowych 22 b. m. 
należał, mówiąc „stylem balowym" do bardzo udatnych 
bieżącego karnawału. Pierwszy ten bal młodtgo To w. 
zgromadził w pięknej sali Kasyna m. bardzo liczny za­
stęp gości z różnych sfer naszego miasta. Przybyli więc 
orędownicy i opiekunowie naszego przemysłu, celem za­
znaczenia swej sympatyi dla To w. przybyli i przemysło­
wcy. zjawili się i ci, którzy chcieli świetnie zabatrić się 
(nie zawiedli się) przybyli w końcu i tacy, którzy chcie­
li oglądnąć wspaniale toalety i bogate stroje.

Byli wiec obecni ks. Lubomirscy, hr. Flaiterowie, 
hr. Starzeńscy, hr. St. Badeni z synem i synową, hr. 
Borkowscy, hr. Mycielscy, hr. Stadniccy, ks. Z. Czarto­
ryski, prezi Ciuchciński, wicepr. Neuman, dyr. Zgórscy, 
prez. Horowitz, Leopoldowie Baczewscy, r. Aleksandro­
wie Lewiccy, r. Boi. Lewicki, dr. Stesłowicz, pp. Kau- 
czyńscy, Obsrscy, inż. Gołąbowie, Albertowie Szkowro- 
nowie, dyr. Olszewscy i wielu innych.

Wszystkie panie wystąpiły w pięknych, bogatych 
a gustownych strojach, tyle piękności miasta zeszło się 
tutaj, że mogłyby Parysa o kłopot przyprawić. A na 
temat ten wywiązała się nawet namiętna dyskusya, kil­
kadziesiąt sądów konkursowych wręczało „jabłko" me­

cenasowej B., a wkrótce rozegra się sto pojedynków, 
jak głoszą. Widmo tego „.krwawego epilogu" nie po­
psuło jednak świetnej zabawy, której nie było może ró­
wnej w obecnym karnawale i chyba tylko bal prasy bę­
dzie walczył o palmę pierwszeństwa. Spoczywała ona 
w ręku dzielnego wodzireja inżyn. Stobieckiego, który 
od trzech miesięcy rysował plany kotylionowe, figury 
mazurowe, otrzymawszy na ten cel speeyalny urlop. — ■ 
Aioże więc organizator baiu, p. Modrycki z zadowole­
niem uśmiechać się, a prezes Góra dumny być ze ‘swe­
go Tow., bo bal pod każdym względem się udał, panie 
z żalem witały wschodzące słońce, którego promienie 
drażniąc ich powieki natarczywie przypominały, że czas 
dc domu...

-s- Także żart. Pomocnicy kaflarscy Karol Zapoto- 
czny, Edward Makowski i Henryk Dziedziniewicz zaba­
wiali się ubiegłej nocy i to tak wesoło, że w powrocie 
z zabawy zaczął Zapoloczny strzelać z rewolweru do 
Dziedziniewicza i zranił go w kark. Rozbawione towa­
rzystwo spostrzegło to dopiero w jednym z szynków, 
gdzie wstąpili jeszcze na rozgrzewkę i dopiero wówczas 
odprowadzili Dziedziniewicza na stacyę ratunkową, gdzie 
go opatrzono.

—t— Pan Hugo A. Halbkram, właściciel znanej firmy 
Martin Ha-bkram, zegarmistrz Wielkiego księcia Luksem­
burskiego, Wiedeń I, Seilergasse 1, otrzymał tytuł: 
„C. i k. nadwornego dostawcy11. 2008

— Kronika policyjna. Do sklepu kupca Jana Steininge- 
ra przy ul. Piekarskiej pod 1. 15 dobrali się  złodzieje ubie­
głej nocy i -kradli 60 koron gotów ką i wędliny wartości 
10 koron. — Z restauracyi pod 1. 10 przy ul. Zimorowicza 
skradziono kule bilardowe. — Jakaś podpita banda termi­
natorów, idąc wczoraj wieczorem ok o ło  9 ulicą Korde­
ckiego przy odgłosie harmonii ręcznej zabawiała się  biciem  
szyb w oknach' 'suterenowych ' parterowych. — W ulicy 
Kazimierzowskiej nod 1. 37 otw orzono wytrychem drzwi 
mieszkania p. Zuzanny Papier i skradziono dwa m oździe­
rze m osiężne, srebrną pozłacaną branzoletkę z i mi tacy a 
brylantów, sztelarz niklowy na zapałki z napisem „Adela", 
przycisk do papierów z brorizu w kształcie jamnika, niklo­
wą torebkę ręczną i wiele innych drobiazgów. Piekarz 
p. Leon Hagi r oddał « ręce policyi służącego Antoniego  
Szum ańskiego za kradzież kilku paczek 5-kj* cukru miał­

kiego, sprzeniewierzenie 16 kor. i wyłudzenie '!•: >a z pie­
czywem, dokdnane już po wydaleniu go ze służby. — 
Kersz Lipę Schussheim, praktykant z handlu korzennego  
p. Bernarda Breitmana zbiegł po sprzeniewierzeniu 10 kor. 
Czyżby uciekł z tem do Ameryki ?

Im pSotowawisi«do egzam inu, uprawniają 
cego do jednorocznej słuźoy  

wojskowej 143.'.’
t. »vo. ,,Intelligenisprufuiig  

rozpoczyna się a dniem 1 marca b. r. w c. k. rząęlowo- 
kcnces. Zakładzie w ojskow o - naukowym

S t .  D o b r o w o l s k i e g o  £  p £ | | , ,.
Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

1 5 * 4 t  3 , p r o b c ' W " a * r ^ 3 7 ’C lD ,.  i
C. k. rząd konc. B iuro inform acyjne dla spraw wojskowych

P ian ista  p. T, Y saye grał d. 24 lutego w Filharmonii 
na fortepianie koncertowym Bósendorfera (LiszLfiiigelj w zię­
tym ze składu prof. Neuhausera i Spki, Lwów, Batorego
1. 11. Instrument ten dzięki piękności i s ile  tonu zwrócił 
uwagę znawców. 2414
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Wybory w Chorwacyi.

Zagrzeb. (Tel. wł.) Wczorajszy numer dziennika 
„Obzor" został skonfiskowany za odezwę wyborczą 
niezawisłych obywateli Zagrzebia Odezwa ta w ostrych 
słowach zwraca się przeciwko Węgrom, zarzucając im 
ucisk woli!ości i zagwarantowanych praw chorwackich.

W gminie Hraszina, gdzie postawiono kandydaturę 
koalicyjną serbsko-chorwacką prof. Bauera, przyszło do 
demonsrracyi. Napadnięto na aom kandydata partyi star- 
czewiczanów Barabasza, raniono tam żonę i teściów ę 
kandydata, a nadto zniszczono urządzenie domowe.

Sprawa Nasiego.
Rzym. (Tei. wł.) Wyrok w procesie Nasiego ocze­

kiwany był w całe; Izbie z wielką niecierpliwością. Doj­
ście do senatu było przez cały dzień odcięte. Oprócz 
102 senatorów, którzy brali udział w wydaniu wyroku, 
riikt nie miał prawa znajdować się w auli senatu.

Przed domem Nasiego od popołudnia gromadziły 
się tłumy ludzi, przeważnie Sycylianie, oczekując uwol­
nienia Nasiego. Oczekiwania ich zostały zawiedzione. 
Kara na jaką Nas: został skazany jest najłagodniejszą, 
jaką wymierzyć można było za zbrodnię ciągłego sprze­
niewierzania, Wyrok zapadł 74 głosami przeciwko 28. 
Towarzysz Nasiego Lombardo został uwolniony 101 
głosami, przeciwko 1.

Nasi, jak wiadomo, od siedmiu miesięcy znajduje 
się w więzieniu, ma więc jeszcze pozostać tani 4 i pól 
miesiąca, gdyż według włoskiego prawe karnego więzie­
nie śledcze wlicza się także do wymiaru kary. Nadto 
senat może zezwolić Nasiemu odbyć resztę kary w domu.

Rzym. (Tel. wł.) Donoszą tu z Palermo, że poli- 
cya aresztowała przed południem przeszłe 1000 podej­
rzanych indywiduów, bojąc się zaburzeń w razie zasą­
dzenia Nasiego. Z Palermo donoszą dalej, źe popołu­
dniu ogromny tłum ludu przeciągnął ulicą „via Roma“ 
wznosząc okrzyki na cześć Nasiego.

Deieg&eye.
W iedeń. (T3K.) Na wczorajszem posiedzeniu de" 

legacyj austryackich prezydent zagaiwszy obrady,podał 
do wiadomości, że uchwalona ria ostatniem posiedzeniu 
reforma regulaminu, z dniem dzisiejszym wchodzi 
w życie.

Del. V u k o  v i c wystosował do tninistra wojny 
interpelacyę z powodu doniesienia dzienników, jakoby 
ban Chorwacyi, bar. Rauch, konsygnewai wojsko z oka­
zy i wyborów do sejmu w Chorwacyi.

Minister wojny, gen. S c h o n a i c h ,  Odpowiedział 
na szereg interpałacyj, a między niemi na jedną ł  inter- 
pelacyj, wniesionych przez del. Vukovica, co do szyka­
nowania narodowości i języka chorwackiego w armii. 
Powołuje się na jasne brzmienie artykułów ustaw au­
stryackich jak i węgierskich, które Określają zakres 
działalności delegacyj i szczegółowo wyliczają kwestye 
wspólne, podlegające kompetencyi delegacyj. Przez oma­
mianie interpelacyi dęL Vukovica i pominionego w niej 
prawno-państwowego stosunku Austryi do Węgier, dele­
gacya przekroczyłaby zakres swego działania. Minister 
nie może przeto odpowiedzieć na 1ę interpelacyę.

Odpowiadając na drugą interpelacyę dra Vukovica, 
co do kwestyi emblematów i herbów, podaje minister 
do wiadomości, źe na wezwanie ministra spraw zagra­
nicznych wysłał delegatów do komisyi, która ma się 
zająć kwestyą emblematów i heroów, mających objąć 
koła wojskowe, na podstawie konferencyi, pod przewo­
dnictwem dyrektora archiwum wojskowego, celem nale­
żytego poinformowania się o historycznej stronie tej 
Kwestyi.

Dalej odpowiedział gen. Schonaich na interpelacyę 
del. Axmanna w sprawie języka pułkowego, podnosząc, 
iż przy ustanawiaftiu języka pułkowego uwzględnia s i ę : 
1) język żołnierzy stanu prezencyjnego, połączonych 
w możliwie wielkie grupy; 2) narzecze, którem posłu­
guje się 20 proc. żołnierzy. Przez to jednakie nie jest 
jeszcze powiedzianem, że ci żołnierze, których język nie 
jest w tycli 20 proc. uwzględniany, ma otrzymać ją nauki 
w swoim języku.

Z kolei przystąpiła delegacya do obrad nad extra- 
ordinarium wojskowem.

Dr. Klofacz dśw iadcza się  za przejściem do po­
rządku dziennego nad w nioskiem  Latour-Schrpffel rak 
ze w zględów  ekonom icznych, jak i politycznych. M ów ca  
zarzuca zarządowi armii, że nie uwzględnia >.v równej
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mierze narodów słowiańskich, a zwłaszcza Chorwatów 
wydał na łup m&dziaryzacyi. Mówca sądzi, że węgier­
ski język komendy jest już w drodze.

Przemawia za jak najszerszem uwzględnieniem rol­
niczych organizacyj przemysłowych przy dostawach dla 
armii. Nie zgadza się na podwyższenie gaż oficerów i 
domaga się wyjaśnień w sprawie koncesyj węgierskich.

Del. S t a n d  występuje za ostatecznem wprowa­
dzeniem dwuletniej służby wojskowej, i za reformą woj­
skowej procedury karnej oraz za równouprawnieniem 
zupelnem lekarzy wojskowych z oficerami. Mówca nie 
jest zadowolony z odpowiedzi ministra w sprawie poje­
dynków. W sprawie języka pułkowego podnosi, że pię­
kne przepisy w tej sprawie nie są wykonywane.

Po końcowych wywodach referenta, hr. C 1 a m- 
M ą r t i n i t z a , przyjęto extraordinaritim wojskowe i 
rezolucyę deł. Exnera.

Del. C 1 a m - M a rt i n i t z zdaje sprawę o  wnio 
ska Latour-Schraffel, w sprawie podwyższenia gaż ofi- 
oficerdw i żo;dn żołnierzy, i poleca wnioski te do przy­
jęcia

Del. hr. L a t o u r  podnosi, że wniosek jego nie 
jest politycznym i nie można go wcale łączyć z innemi 
sprawami aktualnemi o charakterze polityczn ym, doty- 
czącemi armii. Dalej zaznacza, aby nigdy nie zapomnia­
no, że przy t. zw. ugodzie wojskowej chodzi w pewnej 
linii o kwestye wojskowe, które jedynie ze stanowiska 
wojskowego mogą być rozwiązane.

Dek S c h r a f f e l  podnosi, że jego wniosek 
sprawia „iunctim“ między podwyższeniem gaż oficer­
skich a podwyższeniem żołdu żołnierzy, albowiem tylko 
w ten sposób obie części wniosku mogą być doprowa­
dzone do do skutku. Mówca apeluje do ministra, aby 
się starał o spełnienie życzeń ludności i dbał o  utrzyi) 
manie jedności armii.

Na tern obrady zakończono. Następne posiedzenie 
dziś o  g. 11 przed poł.

Maroko.
Psryź. (Tel. wt.; Od czasu istnienia gabinetu Cle­

menceau, nie było tak wzburzonego posiedzenia Izby 
deputowanych jak wczorajsze, ani te i nigdy gabinet nie 
siał tak tuż przed swoim upadkiem, jak na posiedzeniu 
wczoraiszem. Jeżeli mimo to rezultat nie odpowiadał 
oczekiwaniom ogólnym i rząd przecież otrzymał znaczną 
większość dla porządku dziennego, wyrażającego mu 
zaufanie, to tłumaczyć to należy tern, że w kwestyi po­
lityki zagranicznej a specyalnie w sprawie marokańskiej 
izba 'nie miała odwagi wziąć na siebie pełnej odpowie­
dzialności i derawnować gabinetu, dla którego trudnoby 
było właśnie w chwili obecnej znaleźć następcę.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z:g.“ donosi z Ma­
drytu, iż konsul hiszpański w Taras/ doniósł o niepe­
wności położenia i obawach o Sos Europejczyków  
lam zamieszkałych. Wobec tego doniesienia, krążownik 
„Extremac:;ura“ otrzymał rozkaz udania się na wody 
tamtejsze.

Belgia.
Bruksela. (Teł, wł.) Król nie chce przyjąć zapro­

ponowanego mu przez parlament rozwiązania kwestyi 
domen koronnych. Rada ministrów oświadczyła w zbio- 
rowem piśmie, że w ciągu tygodnia ustąpi w razie, je­
żeli król obstawać będzie przy swoich dotychczasowych 
pretensyach,

Z  Portugalii.
Londyn. (Tel. wł.) Z Lizbony donoszą przez Ma­

dryt, iż na sobotę był przygotowany wybuch reakcyjne­
go spisku, zwolenników b. dyktatora Franki, oraz 
stronnictw reakcyjnych. Obiegały pogł ski o niepewnej 
postawie wojska. Rząd otoczył kordonami pałace, oraz 
poczynił zarządzenia, zabezpieczające redakcję dziennika 
„Mundo", którą miano zburzyć.

W nocy zbrojny tłum zebrał się przed biurami re- 
dakcyi, aby ją bronić od ataków. Omal nie przyszło 
z tego powodu do starcia, gdyż tłum nie zrozumiał 
zrazu, że polieya również przybyła w celu obrony 
dziennika.

Kilka pułków staie było skonsygnowanych, ofice­
rowie pełnili służbę dzień i noc.

Udaremnione zamachy.
Petersburg. (Tel. wi.) Aresztowania trwają cią­

gle. Z 96 dotychczas aresztowanych część wypuszczono 
wczoraj, gdyż dowiedli swej niewinności.

W j e d n e m  z w i ę z i e ń  przyszło do z a b u- 
r z e n ,  podczas których więźniowie zdemolowali we­
wnętrzne urządzenie cel.

Według pogłosek cały spisek zdradził żandarm 
Bogdanow, należący do organizacyi i aresztowany nie­
dawno ną dworcu finlandzkim przy przemycaniu bomb.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Jak „Poln. Corr “ donosi, 
kupcy i przemysłowcy polscy, zamieszkali w Wiedniu, 

i uchwalili na zgromadzeniu założyć stowarzyszenie ku­
pieckie i utworzyć dom dla rodzin kupieckich.

Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg,“ ogłasza obwieszcze- 
: nie ministerstwa kolejowego w sprawie udzielenia kon- 
cesyi na sieć elektrycznej wązko-torowej kolejki we 
Lwowie.

Budapeszt. (TBK.) Artystą teatru nadwornego, 
Edward Ujhazy, otrzymał od cesarza oruer żelaznej ko­
rony 3 klasy.

Londyn. (TBK.) Oficyalnie donoszą, że niepra­
wdziwą jest pogłoska, jakoby Catr.pbel-Bannermann miał 
z powodu złego stanu zdrowia ustąpić ze stanowiska 
prezydenta gabinetu.

Berlin. (Tel. wł.) Deputacya wielkiej loży wolno- 
mułarskicj Francyi z początkiem maja br. przybędzie do

Berlina w celu złożenia oficyalnych odwiedzin berlińskiej 
loży wolnomularskiej. Wolnomularze Francyi pragną nie- 
tyiko nawiązać szczere stosunki z lożą wolnomularską 
w Berlinie, aie rozpocząć akcyę zbliżenia obu narodów.

W y n i k  w y b o ró .w .
Dziś odbyły się wybory posłów sejmowych w 74 

okręgach wiejskich, a to w 47 okręgach wschodniej, 
a 27 zachodniej części kraju.

Wynik wyborów, o ile nas do ostatniej chwili 
doszedł, przedstawia się jak następuje:

(Znaki w nawiasach oznaczają: R. N. kandydat 
zatwierdzony przez Radę Nar. —  d. n. demokrata na­
rodowy —  k. konserwatysta —  c. centrum —  1. ludo­
wiec tri. moskalofil —  r. r, ruski radykał).

Tarnopol. (Tel. wł.) Do godz. 11-39 glosowało 
na 208 uprawnionych 168 wyborców. Z tego otrzy­
mali: ,

Korytewski (R. N.) 61.
Dumka (r. r.) 107,
Wybrany więc niewątpliwie Paweł D u m k a ruski 

radykał, który już dotychczas otrzymał absolutną wię­
kszość.

Rusini rozwinęli ogromny terror do tego stopnia, 
że księża zaprzysięgali wyborców, aby głosowali na 
Dumkę. Jest tc bardzo charakterystyczne, bo Dumka 
jest ateistą i wygłaszał mowy przeciw cerkwi i metro­
policie. Metopolita miał w ostatnich dniach wydać okól­
nik, aby księża wstrzymali się od agitacyi za Dumką.

Jeden wyborca polski zaprotestował przeciw pra­
womocności, t>o Rusini zmuszali go terrorem do głoso­
wania za Dumką.

Brzeźany. (Te!, wł.) Na 128 głosujących otrzy­
mali :

Tymoteusz Staruch (uk.) 116.
Prokop Grendżała (m.) 10.
Rozstrzelonych głosów 2.
Wybrany posłom Tymoteusz S t a r u c h  (ukr.)
Wobec ogromnego terroru Polacy usunęli się od 

głosowania.
Bohorodczany. (TBK.) Na 115 głosujących o- 

trzymali:
Nowakowski (uk.) 39.
Krynicki (m.) 76.
Wybrany dr. Bohdan K r y n i c k i  (r/r.)
Caortków. (TBK.) Głosowało 134. Otrzymali Ar­

tur Zaręba Cielecki (k.) 73 głosów.
Dr. Antoni Horbaczewski (u.) 46.
Andrzej Marczak (m.) 10.
Wybrany p. Artur Zarem ba C i e l e c k i .
Dolina. (TBK.) Wybrany Stefan C i p s e r (d. n.
Sambor. (TBK.) Wybrany Feliks S o z a ń s k )  

R. N.). i
Przemyśl. (TBK.) Głosujących 212.
Ks. Sapieha (R. N.) 111.
Cegłiński (uk.) 70.
Fedyk (m.) 31.
Wybrany ks. Władysław S a p i e n a (R. N.)
Sokal. (TBK.) Głosujących 203.
Kraiński (R. N .) 100.
Gwozdowicz (ukr.) 69.
Marków (m.) 22.
Rozstrzelonych 12.
Wybór ponowny.
Sokal. (Tel.) wskutek zrzeczenia siępos. Markowa 

starorusini wstrzymali się od głosowania.
Drohobycz. (TBK.) Głosujących 235.
Franciszek hr. Zamoyski (R. N.) 136.
Adw. dr. Siokało (m.) 53.
Jać Oleksowski (uk.) 46.
Wybrany Franciszek hr. Z a m o y s  k i.
Kolbuszowa. (TBK.) Na 157 głosujących otrzy­

mali :
Tyszkiewicz (k.) 97.
Paduch (1.) 6 0 .
Wybrany hr. Janusz T y s z k i e w i c z  (k,).
Krosno. Ną 133 głosujących wybrany jednogłośnie 

Jan S t a p i ń s k i .
Lwów. Wybrany p. M e r u n o w i c z  (d.)
Mielec. (TBK.) Głosujących 158.
Jednogłośnie wybrany Andrzej K ę a z i or (1.)
Pilzno. (TBK.) Głosujących 116.
Adam kręźc! (1.) 68 gł.
Mikołaj h". Rej (k.) 41.
Wybrany K r ę ż e l  (1.).
Brzozów. (TBK.) Głosujących 163. Otrzymali:
Sarzyński (R. N.) 106.
Wesoliński (c.) 49.
Madej (lud.) 8.
Wybrany Zdzisław hr. S k r z y ń s k i  (R. N.).
Kraków. (TBK.) Głosujących 185.
Franciszek Ptak (lud.) 110.
Ks. Szponder (c.) 75.
Wybrany Franciszek P t a k  (lud.).
Nowy Targ. (Tel. wł.) Wybrany Jan B e d n a r ­

s k i  (d. n.).
Rzeszów. (Te), wł.) Wybrany dr. W a s s u n g  (1.)
Zaleszczyki. (Tel. wł.) Wybrany Tadeusz C i e ń -  

s k i (R. N.) _  _____

Depesze handlowe z 25 brn.
W ie d e ń ,  dnia 24 lutego. D ziś o  godz, 10 min. 30 

przed południem notow ano: Marki niem ieckie 117‘S8, Renta 
majowa 97'90, Węgierska renta koronow a 94'40, Akcye kre­
dytowe 6 4 1 —, Kredytowe węgierskie 776'—, Banit anglo- 
austr. 305-—, Unionbank 550-—, Bankverein 538.25, Laen- 
derbank 419- Kolej państw. 67325, Lombardy 144'75

Elbenthal — , Fabryka broni — , Akcye tytoń. — 
Aipińy 637"25, Rim? muranyi 535-—, rM skie Towarzystwo
żelazne , (ex. kup., Losy turec. 180 —, Ruble 25 i .50,
4-poc.. listy zast. Banku hipot. 94’75, 4 i pół. proc. listy  
zast. Banku hipot. 99-90, 4-proc gal. poż. kraj. z r. 1893 
96-75, 4-proc. listy zast. Banku kraj. 94'75, 56 1. zast. Tow. 
u z. 94-55, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —•— , Akcye Ban­
ku pipet.

U sposobienie spokojne.

Z saii sądowej.

Europejski złodziej.
Przed kilku miesiącami ‘ jak o  tern swego czasu 

donosiliśmy, uciekli z więzienia sadu karnego niebezpie­
czni włamywacze i rabusie Edm. Wasiński, Joachim 
Scbwarzer i Michał Szyptur,

Jak się później wykazało, ucieczkę zbiegom uła­
twił ten ostatni, Szyptur bowiem dostarczył przeście­
radeł, z których skręcono liny. Szyptur siedział wów­
czas w więzieniu poć zarzutem kradzieży u fryzycc  
Markusa Pankera, któremu zabrał narzędzia na 231 kor. 
Zarzucano mu dalej, że wykręcał się z poci dozoru po­
licyjnego i włóczył się bez zajęcia. Już po jego ucieczce 
wyszło r.a jaw, że Szyptur wraz ze skazanym już nie­
jakim Szpotem okradł prof. Cdienkowskiego, zabiera­
jąc mu biżuterye na 2.000 kor., a nadto dokonał kilku 
innych mniejszych kradzieży. Tymczasem zbieg znikł.

Niedługo jednak dał się poznać na terenie wiedeń­
skim, gdzie okradł p. Barbarę Trittr&nneiowi. na 
2500 kor.

Zgubiła go kasetka z kosztownościami pani T. 
Oto Sżyotur, nie mogąc jej rozbić, udał się o pomoc 
do ślusarza Jurzeka i tam go schwytano. Wprawdzie 
udało się Szyptnrowi uciec i ze strażnicy wiedeńskiej, 
gdzie robił „dobrą minę", częstując agentów skradzio- 
nemi pani T. cygarami, ale .nie długo cieszył się wol­
nością, bo tego samego dnia go schwytano.

Szyptur, jakkolwiek młody, bo dopiero 21-letni 
chłopak, ma za sooą „przeszłość". Był już wielokrotnie 
karany, a nawet za kradzież nałogową. Wraz z Szyp- 
turem zasiadł dziś przed sądem przysięgłych Michał 
Spritzer, oskarżony o  lichwę i nabywanie kradzionych 
rzeczy od Szyptura. Rozprawę, która buazi zaintereso­
wanie ze względu na osobę Szyptura, prowadzi r. 
Jonas.

3 .  .
m m m w hw  mi iii■mnainii a — nwwńńwum i i i w i i i i w anwwaM

v S S ( :  Ołapkowata Beta.
Głupkowata Beta miała zostać po raz trzeci 

matką.
Smutny był obraz tego ubogiego, bezbronnego 

stworzenia, wydanego na laskę i niełaskę żywiołów i 
ludzi, stojącego ca całym szerokim świecie zdała od 
wszystkich, tej opuszczonej istoty, tej ofiary i celu 
wszystkich wyśmiewisk ludzkich, wszystkich urąg&ń, 
wszystkich gwałtów.

Beta chodziła od domu do domu, cd chaty do 
chaty. Tak chodz:ła już od lat wielu, nikt nie wiedział, 
ani skąd pochodzi, ani od kogo pochodzi. Nikt też nie 
wiedział, ile ma lat.

Beta nie żebrała. Stawała tylko w progu, opierała 
się o futryny i, śmiejąc się, pokazywała dwa rzędy bia­
łych, lśniących zębów. Szkoda, że wrażenie ich psuł 
ten głupkowaty, odstręczający, cyniczny uśmiech. Prze­
śliczne jej zęby przypominały człowiekowi ową perską 
legendę, jak to Pan Jezus przechodził z apostołami ko­
ło parszywego, obrzydliwego psa. Każdy się go bał i 
ustępował mu z drogi, a wtedy odwieczny świata Zbaw­
ca z wyrzutem rzekł do przechodniów: „Popatrzcie, jakie 
on ma śliczne zęby!"

Oprócz tych ślicznych zębów nie posiadała ta 
biedna, nieszczęsna istota niczego, coby przypominało 
człowieka wedle słów biblii „mało co ustępującego 
aniołom". Był to wstrząsający obraz maj większej ducho­
wej i cielesnej nędzy. Zwolennik naturaiistów z najwię­
kszą przyjemnością opisywałby jej brudną, podartą bie­
liznę, przez którą tu i ówdzie przezierała nieczysta, 
bliznami okryta płeć, kosmyki jej pogmatwanych, roz­
czochranych włosów1, jej ustawiczne, odstręczające ludzi 
ślinienie się.

GiupKowata Beta cierpiała na manię noszenia 
pierścionków. Miała ich sześć na każdej ręce, lubiła 
przekazywać się nimi, cieszyła się, gdy zabłysnęły w 
słońcu. Były to zv/ykłe ołowiane kółka, jakie kramarze 
podczas odpustów sprzedają.

Biodra miała przepasane jakgdyby pasem węzeł­
ków. Gdy dostała centa lub czworaka, zawiązywała go  
do rogu chustki lub koszuli; pieniądze te zwykle jej 
ktoś kradł, to też gospodarze, wiedząc o tern, ograni­
czali swą ofiarność tylko do podawania jej jadła.

Tak chodziła od wsi do wsi, niekiedy sobie cicho 
przyśpiewywała, niekiedy się głośno zaśmiała, kiedyin- 
dziej widzieli ją ludzie po cichu roniącą łzy.

Co się tam działo w tej biednej duszy ? 
t ta nieszczęsna istota miała zostać po raz trzeci matką! 

Na szczęście, pierwsze jej dzieci niedługo po urodzeniu 
umarły, czy z głodu, czy może z powodu wrodzonej 
chorobliwości, kto może O tem wiedzieć. A teraz znów 
była przy nadziei.

*

Przed pięciu miesiącami wrócił Wincek Dra o z 
więzienia. Był to prawdziwy drab „ludziom i Bogu nie­
miły", jak mówiono o nim we wsi. Starsi ludzie przy­
pominali go sobie dobrze, był kłusownikiem, znanym ze 
swej olbrzymiej siły. Kiedyś uhił na śmierć starego te-
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śniczego. Nie było mu tego mtóna, /as powiadają, udo- 
wódnić* tak namacalnie wykapać, miał mleć nadto WSpa- 
niaiegc obrońcą, który wykazaMtonieczncić s&rLóó5ró- 
ny i dlatego dostał się Wincek tylko ria 15 lat do Wię­
zienia. Wysiedział swoje i wrócił do wsi rodzinnej'. Ka­
żdy go unikał. Nigerie nie chciano go' przyjąć do pra­
cy, został więc tylko drabem i tułaczem. Co wyżebrał, 
to przepił. Przez lato się jakoś przetułał, o zimę nie 
dbał, w najgorszym razie był gotów wrócić tam, skąd 
właśnie wyszedł. Dziś miał już w tern praktykę, wie­
dział, jakiego figla musi spłatać, by go tylko na zimę 
zamknięto, by, pożegnawszy się z grzejącem słońcem, 
mógł się znowu udać do tego Szarego, wesołego 
światka.

** *
Wincek leżał w przydrożnym rowie. Za rowem 

rozciągały się zarośla brzóz i jałowcu. Tuż obok to­
czyła się grube prochem pokryta droga. Toczyła się 
ubogą, szeroko się rozciągającą krainą coraz niżej i ni­
żej, aż niknęło wreszcie głęboko gdzieś w dole, gdzie 
z lasu drzew owocowych wyglądały szczyty gontowych 
strzech. Łfciężye już wzesze.dk

W koło przygnębiająca cisza letniego dusznego 
wieczora. Stargane obłoki, jakgdyby nie wiedziały czy 
mają się zebrać na burzę, czy nie, czekały na widno­
kręgu.

Wincek leżał w rowie i patrzał w dół, w stronę 
wsi. Dziś miał szczęśliwy dzień, targ i kilka groszy, 
które rozumie się samo przez się, w poblizkiej karczmie 
udało mu się szczęśliwie puścić. Było mu tedy nadzwy­
czaj dobrze, głowę oparł o ścianę rowu, zarosłego zu­
pełnie macierzanką, spoczywał pogrążony w marzeniach 
swej tałaczej poezyi.

W górę drogą szła jakaś smukła postać niewieścia. 
Zatrzymywała się chwilami.

Wincek obserwował ją znowu. Nadchodziła coraz 
bliżej, głośno sobie przyśpiewując.

Stanęła prawie że przed nim,
— Hej, chodźno lu na chwilkę, moja panno! —  

odezwał się chropawy głos Wincka.
Postać zaśmiała się tylko i postąpiła naprzód.
■—' Siądź sobie tu koło mnisi —- zabrzmiało już 

nieco .delikatniej.
Znowu się zasiniała.
— Czyjaś ty —  co ?
1 znowu tyk o śmiech, Dziwny jakiś śmiech.
—  Gdzie idziesz tak późno ? Chodź, ja cię od­

prowadzę.
Znowu śmiech.
—-  Tyś głupia, co ? —  Teraz już śmiali się

oboje.
Przygnębiający duet.
Popatrzył jej w twarz. W blasku księżyca Iśniały 

jej biaie zęby, jak dwa rzędy pereł,
— Zcsian tu ze mną!

Znowu Śmiech — usiadła obok niego.
Księżyc schował się za chmurami.

* *
Gdy znowu się z poza nichukazai, zobaczył Betę 

leżącą w rowie Spała. Wedle niej klęczał chłop/prze­
rzynał kozikiem wszystkie te węzełki, większe i mniej­
sze, jakie otaczały jakgdyby pasem jej biodra. Księżyc 
widział, jak chłop jeden węzeł za drugim zgrabnie roz­
wiązywał, jak mu to czasami przychodziło z trudnością, 
węzełki były bowiem mocno zadzierzgnięte tymi biały­
mi, zdrowymi zębami, jak zawodził się czasami, kiedy 
w jednym i drugim węzełku był tylko grosz, lub ka­
myk, lub blaszka, kiedy większość węzełków była 
próżną zupełnie.

Chłop zaklął. Sięgnął ręką za koszulę, namacał 
coś większego, kozikiem wyciągnął kawał szmaty, roz­
darł ją zębami i oto w blasku księżyca zajaśniał przed 
jego oczyma duży złoty talar.

—  O jeszczem zarobił mruknął pad nosem.
Włożył talar do kieszeni kamizelki i nie .popa­

trz} wszy nawet na swą ofiarę zboczył do lasu.
Nie wiedział, że za ten pieniądz sprzedała się 

„głupkowata Cc a “ po raz pierwszy.
Tłum. LUDWIK KOSZARZYSK1.

Kronika sportowa.
Zawodom narciarskim i saneczkowym, urządzo­

nym w niedzielę na zakończenie meetingu zimowego Tow. 
Żabaw Ruchowych nie sprzyjała, pogoda. Śnieg z de­
szczem, wiatr, roztopy odstraszyły niejednego ze stałych 
dotąd bywalcdw-widzdw na Żelaznej Wodzie, a ucze­
stnikom zawodów 'wielce utrudniały zadanie. Pomimo to 
osiągnęło onegdaj Tow. Z. R. rekord, jakiego nieje­
dno z głównych europejskich środowisk sportów zimo­
wych pozazdrościćby mu mogło. P i ę ć d z i e s i ą t  
d z i e w i ę ć  s a n e c z e k ,  trzynaście par nart, s t o  
k i i K a m a ś c i e  startujących osób, w tern dwanaście 
pań —  to cyfry doprawdy imponujące!

Zawody rozpoczęli n a r c i a r z e ,  którym prze­
strzeń, oznaczoną pierwotnie na 5000 m., skrócono z po­
wodu fatalnego, wskutek nagłej odwilży stanu śniegu, 
do 3700 m.

Wyruszywszy z punktu wyjście na dany znak star­
tera, rozciągnęli się w długą linię narciarze i znikli 
wkrótce za wzgórzami Żelaznej Wody. W oczekiwaniu 
na ich powrót, przystąpiono do zawodów saneczkowych, 
a mianowicie do biegu p a ń  na saneczkach jednosiedze- 
niowych. Z siedmiu startujących, pierwsze miejsce (me­
dal srebr. złocony) zdobyła’ pna Diż!ówna w 52 s., dru­
gie (med. srebr.) pna R. K. w 53 6 s., trzecie (medal 
bronz.) pna Grasslerówna w 56 s. Dalej najlepsze czasy 
osiągnęły : panie Jaga 56-4, Lllith, i Służewska 63 s. 
Jedna z najsympatyczniejszych i najsprawniejszych sane-

czkarek, pna Paw. potknęła się na krżywiźnie i nie do­
jechała do mety.

BezpoŚhedfóo prawie po tym biegu, rozległą, się  
trąbka, zwiastująca powrót naitiarży. Publiczność tłtimhie 
pospieszyła na metę, ażeby burzą oklasków powitać ju­
nackich Sportsmeaów. Wyniki: 1. jóźwa w 3 .9 :57 ,
2. Benet w 40 : 20, 3. Aneri 40 : 23, 4. Gordon 40 : 24, 
5. Senior w 42 : 40, dalej Welichowski w 4 i : 18 (po­
mimo lepszego od Seniora czasu przesunięty przez ko- 
misyę na szóste miejsce, z powoau zjechania na niewła­
ściwą drogę). Z trzynastu startujących, dziesięciu stanę­
ło u m ety; Emeryk na jednej narcie, trzymając drugą, 
złamaną pod pachą. Pierwszych pięciu otrzymuje żetony. 
Zawody te, clou wczorajszego programu T. Z. R.J bu­
dziły ogólną sensacyę.

W dalszem wykonaniu programu nastąpiły zawody 
na saneczkach w i e l o s j e d z e n i o w y c h  z udziałem 
pań. Startowało 10 esad. St„ Łuszczyński— pna Towar- 
nicka (49 s.) 1, T. P .— P I. (51 s.) 2, Łoziński-—pna 
Piżlówna (52 s.), z losowania 3, dalej taki sam czas 
osiągnęła osada Lilith— Gwiazda 4, panie Stażewska— 
Grassler 53 s. i t. d. Trzem pierwszym medale srebrny 
złocony, srebrny i brcuizcwy.

Bieg o m n i u m ,  'na różnego rodzaju saneczkach. 
Ż 23 startujących: Zabawski— Gordon (50 s.) 1, T. P.—  
Gozdawa (51 s.) z losowania 2, Pepłowski— R. Łu- 
szczyński (51 ś.) 3, dalej bracia Łuszczynsęy (5#/g> , 
Jóźwa— Zabawski, Gwiazda, Gstasz— Kułak 11. d. Trzem 
pierwszym medale j. w.

Czwarty i ostatni bieg p o c i e s z e n i a  r.a sane 
czkach jednosiedzeniowych, zgromadził 19 u startu. Torn 
(55 s.) 1, Szulakiewicż (59 s.) 2, Nowicki (60 s.) 3.

Dalej jednakie czasy, 60 s., osiągnęli: Stella, Jó­
zef W., Emeryk, Rudek. Trzem pierwszym medale i. w.

-T- Infcim acya,. Zarząd toru na Żelaznej Wodzie 
zawiadamia zwolenników saneczek, że przymrozki i re- 
peracye, uokonąne po niedzieinych zawodach, uczyniły 
znów miejsce ich ulubionej sportowej rozrywki odpo- 
Wiadającem wszelkim wymaganiom. Rano zwłaszcza i 
przed wieczorem tor nie pozostawia nic do życzenia.

Dział ekonomiczay.
oo Ze statystyki pocztowej. W grudniu ut r. na­

dano we Lwowie 2,688.248 listów prywatnych niepole­
conych, 2,560.795 kart korespondencyjnych, 334.049  
listów urzędowych niepoleconych, 135.781 listów 
poleconych wogóle, 1,369.415 przesyłek pod opaską, 
69.784 nrzesyłek z próbkami, 3,129.988 egzempla­
rzy gazet. -  Ogółem zaś w poczcie listowej nadano 
10,288.060. Poczta wozowa wykazuje 9.186 listów pie­
niężnych pakietów wartościowych, które nadano we 
Lwowie, 3.019 pakietów wartościowycn (ponad 100 k.) 
62.513 pakietów zwykłych, Ogółem nadano 74.718; 
Ruch kasowy zamyka się w następujących cyfrach: 
wpłacono 43.364 przekazów na kwotę 2,605.933 kor. 
93 h., 21.770 czeków Kasy Oszczędności na kwotę 
6,245.207 k. 59 h., 2031 zwykłych wkładek oszczęd­
ności na kwotę 53.062 k. 30 h., razem 8,904.203  
k. 30 lu, wypłacono 102,953 przekazów na kwotę 
3,912.123 k. 89 h„ 3:418 asygnąt czekowych Kasy 
oszczędności na kwotę 3,960.579 k. 24 h., 1669 ze
zwykłych wkładek Kasy oszczędności na kwotę 77.937  
k, 25 h., razem 7,952^040 kor. 58 h.

Nadeszło do Lwowa: 618.180 listów prywatnych 
niepoleconych, 570.161 kart korespondencyjnych, 
107.782 listów urzędowych niepoleconych, 154.236 
listów poleconych wogóle, 96.221 przesyłek pod opa­
ską, 4.492 przesyłek z próbkami, 145.260 egzempla­
rzy gazet, ogółem 1,696.332; 11.296 listów pieniężnych 
i małych przesyłek wartościowych, 2302 pakietów war­
tościowych ponad 100 kor., 93-003 pakietów zwykłych, 
ogółem 106.601.

W ruchu telegraficznym nadano 27,251 telegra­
mów i pobrano za nie opłatę w kwocie 13.994 koron. 
Nadeszło 27.777 telegr. dia adresatów w miejscu, a 
207.360 telegramów do przetelegrafcwania (transita).

W ruchu telefonicznym: a) sieć miastowa: Nada­
no 4581 telegramów, nadeszło 3.518 telegr. Ilość abo­
nentów 1126, ilość rozmów telefonicznych 133.948. D o ­
chód 5.190 ker. b) sieć międzymiastowa: Ilość uczestni­
ków 243, ilość rozmów telefonicznych 4607. Dochód 
4,711 kor. Razem 9.901 kor.

B ank rolniczy ive Lwowie.
Lwów; dnia 25 lutego b. r 
Dziś notujemy za 30 kilogramów' loco  Lwów 

Wa i u t a .  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 11 -20 cio 1140, Pszenica, na 

term ins — do —‘—. Zyto gotow e 10-50 ao 10'70. Z yto  
na termina —•-— do —"— ■ O w ies obroczny gotowy 6 1 0  
do 6-30. O w ies obroczny na termina — do - - - - -  Ję­
czmień pastewny 6'50 do 7"—. jęczm ień  browarniany 7 4 0  
do 7'80. Rzepak —1'— do — , Lnianka — do — 
Groch pastewny 7"— do 7-50. Groch do gotowania 8"50 
a o. 9 50. Wyka 6'50 do Ó80, Bobik 6 50 do 670, Hrecźka —•—  
do —■■—, Kukurudza nowa 8-50 do 8-70, Kurudza stara 0 — 
do 0-— Chmiel za 56 kilo - - - - -  do — Koniczyna czer­
wona 30 -  do 95'—. Koniczyną biała 35 — do 50---. 
Koniczyna szwedzka 80"— d o?5J—. tym otka 30'— a o 35"— .

SoirVtus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy ou c2*50 
do 52'75, spirytus Daritas Tarnopol na terminy —;— od 
— sDirvtus ekskontynsentow any 36-25 ao 36'50, 

U sposobienie niezmienione.
Ruch ograniczony.

Odpowiedzialny redaktor:
Józef Z iem biśslu

iI fMydł® od łupieżu
jedriwciseśtlie korzystnie na 

- -  . W łÓ JSśJiW  ,—
spoiikdżdhe podług .przepisu dr. Ł.iStra
ż Krakowa, spdcyaiisty kosmetyki lekarek, 

j chorob włosów.
Znakomitym środkiem pomO- „ T Ł E M ‘V 
cmczym jest wyrobu fabryki v którym należy nacierać ckófę głowy.

Dopominać się w szędzie t  marką fabryki „Tisn“.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 1726

B a p i®

2396

T a n i o  d a  n ^ y c i a

I ®  w a g o n ó i t i *
mało .tóywanych szyn normalnych 
syst. XXI kolei państwowych około 

21 kg. wagi na m. b.
—  wraz — *—

i s  .& 3 K ę @ e 3 r © '2 & jE a i
(także częściowo) 2397

c. firmy u firmy

Orenstem i Koppel
•w e  L w o w i e ,  P a s a ż  L E & o i a s z a .

Gorsety tajnewszego kroju z es- 
cyonalnym, prostym 

przodeir, które trwałe 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renomowana

klłarszawskg Fabryka gersstów 
| K a r ó f | i i i a “ . 240

sre Lwowie, Jagiellońska 3 i ,:a&a£ Hansmana.
Wielki wybór gorsetów gotowych.

Zamówienia ściśle podług miary wyko­
nuje się w- ciągu 24 godzin.

NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ,!:

ideał —  Trefle siu japom —  Gardenia 
Amarylis -  Fleurs łramours — Fiołki parmeńskfe
znakomite w oryginalnych flakonach od 2 do 10 kor.

PUDER KSIĄŻĘCY biały, kremowy, różowy 
od 1 k. 20 b. do 2 k. 20 h. - 

OŁÓWKI do brwi! — RÓŹ ma twarz i usta!
CHUSTECZKI TOALETOWE 1072

do wycierania twarzy tuzin 25 halerzy — pcleca

m i IH N Ą T 0 W IC Z ' we L liM e .
Sklepy własne: ul. hetm ańska 6 i Sykstuska 25.

Ogłoszenie.
Na żądanie firmy Łask, Mehrlander et Ccrnp. w Wa­

dowicach, zastąpionej przez p. adwokata dr, Korn^ w Wa­
dowicach, odbędzie się  dnia 23 marca 1908 o godz, 9 przed­
południem w sądzie niżej wymienionym w biurze nr. s  licy- 
tacya połow y realności lwli 59 ks. gr. gin. Dukla objętej, 
składającej się z piętrowego murowanego domu oraz kawał­
ka niezabudowanego piacu.

Połow a nieruchom ości jest ocenioną na kw otę 10.009 
koron. Najniższa cena wynosi 5J00 kororf; poniżej tej ceny 
sprzedaż nis przyjdzie do skutku.

Dukla, unia 27 stycznia 1908. 2388
C. k. Sąd powiatowy Oddział IV.

PĄGOWŚkjL j
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T & A T SŁ  M I E J S K I  W E  Ł W O W I ® .  
froS dyrjkcya, ^dthyika riauerA

We wtorek dnia 25 Integu 1908 r.

w a l e a
operttka w 3 akrach Feliksa DOrmana i Leopolda Jacobsona, 

muzyka Oskara Straussa.
Początek o godzinie 7-— wieczór.

Hermanów od 16-go lutego br. 
€91.iyp®ai«l51.£?Łj. A Ba;ei  Ńcrab. Cecylia de Haay

ze swoją sforą psów: Polowanie na jelenie. —  Duo Paulus 
najziiak. duet holenderski. — „Mocna sztuka", farsa. — 
Trupa Schenk Marvelli, znakomici akrobad. — Sensacyjne 
obrazy Vitographu. — 10 nowości. — W niedziele i święta 

2 przedstawienia o godzinie .4 i 3.

T E A T R  ROZMAITOŚCI
„DEPENDANCE BRISTOL". — Nowy senzacyjny program. 

3 komedye francuskie. — Konkurs piękności.
Początek o godz. 8 wiecz. 1571K&m&mm lm titykaisk&

u l. 3 - g o  M a j a  11
Codziennie KONCERT muzyki wojskowej odmiennych puł­
ków 30, 80, 95. pod batutą swych kanelmistrzów — Począ- 

teko godzinie 9 wieczór. 23

K i n e m ^ t o g ^ r a t  O i u e p h o a
— ulica Szajnochy 1. 5 — (Hotel Sans. • Souc() —

Od soboty 22 do piątki 28 lutego nowy sensacyjny pro­
gram składający się z ló  nowośa. Nowe śpiewające obrazy 
z operetki „Druciarz" i opery „Prorok". Co tygodnia nowy

program. 2319

M i d i  4 l a  M a l a g a panówia^ złr. 1. — Miód 
stołowy 1 litr 64 ćt, poleca, handel win 1540

Piotra Kotońskiego, l*A% Trybunalska 10.
f\n  c ijiw il Ligowo i Rychlik. —
Ł/v wiO sl U uJ^cannSem : angielski Gold-
ihorpe. J t o i  |ijś2 e i i i e a ^  Gołka i Ostka. 
25i e m r a ia lu  różne nowe odmiany- dostarcza

f c i ą i  iófe Mtmg® iTira&ii
W M ik tiiic sa .c M  p .  M«&©z«ag,*».

  ----------   Cennik i próbki na żądanie.
2387

dia
d z i e c iHygicniczny wózek

premiowana ua oddziale Pjrof. Un:v.rersy 
tetu i Dyrektora Uniw. kliniki dziecięcej 
w szpitalu św. Anny, radcy dworu prof. 

Jdr. Teodora Esciiericba, odznaczony na 
^wystawie Towarzystwa „Sauglingsschutz" 
pod kierownictwem dyrektora prof. dr. 

Teodora Escheńch- — pochodzi z światowej sławy fabryki 
wózków dziecięcych L. Baumann, Wiedeń, VI., Millergasse 6 
Firma wspomniana wysyła na życzenie opisy, bogato '.ilustro­
wane katalogi hygienicznych. oraz rozmaitych innych wózków 
dziecięcych darmo i opłatnie. 3043

Julian mmm
ki^lićlLż d rzew ek

Oddział w Stryju
o.t.flal.Tow.oospoilarsL 

Podhoree obok Stryja
poleca: 2110

Nasiona warzywne.
kwiatowe S pastewne, 

Świeże, wyborowe,

Drzewka owocowe 
i ozdobne

eraz inne płody szkółko­
we najlepszej jakości

po najniższych cenach 
Towar doborowy, obsiu- . Pciszukuje zastępców po- 
ga rzątelna, fachowa i | ważri. w kraju dla komis, 

prędka. | sprzedaży nasion w toreb.
* Cer nilu na żądanie wysyła się odwrotnie.

Kto zamawiając powoła się na ogłoszenie w „Słowie 
P iskiem" otrzyma beznłatnie odpowiedni dodatek1.

Nieomylny średek
_ _ _ _ _  dla ijyiłJUagi? ul=,:j - i i i  KATARU, Q B tóV , _ _ _ _ _

i KiTACYf PIERSIOWYCH, CHORÓB GARDŁA i BÓLÓW  REUiWAJ ”  
CZNYCH w I*A K  Z Z U  r u ;  de -ieine J 1 . 4i>l

V.'e Lwowie w ap tece  p. R uckera  i w vrielu innych. W K rakow ie w a p te ­
kach  p. Redyka i W iszniewskiego.

o f ^ M M

Saw y  k t e u  to m lc io n y  •  z a d z iw ia ją c y c h  s k u tk a c h  
a a  p ry szczu  1 n ie c z y s tą  c e r ę . ć3

. ISltJLHSNS, Kolonia n. Uh.
c. k. j a  dworny dostawca. 

i)o nabycie w ? wszystkich w ię tey ch  >.,:iepach. F ilia: W fe iiJ  ! t .
Bemasihisądói ?■
as amvua ms urwjja ucta

N a j le p s z y  i r ia j e le g s n t s z y

§ § * S l f

który czyni każdą z P. T. Pań wysmukłą i nadaje 
figurze szyku, fest tylko do nabycia u znanego

specyalisty gorsetów 1602

mmm PSESEM
z Pragi.

■ Lwów, Jfagićllońslsa t  
F i l ia :  K raków , 4*

SPEGY ALK OŚĆ! Opaska „La Nea“ 
Dr. Fr. Glenarda w Paryżu 

C. P. ś  la fcSirene Paris 
H, P. Formę Droite Rationelle,

T.K. CZEHW i&sKl
Techiticzne Biuro Ogrodnicze

Lwów, O liniańska 8 i (boczna Łyczakowskiej).
Mając kilkunastoletnią praktykę w kraju i za granica, tudzież studya z wyższego 
pruskiego instytutu pomologicznego w Pruszkowie, podejmuje się rysowania planów 
i zakładania ssdów, parków i różnych ogródków, — tndzies umiejętnego cięcia

wszelkich drzew owocowych.

P. T. Klienci raczą kilka tygodni naprzód się zgłaszać gwoli obopólnej wygody 
i możliwych mniejszych kosztów podróży. 1849

Rządowy medal srebrny za plany z Wystawy 1906 roku we Lwowie.

i s i i i i i i i i  e i i i i  i t i s i  u r n  i i i m s s

K . m  .038 1
łączna główna wygitana 
Q ciągnień rocznie 
® dają następujące **
4 oryginalne losy

1 włoski los Czerwone­
go Krzyża 

1 los Don.ba i  Bazylika 
1 os serbski tytoniowy 
1 -os Josziy (dobre sęrce). 
Najbliższe dwa ciągnienia 

już
29 lutego i 2 ma ca 1908 
Powyżiśe cztery losy ory­
ginalne kosztują ze. go­
tówkę Kor. 92*73 lub w 
34 ratach miesięcznych 

po K- 325.
Caźdy los musi być

^y'qsow any._
Jut pierwsza ratą zape­
wnia natychmiastowe wy 
łączne prawo wygranej 
na rządownie Kontrolo 

wane losy oryginalne.
Gazeta ciągnień „Neuer 

W. Mercur" darmo. 
DOM BANKOWY

OTTO SPITZ
W iedtf, I, 2032 

Scłio-itearing tylko o  fi
róg Oor.zagngasse.

Artyst. Zakład rytewniezy
Al , -S E if^ H n a n n a -

w e Lwowie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najunłfarkowań- 
szych cenach. Cenniki na żą­
danie gratis i franko. 24

o gaili. 
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S^sacli p o c i ą g ó w  S c o le j  o w y c jh
obowiązujący z dniem 1-go maja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo -europejaklego.

d o  Ł w » v a  n a  dw «
S a w y  B usk ie j, S okala
* ' ' Ł - *

7.01
11.40a.os
5.15

lt».» 2

Potiw ołooayak, O dessy, K ijow a, B rodórr
B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O paw y, K rakow a, 

Budapeażjjii, K oszyc, N ow ego Sąeza  p rzea  T ainów  
ŁawoosKiego, Poaz tn , ^ o ry s ia w ia , iŁ aiusza 
Sam bord , Sanoku,, C hy row a
Iekan , D o rn y  W atry , B rod lny , Radow ioo, GzoTDinwieo. K o­

ło m y i, S tan is ław ow a , K a lieża , Cfeudorowa 
Jaw o ro w a

Berlina, W roeławia, Wiedwia. Karlsbadu, Pragi, 
Opawy, K rakow a, tóanoka, N. Zag-l.-^a, Okyrowa 

Krakowa, Barlina, W rocławia, W a w a w y , W iednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy, Zakopanego (praasi Podgói-w-Pła- 
Bflsdw), Sanoka, sf. Zngórza, Ohyrowa (p. Brzemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Po tato r, Kdrdsznestb 
S ianek? Sam bora. ■
Łttw ocznego. K a łu sza , S try ja , B o ry sław ia , K oohawiny. 
P odw ołoczyak , K opy csy a ieo , H n a iatyna, P o m to r , Zibaraża. 
Sokala , B u w y ru sk ie j
T am o w a, B-Beasowa, Ja ro sła w ia , Sokala , Ł ubaoaaw a 
p o a p .  K rar.ow a, B erlina , W rocław ia, W iednia, K arls­

badu , P r a g i  1 Nowego Sącza, J a s ła , T a rn o b rzeg u , Dy*- 
now a, B ym anow a. Iw onicza, S an o k a . C hyrow a, (przoz 
Przamy^T)

S am bora , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onioaa,
Rym anow a. Sanoka, Gbyrowa., Sianek, 

poaiii, Podwołocayek, Odessy.Kijowa, Brodów,Graymałowa 
5i«H p. Ickan, Czortkowu, Kałusza, Zaioswoayk, W yżnicy, 

Koomanto, Nowosielicy (p. Żuazkę), Seratkn, Bodó- 
wiec, Berkom ethu, Suozawy 

Tuohli (od 15/6 do JJ0/S), Skoiego, Drokobycza, Borysławia 
Iokan, Żydaozowa, KaioBisa, Kowosieli*y, Seretłui, Ceadina, 

Radowieo
B ełzóa. S okala , Im baoaow a, R aw y rusk ie j 
JaYżorowa
K rakow a, B erlin a ’ Wrocł.Łtwia, W iedn ia, K arlsb ad  u , P rag i, 

Ofiwięcima, S nohy, K ocm yrzow a, O rłow a (p ‘ T arnów ) 
M ielca (p. D ębicę), D ynow a, C hyrow a (p, P rzem yśl) 

P o iłw o łaczysk , (O dessy. K ^ow a), Brodów , P u to to r , Z a lesz­
czyk, H u sia ty n a , Iw a n ia  p u stego , S k a ły , K opy czy n iec , 
G rayTaatow a

p o s p .  I lrak o w a , (B erlina , W ro c ła w ia ,  VViotima, K a rls ­
badu, P rag i), K ocm yrzow a, Zakopanem u (p. K raków  od 

' 15/6 do  15/9 wł), O rłow a od 15.6 do 15/9 wł.), N. Sącza  
(p. T arnów ), ja s ła .  D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y- 
inauóY/a, Iw onicza, G byrow a (p. P rz a ia y il)  

lo k an , . KusiareB atu. P o ta to r , Ozorukowa, KóifeamazS, ł?o- 
w oaielicy, D o rn i W atry , S uozaw y 

S am bora , O rłow a, N . S ącza, J a s łą ,  K rosna, Iw onicza, B ym a- 
 ̂now a, Sanoka, C kyrow a. S ian ek

Krakowa., Berlina, W rocławia.-W iednia, W ar3zawy, Oświę- 
cim®, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L u b aczó w <*, j a ­
sła, Iw onicza, Rymanowa, S anoka , Chyrowa. (pras ez Prza-
myśl).

Podwoiło czy sk , O dessy, K ijow a. B rodów , K o p y  ozy nieo, 
Z alasijczyk, Skały . Iw ania. P u s te g o , H u s ia t^ n a .  Z b araża  

Łay,otsaiicg-o, P esz tu . K a łu sza , B o ry sław ia  D ro h o b y cza , 
K ocka w iny  ;. , ■ .

Iokan . J a sa , B akai-oazta. K o n s tan ty n o p o la , Syda- 
ezow a.' W orćichty, D oiaty iią , Z uleszozyk, N ow oaiólioy, 
B erho taethU ; C and ina, S e re m u  i Suczaw y, 

gsttaj*. K rak o w a , B erlina . W rooław da, W arszaw y, W iedn ia, 
Karlsbt.*,da. P rag i, O rłow a. E ukopąnogo. N. Sącza (p. T ar- j 
nów ), j a s ł a ,  C h ab ó w k i, Z akopanego  (p. Rzeszów ). 

K rak o w a, B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y , W iednia. K arłs- I 
j C alu. P rng i, OśiYięcima, W ielioaki, O rłowo, N . S ącz  aj 
f (p. T arnów ), K ukopanego, Jo sło , K rosna, Iw o n icza , R j’- 1 

m anow o, Sondka, O hyrow a {p. P rzem y śl)

M» €łwoi'ss«« „ P o d s a m e z o i( a ;
Podw ołoozyak, Odessy, K ijow a, B rodów  
P odw ołoozysk , K opyozyn iec , H u sia ty u a , P o tu to r , Z baraża  
p w s p .  P o d w o ło o z , O dessy. K ijow a, Brodów , G rzym aL 
P ddw ołoczysk , O dessy, K ijow a, K opyoayniec, Gzori- 

kow a, Kałeszcżyk. ,6kały, Iw a n ia  pu steg o , H u sia tjm a, 
Brodów, G rzym ałow a

I P odw ołoczysk. O dessy, K ijow a, Brodów , K opyozyn iec , 
Gzorckowa. Ż ałeszczyk; Iw a n ia  p u steg o . S k a ły , H u sia ty n a , 
Z b a ra ta

o gogz.

6DO0J.O

S.12
6,20

tl.ES
7.31)
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E.07

9.20

10.45
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2.26
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2 .4 5

b.iój
b’.2o f
6.30 |

7-!ós.|
7.10!
7^0 j

50.40!?

11.30!£.45?

C d jm ad ib iju  x e  Łw®w» z  d i r e r e a  g t t f i r n e g e  d e  :
S am bora , Sianok
Io k an , Jaas , B u k ą ro a r ta , BotaazUu, Żydoozpw a, P o tu to r , 

K órdzm ead , OaoFtkowa, N ow osielioy , B rod iny , P tirny , Su- 
czaw y, D o m y  W a try  

R aw y rnak io j, Sokcla
Podw ołoozyek, K ijow a, O daaay, B rodów , K epyczynieo, H u- 

a ia ty n a , Ozo rfckowa, Z b araża  
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P e sz tu , Kalnaaft, D rohobycza, B o ry s ław ia  
P « S P "  K rak o  wa, W iedn ia, W rocław ia, Berlina,. P rag i, K a rls ­

badu , Okyrowa, Rozwadowa, N adbrzezia, D ynow a, G ilo ­
w a  (p. Tacmów), Z ako p an eg o  (p. K raków  (od 15/6 do 15/i* wŁ) 

K rak o w a, (W iedn ia , W arszaw y^ P rag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R y m an cw a , Iw onicza,, (p. P rzem y śy . D ynow a, TBmobrsse- 
gu , N. Saosa, O rtow a (od 15/0 do 15/9 wŁ), W ieliczk i, Oświę- 
cinia, Z ak o p a aag a  (p. P odgórze P ł. od  15/6 do 15/9 wł)a 

S am bora , S ianek , O hyrow a, Sanoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 10/0 do 15/9 wł.).

Iokan , W o ro o h ty  (od 1/6 do 3U/9 wł. w n iedz ieła  i Święta ra . 
kat.) K a łusza , D e latyna, (p. Kołomyję), B orathu, B ertho- 
jaethu , Ozudina, Radowiao, S uczaw y 

P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałów ^, Zbaraża 
Bełzo a, Solfala, L ubaczow a
poes> . Ic k an , K a łu sza , G zortkow a, Z a leszcsyk , W y łn ic y , 

KorOamezC. K ocznam a, D o m y  W a try , Sucaawy, Nowo-
sielicy

p e s p .  Podw ołocayek , K ijow a, O dessy, B rodów . Kopyczy- 
n iec, Gzortkowa, Z aleszczyk , H u s ia ty u a , S k a ły , Iw an ia  
P uatogo , G raym ałow a 

Ł aw ocanego , D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
K o łom yi, Ż ydaczow a

K rak o w a, W iedn ia , W ro c ław ia , W arszaw y, B erlina , 
P rag i, K arlsb ad u , G byrow a (p. Przoiayńl), Ja s ła , Cha­
bówki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N . Sącza 

R zoszow a, C hyro  wa, Sanoka (p, Przem yśl)
S am b o ra , C hyrow a, Sanoka 
S tan is ław ow a
K rak o w a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina , W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), O świędm a 
L aw ooznego, P esz tu , D rohobycza. B orysław ia , Kakusza.
Jaworowa
P odw oioczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , P o ta to r 
p o z p .  W iednia, W arezaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Newego Sącaft, Koszyc, B udapesztu  p rzez  Tarnów  
R aw y  ru sk ie j, S okala
W iednia. W arszawy, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrow a 

p rz e s  P rzem y śl 
Iokan , G zortkow a, Z a leszczyk , D e latyna, W y in ic y , N ow osie­

lioy. B srh o m eth u , G zudina, S e re thu , B rodm y, P n tn y , D or­
ny  W atry , Suezaw y.

S am bora, G hyiow a, Sanoka  R ym anow a, Iw onicz*, J a -  
eła,-N . S ącza, O rłow a, Z akopanego  

K rakow a, W iedn ia. W rocław ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
n o b rze g a , J a s ła ,  O rłow a, W ieliczk i, Ohabowfed, Z akopanego  

P odw oioczysk , P o tu to r. B rodów , K opy  czyn iąc , S k a ły , Iw a ­
n ia  P u steg o , H u sia ty ń a . Z aleszczyk , G raym ałow a.

Stryja, Drohobycza, Borysławia
p o s p .  K rak o w a , W iednia, W rocław ia, B erlin a . W arszaw y . 

P rag i, K orlzbadu , K ocm yrzow a, R ozw adow a, .Dynowa, J a ­
sła, Cha bów ki. Z akopanego , O rłow a, N. Sącza  (p. TamóTir) 

p o z p  ic k a n , *Tass, B u k aresz tu , K onstantynopola, KorOz- 
m ezd , KałUBZ&, Serefcba, B erhom etu , Cznitliua, Nowesleli- 
cy, B rodm y, Suczaw y, D orny W atry ,

K rakow a. (W iednia, W rocław ia. B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a. Sanoką, Meao Laborcza, Peaztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, Oświęcim a

/ Z dw ® nr^a „ P o d z a u i c z e (( d o :

P odw cłoczysk , K ijow a. Odessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu- 
e ia tyna. G zortltow a, Żbiu-u&a 

Podw ołoozysk , p o tu to r , G raym ałow a, Z b a ra ia  
p o m p . Podw oioczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopyozy* 

niao, Z a leszczyk , H u sik t^n a . Ska ły , Iw on i*  P u steg o , 
G raym ałow a, G zortkow a 

Podwcdocisysk
Podw ołoozysk , Brodów , Kojiycssyniec, S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H usifttyna, Z aleszczyk . G rz y m a ło w a, ZbarBka
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z  B rzuehow io (od 5 m a ja  do 29 w rześn ia  wł.) 3.Ś5, 5:80 popo łud . i 8.2.) 
w ieczó r: (od 5 M aja do 29 w rześn ia  w ł. w n iedz iele  i iz .  k . św ięta) 
i.40 p o po łuda iu , (od 1 czerw ca  dó 81. s ie rp n ia  w ł. w  niadziele  i rz. 
kb t. św ięta) 10.05 p rz e d p o łu d .; od b do 31 m aja , od 1 do ab w rze­
śn ia  w  n iedz iele  i rzym . k a t..św ię ta , zaś od 1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  
codzienn ie  9.35 w ieczór, 

z J an o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 wioozórj 
od 12/5 do 15/9 w n iedz iele  i rz . k . św ięta) In..i jJwieczór, 

ze Sfcczerca od 26/5 do 15/9 wł. w 'n ied z ie le  i ra .k . św ięta  o  9 41) w ieczór, 
z L u b ien ia  o d  lż/5 do ls /9  yfŁ w n ied z ie le  i  rz. k. św ię ta  o  11.50 w iocadi1*
m w «nv.v .... ■ 111 i.i i- iwm»— i .-.i.........     «.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do B rzuckow io (od o. m a ja  do 29. w rze śn ia  w ł.) 2.28, 3.46, 5 .46popoład ., 

od .**/5 do 29/9 w ł. w niedz iele  i rz. k. św ię ta  12,41 p o p o Ł ; i  od 
1/6 do 81/8 wł. w n iedz iele  i rz . kat. św ięta  9-L6 r a n o ;  od  6 do  81 
m a ja  i  od 1 od  29 w rz e śn ia  w  n iedz iele  i  rz . k a t ,  ś w ię ta  zad od 1 
czerw ca do 31 s ie rp n ia  codzienn ie  8.34 w ieczór, 

do R aw y  ru sk ie j 11.85 w  n o cy  (każdej niedzieli).
do Jan o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), S.l> p rz e d  p o ł. i R .d5popoŁ

. od 12/5 do 15/9 w  n iedz iele  i  ray m . k a t. św ię ta  1.85 popełudm u-
do S zęzerca  10.43 przeclpcł. o d 2HAv do 15/9 w ł. w  n ied z ie le  i rz. k. św ięta  
do L u b ien ia  2.10 pop o łu d . do J2,'ó do  ić/9  w niedziałe i rzy in . k. św ięta
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczamy 
uO otrzymaniii naleźytośc! (po 6 ha­
lerzy za k ^ d y  wyraz, nailnniei od bal.). 
O g ł o s z e n i a  wypisane na naszych 
kartkach ogłoszeniowych umiesz­
czamy bezzwłocznie po otrzymaniu.

Kartki ogłoszeniowe nabywać można 
w ajencyach i biurach dzienników. 
Zgłoszenia wydaje nasza: Administra- 
cya :a okazaniem kwitu na ogło­
szenie. — Listów rekomendowanych 
ze zgłoszeniami nie przyjmuje się.

i Radu

Przez c. k. Rząd kon.
fjiurc iriformacyjaę

dla spraw wojskowych 
i wojskowa 

szkora przygotowawcza
cm. podpułkownika 

Karola Ń. NAZłLiEA r~ 
Lwów, p ie k a rsk ą  1. 3 7 .10

W y.j,a  przy pierwszorzędnej pra- 
i  cowini można wydoskonalić 

się gruntownie w kroju i szyciu, 
dlatego to polecamy szkołę Mi­
chaliny KOZŁOWSKIEJ z Warsza­
wy. Ul. Chorążczyznyó, róg Aka­
demickiej. 1035

KUrs tańców dla początkują­
cych rozpoczynani 5 marca. 

NOWICKI Ormiańska .4, II p.
2366

Dobrze polecone lekcy.i kon­
wersacji niemieckiej. Jabło­

nowskich 18, drzwi I. 1666

akademik poszukuje lekcyi 
na prowincyi. — Zgłoszenia 

z warunkami Lwów'. Frundsrttań 
ska 8, drzwi 7. 2402
^ikademik żydowski matems- 
O  tyk 1 i filolog — poszukuje 
lekcyi na wsi. Zgłoszenia „Ży­
dowski" poste restante Kołomyja.

2385

f a a d y  p u z ik iw a sa

Osoba inteligentna poszukuje 
lifiejsca do pomocy Pani w 

gospodarstwie dumcwem lub do 
haftu na wyjazd, Irena, Lwów, 
Ormiańska 29, Ił piętro. 2345

jjag is te r farmacyt rutyno­
wany — poszukuje pusady 

we Lwowie lub ha prowincyi 
w większem reieścle. Zgłoszenia 
,‘pośaaa" Admiuistracya Słowa.

2356

a sy s te n t farmacji poszukuje 
zastępstwa. A. Czaki, Kraków, 

Jabłonowskich 16. 2245
eśniczy, gospodarz, prakty­

cznie wykształcony z dobry­
mi Świadectwami, żonaty, bez­
dzietny, lat .34, poszukuje posa­
dy zaraz, post. rest. E. P. Mi- 
zyniec 2300

p r a k ty k a n ta  do sklepu korzen- 
* no-sniadankowego — przyjmę 
zaraz. Bilard i aparat do piwa 
kupię Róg .Kpmarna. 2365

r ody ..iżyniei biegły ryso­
wnik, znajdzie y/ biurze ” bu- 
dowlanem zajęcie w gadzinach 

popołudniowych. Listy pod „G. 
133“ przyjmuje biuro dzienników 
Buchstaba. 2261

glsięgarnia Zukerkaudla w Zło­
i ł  czowie poszukuje młodszego 
pomocnika księgarskiego. Oferty 
z podaniem warunków wprost. 
____________  2353

adwokat dr. Weidman w Ro­
hatynie poszukuje natych­

miast rutynowanego koncypienta.
2313

risada  samoistnego ekonoma 
jest do objęcia zaraz lub naj­
później od 1 kwietnia. 

P o trz e b n y  jest także zdolny 
kowal z egzaminem ->b ugi lo- 
komobili. — Odpisy Świadectw 
nadsyłać do Zarządu dóbr w Mar- 
tynowie poi, — Zgłoszenia nie- 
uwzględnionfe zostaną bez odpo­
wiedzi. 2214

Eli mgister farruacyi, katolik 
1 ' f  znajdzie umieszczenie W wię- 
kszem miećcie puwiatowem. Zgło­
szenia pod „Magister" Adnńni- 
stracya „Słowa Polskiego". 2292

W i e l o  ! t r  % c  w  
8  a  i i  sr. a  i  ńś a  I ł  fi

znakomita najwcześniejsza karma 
dla bydła, raz uprawiony daje 
przez 50 lat kilka pokosów ro­
cznie. C doniosłości tej rośliny 
mówi artykuł w „Rolniku" nr. 22 
?r. z- —, Sadzonki dające w 
pierwszym roku po kilka pędów' 
ma do zbycia po 1 koronie za 
sztukę Zarząd dóbr Hoszów p. 
Ustrzyki. 2382

Są do sprzedania szczenięta, 
bezwarunkowo czystej krwi 

pointery, z rodowodami, po psach 
premiowanych i znakomitych w 
polu. Murarska 6, Biernacki

2374

Pu d e t biały tresowany do sprze­
dania, Ossolińskich 12. 24.04

r igraj francuski, nasienie 
własnego zbioru po 1 kor. 

30 hal. za kilo, TóJfe krzaczaste,, 
agreśt i porzeczki wysokopienne 
z nazwami — poleca najtaniej 
Zarząd dóbr Zaleszczyki: 2413

Bo pomiarów leśnych poszu­
kuję pomocnika ód wicsny. 

Płaca akordowa lub miesięczna. 
Podać warunki i kwalifikacye. 
Nieuwzględnionych podań nie 
zwracam. Reichard, Leżajsk. 2270

w Łańcucie przyjmie 
__ zaraz aspiranta Katolika — 
ewentualnie tspiraatkę Zgłoszę 
nia j .  Wróblewski, aptekarz.

2279
lt~0szukuje siły, która przy tar- 
Ł taku parowym choć rok pra­
ktykowała, Adres: Leon Griinhaut 
Jawornik ruski. 2411

Ma g is te r  farmacji z pięciole­
ciem znajdzie poscaę w a- 

ptece. ■— Wiadomość Lisowska 
Uście Zielone. 2306

'Inteligentny człowiek z długc- 
t  letnią praktyką gospodarczą 
i lasową przyjmie administracjrę, 
zarząd lub kontrolę majątku, — 
Zgłoszenia poste r „Stanisław 11" 

1 LWów.   2185

Leśniczy z niższym egzami 
nem, z dwudziestokilkuletnią 

praktyką na trzech posadach — 
poszukuje posady zaraz. Zgło­
szenia z grzaności przyjmuje Ja­
kubowski Brody 1. 2338

o m o io g  z rozległą praktyka, 
znajomością kultur, cennych 

rodzaj arzew, krzewów i krza­
ków , cwocowycn, przyjmuje wy­
konanie zakładów rentownych, 
które obok gospodarstwa wiej­
skiego znaczne dochody przy- 
spażają. Szczegóły będą omówio 
n~- Zgłoszenia przyjmuje izba 
dyrektora Makarewicza, pi. Dą­
browskiego we Lwowie. 2297

Pra so w a c z k a  twardej bielizny 
poleca się prywatnym domom. 

Łaskawe zgłoszenia Biuro gazet 
Olszewskiego pod Prasowaczka11. 
 ____________  2398
Inteligentna wdowa poszukuje 
S posady do zarządu domu do 
wdowca lub księdzą. „Praca 10“ 
p o rte  restante Lwów. 2405

‘Ich a rz  z dobrych domów 
_ J  lat 34, trzeźwy, rzetelny — 
poszukuje posady po kawalerśku 
prywatną lub w restauracji. Zgł. 
,,E. A." Sądowa Wisznia. 2412

Os o La dystyngowana lat 35, -  • 
obejmie posadę ochmistrz y ni 

do towarzj'stwa wychowania - -  
dzieci. Tuso poste rest. Kraków.

2410

ćmę M&mmm
Biuro budov/iane poszukuje 

sumienną i zaufania godną 0- 
sobę (młodzieńca lub pannę) 

z ukończonym kursem bucnul- 
teryj, biegią w języku polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie. 
Usty poa „G. 133“ przyjmuje 
Biuro dzieników Buchstkia.

2362

Po m o cn ik  gospodarski z pra­
ktyką, również gumienny po­

trzebni są zaraz. Odpisy świa­
dectw nadsyłać do zarządu dóbr 
w Cknie kolo Horodenki. Odpi­
sy świadectw nie zwraca się. 2384

Adwokat dr. Eichei w Sanoku 
poszukuje rutynowanego ko.i- 

cypienta. Posada do objęcia od 
1 marca 1908. Oferty nieuwzglę- 
Jnione pozostaną bez odpowie­
dzi. 2393

Ma s e r  lub maserka poszukiwa­
na na wieś. Zajęcie uboczne 

wymagane. Zgłaszać pod adresem 
Julian Dattner, dyrektor tartaku 
Jabłonka niżna obok Turki.

2381

Zdolni Zastępcy
dla nadzwyczaj popłatnego 
artykułu spożywczego wy­
robu wieiińskiego, — we 
wszystkich większych mia­
stach Galicyi poszukiwani, 
Biiższe szczegół), za na­
desłaniem 10 hal. .narKi 
udziela Generalny zastępca 
S. SCHNENER, Lwów, Ko ­
chanowskiego 14. 2376

'■ fortepiany przegrane, krótkie, 
t. prawie nowe, ze znakomitych 
fabryk warszawskich. Heitzmana 
Pianino nowe mahoniowe sprze­
dam, możliwa zamiana. Łycza­
ków. 4. 2273

£ - 0 3  k ó p
tyk cnmielowych loko sta- 
cya Oleszyce do spizeda- 
nia. Wiadomość w Zarzą­
dzie dóbr Porudn o, poczta 
Jaworów. 235ó

X  WĘGSEL ^
k a m i e n n y  i  k e k s  
z kopalń krajowych i za­
granicznych dostarcza wa­
gonami tanio i cychio D.
GOLDSTEIN — Oświęcim. 
Cennik franco. 1332

bukiety kotylionowe, balowe, 
ślubne, cięte róże, kamelie, j 
fiołki, konwalie, bez itp., p o ! 
jak najrtiższej cenie, wysyła 6 

Magazyn kwiatów

l i f e S Ę  t a t t ł ł S
HAiWA koncesyonowane i
g sądownie protokołowane mię­
dzynarodowe biuro informacyjno- 
inkasowe. Pośrediiiczy w kupnie 
i sprzedaży. Wyrabia pożyczki 
urzędnikom Lwów, ul. Dąbrow­
skiego 4. 1392

Pożyczki daję właścicielom 
dóbr i realności na A3/^ proc. 

Kredyt budowlany i pużyczki na 
ii miejscu, na majątkach i real- 
nościach lwowskich według umo­
wy. Kapitalistom lokuję kapitały 
na najlepszych realnościac:. lwow­
skich, „Sors“ restante Lwów, 

2377

P O Ż Y C Z K I
załatwia za kondyktem i bez kon- 
djkiu dia P. T. Urzędników, 
Oficerów, w ogólności, profeso­
rów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, 
adwokatów i aptekarzy. Repr. 
„BEAMTEN-VEREINLV", we 
Lwowie Kopernika 28. 1977

Rea ln o ść  starannie murowana, 
w mieście blizko Lwowa — 

Stryja, korzystnie do sprzedania. 
Oferty pod „Sprzedaż11 poste re­
stante Kołaczyce. 2363

Wskutek wyjazdu do sprze­
dania w śródmieściu w naj­

ładniejszej okolicy 2 i 3 piętrowa 
narożna kamienica z komfortem 
i trwale zbudowana. Bliższą wia­
domość udziela z grzeczności p. 
Franciszek Pock we Lwowie, ul. 
Jagiellońska 3. 2257

Re a ln o ść  składająca się z do­
mu murowanego parterowego 

dobrze utrzymana, ulicy ny, wo­
zowni, oraz ogrodu, warzywn.rjo 
z sadem w Kołomyji przy ul. 
Szewczenki I. 37 zzraz’ do uprze 
dania. Bliższa wiadotn. u Młtscha, 
Lwów, Nabieiaka 15. 2379

Kasikams i ikien
Mieszkaniatem kom łorod z 1 

do 11 pokoi do wyrajęciu. 
Turecka 3. 1358
jjokój obszerny Z balkonem II 
, p. do najęcia. Sapiehy 35.

2171

Po m ie sz k a n ia  jak i lokatorów 
poleca „Nowa Gazeta Pomie­

szkać" Akademicka 21. Telefon 
694. 2407

H idleUgentuej rodziny w 
Złoczowie poszukuję pomie­

szkania z wikt^m. Anna Reichów- 
na Sanok. 2409

l^tci pożyczy 200 koron,
l a  procent wysoki, sptącę. rata­
mi, dani w zaslaw 2 Jutra zi­
mowe. „K. 188“ poste restante 
Lwów. 23S3
|Q  iysięcy koron pewnego 
™  dochodu zapewnia nabycie 
pierwszorzędnego pensyonatu we 
Lwowie. Wiadomość w „Doru- 
teum11 we Lwowie przy ul. Szaj­
nochy^ " 1716

O i)  milionów koron są
:i '''■ do dyspozycyi na 4 pro­
cent rocznie na l, li, HI miejsce 
na dobra, kamienice, wille, lasy. 
przedsiębiostwa fabryczne i prze­
mysłowe. — Pożyczki osobi­
ste dla każdego, także dla pań, 
w każdej wysokości, na nizki 
procent, na długoietnie spłaty 
roczne.-—- Adres: Adalbert THE1N- 
reprezentant firmy Leszńmitalc- 
ćs Bankb!zonr.kn)’ Budapeszt 
VII, Rottenbiler utcza 54. — 
Koreupondecya niemiecka.—-Po­
średników wynagradzam. Marka 
na odpowiedź. 2221

Re sta  u ra  cya w Zakładzie ką- 
pielowjm w Lubieniu jest za­

raz do Wydzierżawienia. Bliższe, 
warunki poda Zarząd kąpielowy 
w  Lubieniu Wielkim. 2389

Z-akupoe ropy.
Uskutecznia w każdej 

ilości za kwitami maga- j 
zyuowymi

S, Si n g e r
ul. Podlewgkiego 1- 5 1

parter, 2195 J
od 1—2 I S - i  pepoł.

figeucyę, krakowskiego Towa- 
raystwa Ubezpieczeń odkupię. 

Zgłoszenia do Administracyi Sło- 
wa pod „ Agencya11 2348
p ie rw s z o rz ę d p a  restauracya 
r  i pokój do śniadań jest za 
odstępnem 7000 kor. do nabycia. 
Wiadomość w „Doroteum11 we 
Lwowie przy tri. Szajnochy:

2255

Uokoje z usubnem wejściem 
u łazierfeami i  komfortem ume­
blowane z calem utrzymaniem 
zaraz do wynajęcia, żybiikiewicza 
41 . p, Zgłoszenia tamże. 2395

Fe n sy o n  „Z acisze" Badenich 
5 poleca pokoje urządzone 

z komfortem i całem utrzyma­
niem doboruwem dla przyjezdnych 
1 stałych gości. 2394

rożne
Ciiorô y lEiierfszne

i zastarzałe, chorooy skórne 
•icbiece, osłabienie ii a tie 

neurasthenii leczy 20
D ; ł*. | r  B  -I S  C ę

PAG AŻ HAUSMANA S.

W d o w a : bezdzietna z posagiem, 
wyjdzie zamąź za koncepto­

wego urzędnika lub wojskowego, 
w wieku około lat 40. Odpowiedź 
do o marcą. Zgł. „X. Y. 2 ," ' — 
Lwów- poczta główna poste rest. 
za okazaniem kwitu inseratowego 

2392

Tnakomite śledzie solone 
—  ikrzaki i mleczaki
4-litrowa puszką pocztowa k. .3-30 
ZnakoLnite śledzie do sma- 
rzenia 4-litrowa puszka poczto-, 
Wa kor. 3-30. Opłatnie za zalicz­
ką. OTTO StOWEL, Griinmen 
32, (Cstsee). 2045

G a z \  n a  s u k n i e  m a -
TfiRYE KORONKO­
WE, - -  KORONKI, 
WSTĄŻKI, — WA­
CHLARZE, — POŃ­

C Z O C H Y ,- RĘKAWICZ­
KI — SZALE TEATRALNE 
•J - -  poleca najtaniej —

Fenijfasrtil 5’ i i t t l e r
Lwów, ulica łiałicka 27,

1837

&  i a a i H r © a  
2 ci

Po k ó j umeblowany z osobnym 
wchodem do wynajęcia. Hof­

mana 12, 2378

S pokoje z przedpokojem, 
nadające się także na biuro 

od 1 kwietnia ul. Ujejskiego 6.
2373

A  _ Q  p o k c je  nyża, kuchnia
“  ' i; izienka ~  św. Zofii
22c. 2399

Bwa pokoje kawalerskie, łazien­
ka nyża przedpokój. Ul. Sw, 

Zofii 22n 2400

Bw a pokoje kawalerskie lub 
pokój z kuchnią. 4—3 po­

koje nyża, łazienka kuchnia. Su- 
pińskiego 6a. 24C1

jfę b ia  10. II p. sześć pokoi 
U  dwie kuchnie przedpokój, bal­
kon, trzy Wchody od 1 kwietnia 
w całości luu podzielą ie. 2403

3 średnie pokoje bez kuchni. 
Akademicka 16, II piętro — 

zaraz do wynąjęcia. 23-16

Mieszkanie do wynajęcia -  
składające się z 5 pokoi, ku­

chni, łazienki itd. I piętro, front, 
koron 150 od 1 marca, — 3 po­
koi, kuchni,. łazienki itd. II pię­
tro oficyny koron 72 — zaraz. 
Ul. Jabłonowskimi 18 —- dozor­
ca wskaże. 2280

Sk lep  do najęcia. Czarnieckiego 
1 U. Wiadomość u dozorcy.

Irftffałj ÎBZfWSZl
kalafiory piękne, róże, oraz 
B a, wszelką jarzynę wysyła jak 
najtaniej AmOsli Klimowicz, 
Lwów. 1399

Ka r to f le  „Topór" bardzo do­
bre do jedzenia, 300 ctm. — 

loco stacya Bóbrka do sprzeda- 
nia, po 5 koron. — Zgłoszenia 
„Rolnik11 poste rest. Chlebowice 
wielkie, 2350

rJKIERNIA krakowska TRO- 
CZYŃSK1EGO Lwów uL Frę- 
diy, poleca wybornych cukrów 

deserowych funt 80 cent., — 
znakomite pączki i ciasta pd 3 
centy, 2212

iS  Liągnieri rocznie.
1 loS au sti. czerw. Itrzyża 
i „ Włoski „ „
1 w węg. ta zy lik a  
1 „ serbski tytoń.
1 „ w^g. jo sz iv

dłów ne wygrane: 
Kor. 70.900. 40.007, 

3(0. u 00.
Frk. 100.0U0,75.000 itd.
R azem  6 lo só w . Cepa k- 
222 w 2& ratach mies. bo 
kor. 8. Prawo gry natych­
miast po złóżeiiiu  piei v -  
szej raty. Gazeta i czeki 

darmo. 2314 j

DOM BANKOWY

Rob&tp i Ulasn
Lwów, Sykstuska S.

i wiedeński koncesyonowa- 
ny skład używanych wozów 
i chomontów, lauJauerów,
pólkrj-tycii, jed iio- i dw ukunnycii po- 

w oaów , w sz e lk ieg o  rodzaju  
woków systemu Browzies, Buggyg itd., 
w y tw o rn y ch , od osób w y so k ie  za jm a- 
ją cy c łi s ta n o w isk a  tow arzy sk ie . Hiale 
w ie lk i za p as  na  sk ładz ie . Z ak u p u je  
całkow ite  u rząd z en ia  scajenne- za  go ­

tów kę lub  b ierze w kom is.

Karoi FISCriER, Wiedefl U,
P n tta n u u m  72, now i Norśbalu, 

Telefcai 20170. 5

S U M O  W A R Y

poleca

Kazinierz Lt^GK!
L iró w  p i. M a ry a c /H  10
Cenniki ilustrowane gratis 

i iranco. 1039

ż t ą d a e J

5e2płatnie i f ranko 
mój bogam ilustrowa­
ny główny .a ta lo g  i  
przeszło &00u ilustfa- 
cyaml tegurKów, to­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów 

muzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

H M S a e o n m a
c. Je. dosŁ nadw. 141

w Briix nr. 873 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy zegarek niklowy system Roskopt 
1- a; 3 saiuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek reniontoar^wy srebrny k . S.40, 
z podwójiią kopertą k. 1Z50. Niemu 
ryzyka. Zamiany ' docw. lub zwrot 

i pieniędzy:

Powozy odnawia i reparu­
je najtaniej FABRYKA po­

wozów
L i c k e n t i  t ó r t a
L w ó w ,  Ż ziliń s fc ieg o  4 . 
Rzetelne kupno starych po­
wozów i zamiana takowych 

za dopłatą na nowe.
2Z60

nom komisowe - handlowy 
Lwów, Dominikańska nr. 9, 

(obok Ry nku).
Tanio sprzedaje i nabywa 

jakoteż w komis przyjmuje 
wszelkie doborowe "produkty 
wiejskie, jako to: irieko, ma­
sło, miód. cwoce, drób żywy 
1 bity, kiszki i kiełbasy dwor­
skie i t. p.

Pośredniczy we wszelkich 
kupnach i sprzedażach z wy­
kluczeniem towarów c ruskich.

Artykuły w komis uoruczo- 
ne do ośmiu dni sprzedaje.

Uprasza o łaskawe zgłosze­
nia jakichkolwiek artykułów 
do zbycia H35

Marya i Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska 9 

obok Rynku.

Rada sadzo, czt. Towarzystwa żailczkowegó w Prze- 
myślnr.ach zaprasza Członków na Zwyczajne Walne 
Zgrciiradzsnie, które odbędzie się dnia 4 marca 1908, 
o godz. 3-ej popoł, w sali tutejszej Rady powiatowej.

Porządek dzienny:
1: Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia;
■Z- Sprawozdanie Dyrekcyi z  czynności i rachunków 

za rok 1907; 2417
Ł. Sp-awozdan.e Komisy! rewizyjnej z rewizyi zamknię­

cia rachunków1 za r. 19C'< 1 'Wniosek' ua .udżielehie Dyrekcyi 
ahsolutóryum z czynności i rachunków za rok 1907;

Bi Wi.iosek Rady Nadzorczej na rozdział zysku z ro­
ku 1907;

5. Wybór uzup^niający 4 członków Rady Nadzorczej;
6. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1908;
7. Wnioski członków.
Rachunki za rok 1907 wyłożone są w biurze Towa­

rzystwa członkom do przeglądu.
Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu ma każ­

dy członek posiadający udział najmniej w kwocie 40 kor 
wpłacony.

Przemyślany, w lutym 1908.
Kędzierski Wybranawskł
sekretarz.________________________prezes.   ,

l i c  i D i i t a a l n e  ć o s y  m .  W i e d n i a
natęży asekurować do ciągnienia 1 marca. Premia wy- 
riosi “ k. 33 hal. Polecamy te losy za gotówkę t»r> kur­
sie dziennym lub na spłaty w 53 ratach po 20 koron. 
Do 1 raty należy dołączyć 6 k. na stemple i podatek 
oraz 5 k. 35 hal. na asekuracją. — Prawo giy już d. 1 
marca. Na j marca polecamy grupy z losów węgier. 
czerw. Krzyża i Bazylika od 4 koron miesięcznie pocż. 
według dowolnych kombinacji lub jedną z (rup z na­
szego KaJendai zyka, który przesyłamy na żądanie dam o  

i opłatnie.

Ooni bankowy SCHUT2 i CHAJES Lwów, pl. Saryacki 7.
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Kapelusze
meskie

Habiga, Borsałino i Scotta angielskie
polecają

Motylewski & Krzyszkowski
Lwów, Hotel George’a.

W y g  r a n a . ®

Kupujący tutki R ia-lras ż prawdziwego ryżowego sas- 
sow skiego papieru z  watą h igieniczną znajdzie w  każem  
drugiem pudełku B on  uprawniający do odebrania 1CD tutek  
za .Jarmo w miejscu sprzedaże. Kto zaś kupuje całą tysią- 
czkę jest pewny, że  otrzyma 5 -pudełek gratis. G łów ne skła-" . — j uj_ 2-1 iay w trafikach: Rynek. 32 i alicka 21 w e Lwowie.

świeży transport

,herbaty chińskiej!
Znakomita w smaku i aromatyczna J

C on go  ........................ zł. l'60*j
a  S a u ę h o n g ......................   Z'— \
v S o u ch ou g  zbiór maj. _ 3‘-

x  K a y s o w ..................... ..... 4‘-
Wysiewki z  herbat zł. V30. 

Wysiewki z  najlepszych herbat zł. 1*60 aa pół kiiograma

Handel herbaty i kawy 14

E d m u n d a  B l a d ł aj, 4*ca#fc5« SyWOSHHBJ* W diH U l.ą W w  „ ! ! WBIIE* W

• w e  L ^ o w i s
ul. featruina 3, naprzeciw katedry.

Z £ T iiik .0 1 C tflta  128

herbata z w ieżą
w szędzie w kraju do nabycia

Szarskj i Syn
-  w KRAKOW IE.-------

Rok założenia JS53.

Światowej sławy prawdziwy

Dra FiM L agi*  balsam t a m y r

jedyny środek do pielęgnowania rąk i twa-1 
rzy używany od lat 50. Nadaje skórze w krd I 
tkim czasie m łodocianego/ pięknego wy ! 
giądu i czyni ją  śnieżnie białą. Cudownie, 
szybko ustępują zmarszczKi, wągry, piegi, 
plamy wątrobiane ospow atość, czerw oność  

skóry i nosa i t. p.
Cena dzbanka k. 3'—.

ra Fnetf. Lengiela mydło Lanzoosowe S ^ l f z t
jtowego —  najdelikatniejsze mydło na cerę po k. 1 ‘20 i 70 h.

Sra F M  bngiela Opo Grenie działanie ilalsamu. —
Cena słoika k- 1'20.

In  - i i ł  III kr dosko‘iały Pudfcr do ła z ie n n e g o  użytku po

Ora S t a m a  n lp ip if Pr2edw' .łupieży i wypadaniu w łosów , 
UHi ISllłi aou  Ulujun wzmacnia cebulki w łosow e i przy­

śpiesza porost w łosów  po kor. 2-—  i 4 ‘—. 
Ostrożnie przed naśladownictwami 1

Zwracamy uwag,; na własnoręczny podpis:
Dr, Frieći- Lengiel. 

G łów ny skład: Adlerapotheke, Schłaggenwabd, Czechy.
We Lwowie otrzymać m ożna w aptece H. RUBLA róg ulicy 
Krakowskiej i Skarbkówskiej i w e wszystkich aptekach, dro- 

gueryach i perfumeryach, 1077

które zawarły um owę co do kontroli naw ozowej na r. 1908 
z Krajową stacyą ch m .-ro ln . w Dublanach, zobowiązujących  
się zatem d c sprzedaży nawozów, według norm gwarancyj­
nych ustanowionych przez Wydział krajowy Król. Galicyi i 

Lodom, z W. Ks. K rakow skiem ;
1. 1 Galie T ow . akc. przemysłu chem icznego We Lwówie.
2. Józef Kairach, Lwów, jako przedstawiciel Biura sprzedaży

Thom asa w Wiedniu, oraz firmy Thom asphosphatfa- 
briken w  Berlinie.

3. Firma Thomasphosphatfabriken w Berlinie.
4  Bank rolniczy we Lwowie.
5. Syndykat .'owarzystw rolniczych w Krakowie.
6. Ziarząd główny Kółek rolniczych w e Lwowie,
7. Związek handl. dla Kółek rolniczych w Krakowie.
8. Oddział handlowy c. k. galic. Towarz. gosparskiego we

Lwowie
9. Firma E. Bahlsen w Krakowie.
10. Firma Schónker i Jakubowicz w Oświęcimiu.
11. Firma A. E. Schónker w Oświęcimiu. 2178

Maczmśef
Praw dziw e rosyjskiemniet

P P

Ualosze!

SZie ś lizg a ją ce  s ię
praw dziw e rosyjskie kalosze.

P aten ty  ifr.: 6883, 8020* 18564, 
5373, 3422, 2374, 18597.

Srodze żądać wszędzie tyifiô
Do nabycia we wszystkich lepszych właściwych sklepach.

55U05JU
m ęskie i damskie 
francuskie, wiedeń­
skie i prawdziwe 
- -  am e-ykaftsk ie— 
 poleca — - -

Gabryel Stark
A la ville de Paris 
Lwów, pl. Maryacki 

1. 11 2408
W yłączne - - — 
— — zastępstw o

najlepszej lir my 
paryskiej F. P1NET.

Najznakomitsze wino szampańskie

f  E i R I E i - J  O U E T  &  C o m p .

gpamay (Ckampagne)
tianaiis za najlepsze przez dwory parujące i arystokrację.

---------------------- - ■ 2i3v
Generalny zastępca: MAXIMILłAN F. FECHNER, Wiedeń.

D fis ia im n j w niissiigcznych rałauK sd 2 kur. pzczą!
. „ J l  eYTR wazelk. rodzaju I przyrządów grających. I g r A m o f c

S i  modele wszy- J _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ -  ^ j t»k anto-aikich najmo-
dniejsz. typów

Rgsar iak * (vszot 
i SiMu Kich przybo-

•|łP3® SŁ «*w. po onacii iiaju- 
iniarl; owa® 

szych.

instruiiiŁntów
rzniętych,

skrzypiec
mandolin,

gitar,
harmonik.

GRAMOFONÓWorzyrządów grających.
tak anrr. i prawdziwych pod gwarani ] 

I cyą z płytami z tward-- ‘ 
Jurny. rOfiOOBATÓW

cznych 
jak i 
korbo-

parały fototjr., Ooerza Jrisdsr" binokle, lornetki, dalekcwidze polo.be.
jCennik nr. 823 z wieiu rysunkami na żądanie darmo i bez D jj,| SK Cpaunrł W itsF a ń  7111 
Ikosztów porta. Wystarczy pocztówka. Uprasza się o do- u lt t l  r ic U llU , yitSUoll, A111
Składny adiet, stan lub zawód. 324

5 0  |o sam odzielne sp o rzą -, §wqq odświeżający i przeczyszczający 
dzauie znakomitych sto ło - b a k d z o  p k zy jem iw y  w  łt-sycito
wych i deserowych likierów fuzeciwko
w sposób oojedyńczv na zi-

Z  A T  W A  R O Z E W I U
5£ f k o ^ e ! S ^ l k t a d SS ^  ŻÓŁtll, 5RPALFAI0H KISZEK I ŻAŁąBKA

t a i a i  i i B i E i  m i m
prawdziwy 'S’AiU.%K& ! *i ap tekarza w Pa-
ń 'żn  sprzedaje się w  pudełkach po 12 i po i) pastylek.
* ,'v ymauać należy się. aby aa  każdem  pudełku i na  każde, 

pastylce by i napis 1S. itóBS JK/i/kiiTi.
W PABYŚtf, 33, rua des Arobi^ac i u  i wszystkich aptekach-

Kaszel
łagodzi szybko, ii- 
łatwla •■Jpluwanie 
flegmy .-‘RAWDZI- 
WA kAROLINEN 
ThALSKA Herbata

„ D A W fD A “
1 pakiet 40 halerzy. 
Jedyny wyiwói-ca. 
Apteka „Zur btihmi- 

śehen Krone“ 
Praga, Karolinen- 
iljS  Do nabycia 
w aptekach lub 
wprost za nadesła­
niem 30 hal. (z pa­

kiety).
Skład we Lwowie: 
D r. Piepes-Poratyń- 

ski, upteka. 
Baczność przed 

naśladownictwem. 
Każdy pakiet Jest 
opatrzony thmą i 
podpis. A. FĘRKL.

* 405

B ezp ła tn ie  i b ez  porta
wysyłam każdemu 

■ *"1. A mój wielki, bogaćO jr ilustrowany cennik m ff % 300 wzorami su-
lidnych, dobrych i 

feJ&T tanioh inatramentów 
mazycznychkłtfdjgo 

rodzaju, 
c. k. dostawca nadw

a / B h ! ’anr's ^onraf'M koin wysyłkowy in-W IKlaMB strumentóv muzyczn.
w Brilz ar. 874 (Cuchy)

Skrzypce do nauki bez sm y­
czka K. 4 -80, 5‘50,6'80 i wyż 
D o tego sm yczek K. — '30, 1. 
1'60. Cytry, harmonie i t, d.
na składzie. 142

i .s s a a

N o w y  bardzo  p op ła tn y  p rzem y s ł d o b o w y
w prow adziło  w naszym  k ra ju ' 189

Pierwszo galic. przedsiębiorstwo domowych robót pończoszkowych 
na płaskich maszynach tio plecenia

Ł m ®  A  L  I  I p ó l k  t t
zare estrow ane tow arzystw o han d iow e w e L w ow ie, ul. Koćhano^ygka

« -S w n
N i e  t r z t i b ą  u z a k a n  z a r o b k ó w  u  o d e  e h ,  a a  m o r  z  a n i.

Kto w y u czy  sio p raco w ać  n a  now o o p a ten to w an o j p ła sk ie j m a jz y n io  do p le ­
cen ia  „SLATIA.™,, ten  inoże ży ć  bez tro s k i .  Zim ą w ciepłej iab ie , la te m  n a  c h ło d z ie , 
p racu je  sobie lekko  i  p rzy jem n ie ; g o to w e  w yroby o d sy ła  do firm y

Sjil>al i  “i. •
a  za pnrę  dni o trzym uje  od te j f irm y  z ap ła tę  w  gotów ce za  p racę  i  św ieżą  przędzę 
do dalszego w yrobu. W yuczyć się m ożna  bardzo szybKO i b ez  w ie lk ich  zachodów.

M aszyny .S lavia* s ą  na jlepsze , a  dla tego i n a j ta ń s z e ; n ie  t rz e b a  w ięc da ­
w ać  się namawi.ąć do k d p n a  in n y ch  m ąszyn , szczegó ln ie  zaś u n ik a ć  n a le ży  m aszyn  
k u lis tych .

•HI |cw 3
1 S.
7=- —
wm "53o  &SX € 
CŁtg

N akładem  Soółki wydawniczej wa Lwow ie. Sto warz. zar. z ogr, poreką, —  Z D rukam i * S ł o w a  P o l s k i e g o ®  we L w ow ie, pod zarządem Józefa Z iem bińsk iego
Papier z fabryki T ow . akc. Braci F iałkow skich  w Białej i Czaucu*


